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11. L ist Jana C z e r m i ń s k i e g o  pisany iSy? .

] \ I i ł o s c i w y  X ię ź e ! S łużby sWe własne Wam 
zalecam : zdrow ia dobrego i fortunnego po­
w odzenia W M . w iernie życzę od P. Boga na 
czasy d łu g ie , jako uprzeym y służebnik W M . 
M iłościwy Xięże. Ocldał m i sam X iądz P le­
ban od WTMCi kolendy 5 z ło ty ch , za k tór^  
ja W M . dziękuję P anu  swemu. A Panie Boże 
d a y , aby W M . raczył dawać w  łasce-Bożey 
na długie czasy. JMCi X. Białobrzeskiem u, 
k t ó r y  był Suffraganem , a dziś N om inałem  
Kam ienieckim , pisano mu od dw oru, iż K . J. M* 
m a posłać z obedikncyą do Papieża. A kam ie- 

kędy mieszkał X. Suffragan dali Jch MC 
K apitu ła  X. U drzyczkiem u k tóry  był K ancle­
rzem  u Biskupa krakowskiego. Pan  K łodziń­
ski spuscił był w  Rzym ie Panu  B ratu  swem u 
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K anto ryą krakowską. Ale X. Biskup u teehdrsł 
n a  to  przyzw olić , i  da ł mu kanonyą krakow ­
ską na to  mieysce , a synowcowi swemu dał 
K-antoryą. U dw oru X iędza D oktora P io tra  
juz byli um orzy li, i K ról był rozdał bencficiay 
dano było probostwo Księdzu Patrycem u Swię- 
to-F loriańskie. A X  Zaborowskiem u P robo­
szczowi Sandomirskiemu plebanią w  Surażu. 
Ale X . D oktor jest z łaski Bożey w dobitym 
zdrow iu. Z tym  się łasce W M . zalecam swe­
m u M Ciwemu Panu  , z k tó rey  proszę abym  
niebył wypuszczon. Datum Cracoviae Annt) Di 
1577. Q; M artii. Służebnik W M  uprzeym y swe­
go MCiwego Pana. Jan Czermixiski.

1 2 . List Jana K o stk i W ojewody Sandomirśkiego.

MCiwy K szięźe K oadjutorze Panie a p rzy ­
jacielu m nie M Ciwie łaskawy. Życzliwe służ­
by swe zaleciwszy łasce W M . zdrow ia do­
brego , i szczęśliwego* na  wszem pow odzenia 
życzę W M Ci z łaski miłego Boga , na w iele 
ła t fortunnych. Aczcm nie daw no posłał pisa­
n ie swe do W M Ci przez P ana Roszkowskiego, 
na  k tóre też jeszcze odW M . n iem am żad n ey  
o dp o w ied z i, wszakże przyjachawszy tu przed 
kilkiem  dni z W łoczław ia, chciałem  był W M C i 
o tym  co sie tam  nam ówiło wiadom ym  uczy­
nić. Ale rozum iem  , iż JMC X . K ujaw ski , 
11 któregoin pisanie W M Ci w id z ia ł, już do 
tego czasu W M Ci dał o wszystkim dostateczną 
wiadomość. A iż K ró l JMC to już przedsię­
w ziąć ra c z y ł, że nie chce daley istam igno- 
miniam  c ie rp ieć , jaka sic osobie K ró la  JMCi
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i  R zpltey  od G dańszczan dzieje; tedy  m iędzy 
ihnern i rzeczam i, to mi też porticzyć raczył, 
abych tego z pilnbścią p rzes trz eg a ł, żeby ei 
ludzie koniecznie powściągani i ham owani by­
w ali , którzy by ztąd neccessaria victus Gedancn- 
sibus procurarent. O czym że tę spraw ę m am , 
iżby się tam  niejaki Scheind Lorencz i inn i 
Gdańscy rzeźnicy w  Brunsbergu i F rau en b u rg a  
tym  zabawiali, źe bydło około M ław y, i innych 
miasteczek skupuią , a do Gdańska je z F ra u ­
enburga odsyłają , w  czym M Ciwy X ięźę po- 
trzebnąm  rzecz rozum iał W M Ci przeslrzedz 
p rosząc , abyś tem u W M . w czas z pilnością 
zabiezeć k a z a ł, a wedle roskazania i woli k ró - 
lew skiey, takow ych ludzi, którzy by się w  dzier­
żaw ach W M Ci znaleź li, nie tylko nie cierpiał, 
ale i to bydło , jeśliż by go co mieli pobrać 
kazał. W  czym w ierzę , że W M  będzie chciał 
Woli króla JMCi dogodzić. A też to w idzę, 
że król JMC w te  rzeczy tak  ostrze się w kładać 
chce , snadź więCey niż się W M C spodziewasz. 
Pozw oliły  też już Panow ie P ruscy  K ró low i 
JM Ci 2000 knechtów  W ypraw ić, którzy sam  
W M alborku addiem  29 Aprilis convent urn par-  
ticLildrem mieć będą. A jeśliteź W M  będziesz 
raczył tu  z niem i b y ć , tedy w ierzę , źe się te ż  
»* MC z chęci swey O to  przyczynić bonis ra* 

tianibus n ie zan iecha, jakoby ten  tu  akt mógł 
yć *a łaską Bożą wedle myśli i potrzeby J. K r.

1 °dpraw ion , bo tak  z ludzi baczę , że n ie 
) ' ° , ^ a K oadju tora W M Ci w y znaw ać, ale 
e X W M  consiliis adesset et praesset chcą. Bo 

się ja tez w  rychle po tym  seyiniku K róla JMCi 
W tę tu stronę przyjacliania spodziewam. Na

l  *
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ten czas ńiem aiąc Co innego ku W MCi więCey 
pisać, pilnie się MCiwey łasce W M. swego 
MCiwego Paha zalecam. Datum w M arie- 
burgu 9 die Aprilis Anno Dni 1677. WMCi Pana 
ż y c z l i w y  i powolny przyjaciel i sługa JC. W o. 
Sendoiiiierski.

{Reką własną;) Miałerh pisanie od Gdań­
szczan , w którym  piszą, abych się starał o po- 
kóy , ale cum protestatione , ażeby do pokoju 
nie prżyszłó, źe przyczyny tćniu Upadkowi 
sami nie d a li , i coby jeszcze z tego ućość mo­
gło. etc. Pokory niemasz zgoła, więc trudne je­
dnanie.

i 5 .  List X. Tomasta P ł a z y .

Rme Dne. Dne patrone Clme. Pisał mi X  
Reszka die 5o M artii, iż zapłacono Jllmo Cardll 
valorem 5oo szkutów , którem był posłał Nun­
cio Aplco. Ale mi dziwno iż listów nie odda­
no , które Nuncyusz posłał ad legatum in aula 
Gaesaris manentem. Tak mi powiedział w P io tr-  
kowie. Pisałem z tamtąd WMCi com mówił 
cum electo nostro de decimis. Posłałem też exem­
pt nm literarum typographi de agendis et de Po­
lonia. Ale iż niewiem jeśli się nie omieszka­
ją , Uczem je posłał ad Rmuni D. Cancellafittmj 
przeto posyłam też teraz kopią listu tego. Co 
mi za odpowiedź dał noster electus de agenda, 
wypisałem i to. Nie tylko żeby mieli co dać, 
ale się jeszcze śmieją. Wszakoż się spodziewam, 
że będzie wdzięcznieyszy kto inny mojey pra­
cy. Powiedział mi D. Górski , iż in hac sy -  
nodo approbowali tę agendę, i dopuścili ty -
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f  ographo imprimere , sed suo sumptu. , k tóry  się 
m i* n ag ro d z i, ut isti somniant. Ja nie będę 
na  to n a k ła d a ł, bo nie mam zkąd. Accepit a 
nie typographus flor. 3oo. pro prima p a rte , a 
jeszcze mi się upom ina flo r . 100, Pisałem  aby 
m i dał znać de pretio , jeśli Varmiensem Agen­
dom  będzie drukował. Bardzo skąpy człowiek. 
IVuncius Aplcus obiecał wziąć pieniądze Cardlif, 
by  i tysiąc złotych , ale m u muszę nabyw ać 
duk a tó w , i ta lerów  zło tow ych, bo całych n ie  
chce. W szakoz może wstąpić P. Adam do W a r­
szaw y z p ien iędzm i, bo tam  L egata zastanie. 
O w aby w ziął cokolwiek przywiozą. M nie sam 
potrzeba 200 flor. i n ie w iem  będzjeli dosyć. 
Iz się nie tak prędko spodziewam P. Adama, 
a  ktem u przęspieczniey m i się zda posłać n ie­
k tó re  rzeczy potrzebne W M Ci, przez Foszyną, 
przeto  posyłam przez nie te  rzecźy k tó re są 
spisane na karcie. Oprócz tych  k tó re  W M Ci 
p osy łam , są też inne rzeczy pro amicis , któ­
re  racz W M C kazać oddać quibus pertinent. 
W ydałem  kilkadziesiąt z ło ty c h , które Pan 
Szafarz W M Ci odda.

Propter absentiam P. K rnity , musiałem  nie 
jeździć do P ana  Goliszęwskiego , k tóry  snadź 
dziś w yjechał do K ró la  , a P. K m ita  aż w So­
botę na roki przyjedzie. Racz W M  pisać X. 
K anc le rzo w i, aby z nim m ó w ił, aby W M Ci 
n ie  czynił k rzy w d y , i trudności n ie zadaw ał 
? ° ł°  granic i około roli. Po roczech pojadę 
ja tam przecię , a listy k tóre zjednam  poślę 

o K anclerza.
Dziwno mi iż tak  długo nie doszły W M C i 

Msty klórem  p isa ł, przyjechawszy zfipdzęcina.



Prosiłem X  Dziekana Starosty Radłowskiego, 
aby mi pomógł ku instancyi pro decimis W M Ci, 
a  te ostatki kazał dać do ręku swoich. Obiecał. 
Aczkolwiek tez Kozorowski obiecał p łacić , 
ale pewnie siędzie jedna w ioska, bo prostaka 
ułow ił nieboszczyk , nie wedle Pana Boga. D. 
/ insideus ma wina nie mało , ale nie masz 
nic przedniego , wszakoź mi obiecał przedać 
które naczynie dla W M C i, kiedy przyjedzie 
z  Bodzęcina. Nie masz w  czym przebierać. 
Lońskie w ina n ied o b re , a wżdy beczka tale- 
rorum 4o. Vicario Kielcensi dedi Flor. 10. na 
gwnty , gwoździe i cieśli , który oprawiał dom 
>VMCi. Powiedzieli mi insi K apłani , iż tak 
w iele wydał.

Pan W oyt Ronpta sepultus in vigilia Pen- 
tecostes. By był dał pokoy ziemskiemu imie­
n iu  , podobnoby był żyw. I to mu nie pomo­
gło , ze mu chciano wziąć woytowstwo. Go­
rączki bardzo sam panują, a rzadki się •w y­
leczy. Za te kilka niedziel umarło przez sto 
ludzi in mea Parochia,

Nie zmówiłem z Panią Foszyną co będzie 
miała, wziąć od fo ry , ale nie wiele tego będzie. 
Od kobierców zapłaci Pan Szafarz.

Pojadę też do Biecza post octavas Corporis 
Christi odprawiwszy roki. Dla świąt musia­
łem nigdzie nie odjeżdżać. Nie mogę dostać 
dobrego kapłana , któremubym spuścił pleba­
nią M odlnicką, z którą mi tęskno. Przez P. 
Adama będę jeszcze pisał. Zalecam się WMCi. 
Cracoviae ultima M ai 1577. D. V. Rmae perpe­
tuus servus Th, PL PL S. S.

Jużem miał oddawać rzeczy Pani Foszy
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nie i k iedy  m i przyniesiono listy  W M C i od 
K  K anclerza posłane. Do Rzym u listy W M C i 
6lę przez Antoniego W łocha i z bursztynem . 
H atłasu  i Adamaszku poślę W M Ci przez Adama 
ko Foszyna nie chce czekać, a  musi brać po- 
W o li co dobrego. De vino ja m  scripsi, postaram  
się iż ęo naylepsze kupię. De astento quae scrip-  
sit D. V . R m a mirum. Pow iem  Jch MCi P ra ­
ła tom  etc. si mihi quoque iniaginem depictam 
m isisset, fecisset nobis gratum. Roków muszę 
pilnow ać propter debitores. D. N iem ajevii ne­
gligent la mira. Fortassis caret pecunia. Sucho- 
rzewski, D. Cancellarii ex Petricovia rectapro- 
fectus est Romam cum aliis. M ówiłem  z nim , 
alę nie inogł nic wziąć oprócz listów.

i 4. jList tegoż %. PłĄzy.

Rme Dne. Fascykuł ten  m iałem  posłać ad 
mąnus R m i D. Cancellarii, ale iż sam przy­
jechał służebnik od X  Biskupa Chełmińskiego 
f r o  vino , tedy  przez tego te  listy posyłam. 
Oddał; mi tez dziś furm an list W M C i , ale ry -  
chley prześleć X  Chełmiński-, niż li sam fu r­
m an pojedzie. N ie na czas tra fił X  Biskup 
^ in a  kupovyac , kiedy bardzo drogie. W e  
Wszystkim K rakow ie niemogliśmy naleść lep- 
®̂ ego i poboźnieyszego (i/c), jak u P. Ciglera.

M za dw ie beczce flor. 160. D obrze W M C 
JIczy n i ł , iż W M C kupił w ina w K rólew cu. 
* te go roku  nie w iele będzie Avina , dla lego 
tak drogie> K tem u bardzo m rze w  W ęgrzech , 
Wszakoż się Sam nie bardzo strzegą. W ina  nie 
puszczają, a (Węgry puszczają. Pisałem do
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Biecza o powidła. M arenaty  niewiem jeśli do­
staną. Cukier tak  drogi sam jako i na K ró­
le w c u , a to dla w oyny F landersk iey , bo sam 
z A ntw erpii idzie.

Nie dobrą now inę sam , pow iadaią w K ra ­
kow ie , iż kilkaset Niemców przyciągnęło do 
F raum burku , tam że kościoł w yłupili, a K ano­
nik i związawszy pobrali do Gdańska. N ie w ie­
rzę  , aby to  była p raw d a , wszakoź się frasu­
jem y ; nam partem veri fabu ła  semper habet.

Pisałem  ad Cholinum, aby utraque agenda 
d ru k o w a ł, bo jedney przez drugiey nie chcę. 
D ałem  m u Łacinę , iż się tak z nam i obchodzi, 
jako nie przystoi. Nie żal by mi był za razem
0 tym  p is a ł , ale dopiero w rok , kiedy już xię- 
gi m iały bydź gotowe. Za dwie niedziele spo­
dziewam y się xiąg z F rankfo rtu , Się W M Ci 
Ephemerides nowe.

P an K rakow ski chciał wiece sądzić , ale 
szlachta nie dopuściła , iż żadnego innego dy­
gn itarza nie było. Pan Ivan skarżył się w  kole 
n a  s tu d e n ty , i że w e zborze przed niemi po- 
koja mieć nie mogą. A nie tylko ży w y m , ale
1 um arłym  nie przepuszczając, ciała ich w y- 
kopują i rozsiekają , etc. Pan  K rakow ski oma­
w iał studenty  , iż nie oni to  czy n ią , ale kto 
inszy, M ają pisać do X. B iskupa , aby for­
m ow ał s tu d en ty , którzy nic nie czyn ią , jedno 
pię boją Brożanie (a) o swoy Brog. X. Ocieski 
cum Doctore Pilsnensi, ju tro  albo w  piątek

(a) B rogiem  w  K rakow ie  nazyw ano Koćcioł w yznania  Au- 
szp u rsk ieg o , w ięc ła tw o  się dom yślić  co znaczy wyraz; 
Profanie,
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przyjadą z Piotrkow a. Juz W M C będziesz 
wolnym od tych powłok. D la Boga proszą , 
*vie ra cz W M C durius aliquid pisać ad Capita-  
han y vei ad 1). Pilsnensem. D ziw ni to patres, 
Więceybyśmy skazili niż napraw ili , a m nięby 
gorzey sam mieszkając. X  W olski juz się le-r 

piey ma, Doktor Pioti' zaleca się W MCi. Oka,- 
zuje się hydź W M Ci przyjacielem. Pan Kmi-r 
ta  się też zaleca W M Ci i służby swe ofiaruje. 
Napiszę Ust do P ana G oluchow skiego, ale ci 
Ewangelicy i na P . Boga nic nie dadzą nie 
rzkąc na list,

Jeszcze nie masz szkody od niego , i be,, 
dziem y się starać aby nie była , póki VVM trzy-, 
ma. Niech się też drugi stara. Roki Wiślicki© 
nie doydą podobno dla seymu. O kopce po-* 
łozem y pozwy i o dziesięciny. D rugich musie- 
m y nie drażnić , bo nie masz się do kogo uciec 
czasu potrzeby, Ę t dies mali suat.

Racz W M C w iedzieć , iż kiedy pozy w alą 
o dziesięciny , tedy tylko za trzy  lata każą p lą- 

,ętć. Panow ie szlachta postanowili, sobie fa ~  
talia  od śmierci nieboszczyka króla , a co się 
działo za jego żyw ota płacić nie chcą.

Poseł królew ski jedzie z ,T u rek , ale Czausz 
niesie przym ierze. Zle tam  traktow ano nie­
k tóre sługi P oselsk ie , bito je kijem. Podobno 
Musieli dać przyczynę. K iedy poseł m ów ił 
°  ten  despekt z B aszą, odpow iedział: N ie zą 
s a i egoż to Cesarza ? ten Cesarz jest P. m łody, 
lue ?dę się m u p rz y k rz y ł, ani z nim będę o 
to  mówił. Budują T u rcy  zamek mocny na 
gi uncie ^■r^lewskim.Antiaerpienses cum duce jhu- 
raniae zburzyli zamek przy swym mieście.
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N ow ina zła n ie rada  się m ieni. W id zia­
łem  teraz list , iż N iemcy poczynili szkodę 
w  im ieniu W M C i, ale nie w iem y jaką. K a­
nonicy i m iasta m usiały się okupować. Żal się 
tego P an ie Boże. Epus noster już jest w  Iłży, 
ale kiedy do K rakow a przyjedzie nie wiem y. 
N ie dziw ny się W M C iż dziesięciny ham ują, 
bardzo upuszczą p iorą arendarze , którzy dro­
go arend ow ali, a zboże co daley , tym  tańsze. 
Z y to  biorą czw iertn ię po i4  po i5  g roszy , 
m uszą z cudzą szkodą popraw iać swego , bo 
jeśli nie podwyższono , tedy nie umnieyszono. 
arendy. Jako chłopek może długi popłacić, 
kiedy nie m a zkąd pieniędzy -wziąć , a oprócz 
ęhleba wszystko drogo, jak w  drogi rok. AcbteJ 
p iw a po złotemu. Ja będę bardzo sskodow ał 
z strony D ziekanow ian : bo już u niektórych, 
przednow ie muszą z ro li rozdawać. Z tym  
się zalecam W M Ci. Crac. die 2 . Octobris Anno 
JJomini i 5 y j .  D. V. Rmae perpetuus servus. 'Iluri. f i .  s. s,

X iędzu D rozdow skiem u K anclerzow i sw'e- 
ffitt X . Biskup dał kanonią po X. K rasińskim , 
JSałecają g o , i i  dobry człowiek. Jeśli W M C 
paczysz z nim mieć znajomość , racz W M  p i­
sać do niego in negotio decimarum et aliorum  
negotiorum , izby rni był pomocen. I  do X . 
Biskupa n ie wadzi pisać.

3 5. List tegoż P łĄ z y .

R m e Dne Dne P atrone  Colme. N iepom ału 
Śnię zafrasow ał list, M aturini C holin i, którego 
W  MCi kopia po sy łam , a lo z strony Agendy
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Varm iensis, k fó rey  n ie  chce d rukow ać  in tam  
exiguo numero. P osła łem  mii ja przed  rokiem, 
exem plarze  , a  w żdy  nic o ty m  , an i de sumpty, 
n ie  W spom ina ł, dop iero  te raz . A ni bym  był 
da ł d rukow ać pro kac proyincia , by n ie  d la Var~ 
m ien., i d łą  tego  n ie  chciałem  sumpty, dzielić. 
Czego W M C  sam  św iadom . T ożby  się było 
etało in editionc prirnae partis  , k iedybym  b y ł 
n ie  da ł d rukow ać  pro P o l ord cis Ecclesiis. A jeśli­
by  był d ru k o w a ł , n ie  o d p raw iłb y  był W M C  
tego  200 Flor. Imprimit mi lie exemplaria , a  j ą  
ty łkom  k azał 800. una cum Far miens i. Chciałem, 
w iedzieć  jako w ielk i sumpt b ę d z ie , ale i teg o  
m i n ie  chciał w ypisać. N a swóy m łyn  w odę  
w iedz ie . Chce aby  in istis exemplarihus do-; 
p ie ro  korrygowano pro Dięec. Yarin. jakoby u ie  
łacn iey  korrygować circa praelum. Albo jakoby  
n ie  m ia ł exem plyrza ukorrygowanego. Zal się 
P a n ie  B oże iźem  do niego posłał exem plar ze, 
B y n ie  pow ie trze  p rzeszk o d z iło , drukow ano-: 
by  to  by ło  Venetiis minpri sumptu. R acz W M C  
o baczyć jeślim ja w  ty m  co w in ien . R ad bym  b y ł 
p osłuży ł \V M C i, etiam cum detrimento m eo , 
bom  sumptu n ie  chciał dzielić. A le teu  bała­
m u t w in ien  w'e w szystkim . P isałem  m u cum 
łtldignatione, i że się z sw em i obchodzi nie k rz e -  
Scia n sk ie ; a jeśli n ie  b ęd z ie  d rukow ać agendy  

armien. ted y  się n iech  n ie  spodziew a b ro -  
!'a / a  i  czego inszego od W M C i, an i chcę 

■Wiedzie(; o ty ch  d rug ich  Agendach. Ale by się 
por o m 0 n ie  rozgn iew ał, Jużby  siało za jego.

z ia ł n i e z ły  z a d a te k , i już m a w szystko, 
/ m\[ mi zem  sie w  d a ł w p is a n ie  te y  agendy, 

n iech  by byli B iskupi sobie p isali jako chcieli.
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F ra su n k u  dosyć , bez pożytku . T rz e b a  się od 
P . Boga zap ła ty  spodziew ać. R adbym  w iedzia ł 
co m am  daley  z ty m  czynić. Jeślim  w in ien , 
s łu szn ie  podeym ę stro fow anie . Aie się n ie  czu­
ję. W szystko  sincere czynię. G w ałtem  nikogą 
p rzycisnąć nie m ogę. K ieclybyśm y b liżey  siebie 
m ie sz k a li , łacn ieyby się wszystko postanow iło . 
P atien tia . E t in agendis corrigenclis pro hac 
provincia , co nayb jiżey  być m ogło, et in cantu et 
in aliis akkomodoivalem  się dla tego , aby in ini-r 
primendo et in sumptu była m oderacja  i m nieyszą 
p raca . Sed de his satis,

Poloniae exeniplaria m ógł w ięcey  darow ać 
homo tenax. Się exem plarze  chędogo w łia tłas ji 
w  skórki ocbędożnie op raw ione  i p o z ło c o n e , 
S . R . M t i , Cancellario , Procancellario , P a la r  
tino Sendom iriensi, Episcopo Culm ensi, m ittam  
et Cracoviensi, ow a go ubłagam y o dziesięcinę. 
M itta m  Palatino P odoliae , P atritia . M is i ja m  
Epo Vilnensi, M arsalco R adivilio  , et P a trikus  
Societatis Jesu. In  summa zeyda m i się w szystk ie  
n a  da ro w an ie  , z s tro n y  W M C i, i z  m ojey też  
osta tek . D ałem  A bhati Tinecensi propter deci- 
mam. Item  praelatis Cracoviensibus quibusdam , 
nomine D. V. Rm ae. M itto  et Vladislavicnsi , 
k tó rego  W M C  ex tu lit usque ąd sidtra  , co nam  
podobno zaszkodzi u naszego p reła ta . N ie bę­
dzie  m u podobno m iło , iżeś go W M C  także  
nieejctołlow ał. W M C i też  posyłam  exem pla- 
rz o w  . . .  poślę w ięcey  kiedy mi się tra ii  okazya. 
P rz y p ła c ę  tych  upom inków  typographo  , alias 
ta k  m usi być. Posyłam  ad manus I). Cancellarii 
iy lko  cz te ry  exem plarze 5 Regiae M di i- Can-
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tellario i, Vicecancellafio 1. Palatino Sendomi« 
riensi j. aby odebrał im ieniem  W M Ci. Posy- 
łam  też W M C i tylko trzy  exem plarze , bo ich 
fre  mogę dostać od Bibliopole , k tóry  się roz- 
ttiemogł przyjechawszy , i nie może m i ich od-* 
dać. Pow ietrzem  nam  g ro ż ą , bardzo nas to  
frasuje. W  K rośnie dw a dom y zam kniono. 
Zalecam się WMCI. Dat. Cracov. 4. iVove/ft- 
bris 1577. D. V. Rmae Servus Th. FI. PI. S. S.

1 6 . List tegoż X. P ł a z y .

Rme Dne Dne patrone Colme. In  festo  Prac-* 
sentationis Mariae hora 2 3 . w ypraw iłem  służe­
bnika swego z rzeczami do Pińczowa , k tó re  
się ofiarow ał wziąć i  dowieść W M C i P. S tra - 
chocki. Ledw ie w yjechał inoy służebn ik , alić 
przyszedł do mnie Socha młody i z Panem  B i- 
n arow sk im , którzy bardzo wdzięczni goście 
byli u mnie , acz listów  W M C i nie mieli. A 
iżem  pisał tego dzień do W M Ci, te raz  nie m am  
co pisać. A oprócz tych  rzeczy którem  posłał 
do P ana Strachockiego , tedy teraz W M C i po­
syłam. przez Sochę baryłę w ina piołyńkowego 
Hakuskiego , k tó re  mi nara ił jeden kupiec do­
b ry  moy przyjaciel. Będę się stara ł o trz y  
półhaffki w in a , skoro przyjedzie zięć P . C e- 
glerowćy. O w a zjedna co dobrego. Się śliw 
^ ^ g ie rsk ic h  dobrych kam ienie trzy. Pow idł 

0P<b Radbym  był co inszego p o s ła ł, ale nie 
masz nic świeżego. W yzina jeśli będzie , bę- 
f droga dla tam tey w o y n y , k tórą w iódł 
± odkowa z tem i Pohańczy , i pobiwszy ich n ie  
mało sam w padł w  łyka. O czym podobno 
lepszą wiadomość W M C p a sz  od dw oru.
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X  Podoski obiecał m i dać cokolwiek p ie- 
hiędzy w stąpiwszy w  post. Videbintus. Dziwno 
m i , iz tak  są tw ardzi ludzie bogaci. Racz m i 
\V M C  oznaym ić, jeśli ex istis aoo flor. mam 
sobie wziąć flor. 3o , k tóre mi nieboszczyk zo­
sta ł dłuźen. N ie w iem  jako rychło odda X  
Podoski. Urge bo opportune , importune-. R atio -  
nem pecuniae expensae de mandat o Cardlis misi 
D . Oeconomo aliqucties. Nie trzeba  mi sam pie­
niędzy słać , niech je W M C i o d d a , a ja w re ­
jestr WiYICi napiszę. A jeśliby D. Ntincius 
ń ie chciał pieniędzy wziąć , tedym  ja sam na- 
laz ł sposób przesłania pieniędzy przez w ielkiey 
szkody X. K ardynałow i. I i  Biliopola jeszcze 
ch o ru je , przetom  nie mógł dostać żadnego 
Exem plarza Poloniae. Racz W M C pisać do X . 
Płockiego w ywiadując się jeśli doszły JIMCi 
exem plarze posłane K rólow i JMCi et aliis. Był 
te ż  tam  jeden dla W M Ci cum literis. N iem la 
K rzyżanow ski dlias Polaczek kom orny w ziął 
te n  fascykuł.

O Plebanią Chótelską jeśli mam co czynić 
dasz mi W M C znać. Raczysz W M C  pom nieć, 
d la  tego dał W M  tę  P lebania D. Jacob'o, aby 
fcył vicecustos, et pro decore Ecclesiae Vislicensisi 
a  w  Chotlu tak w  Kościele jako i w  plebanii 
Był dobrym  gospodarzem. T eraz  się wszystko 
opak obróciło. Novissimus error pejor priore. 
B y  nie j a , juźby była zginęła plebania. X  Ja­
kub  tylkoby chciał brać procenty , a daley nic, 
yr Nidzie m ieszkać, zostawiwszy Chotel pu­
stkam i , na co szlachta szemrze. P o trzeba go 
podobno nagrzać ut reside at vel mitt at. Jeszcze 
th e  miał konfirmacyi a Nuncio Aplco na to  , iż
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iń  ifitriire Pont I f i d s  M axim i M ajo eotntrtehclutd 
ta  plebania. D opiero mię p ro s ił , abym jednał 
c{onf Ljm acyą a Nuncio Aplco. Ale z tego nic; 
Czyń W M C z  tym  co raczysz , albo m i day 
ttaukę co mam czynić. Postaram  s ię , i i  dam  
Sod nemu Vicecustodiam. A nie w iem  jeśliby 

nie lepiey dać z plebanyą. Quatnvis hdee 
Slnt incompatibilia. Commendo me D. V. Rrnae. 
Crac. die 5. Febr. a. i5y8. D. V. R . Addict* 
Servitor Th. PI. PI. S. S.

De decimis Radloviensibus committat D V R  
negotiant alicui ex praelatis in aula Re gid md-  
nentibus. Ego nihil ejficiam et odium refer am.

Pisałem  teź i i  Goluchowski nie tylko n a  
listy  dobrych lu d z i, ale i na P. Boga nic 
nie dba; R ozdarł paszczękę na g runt Zidowski 
aby go pożarł. Będzie dosyć trudności i  beż 
szkody nie będzie , in tania rerum CQnfusioni/ 
et licentia.
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M  E  S S  Y  A D  Y K  L  O P S  Z T  O K  A (ł) 

P o c z ą t e k  p i e ś n i  IV, 

Przekładania Michała  K o ł p a c z k i e w i c ZA,

T reść :  K aifasz nayw yzszy kapłan mając w  no­
cy sen od złego ducha zesłany , zw oły  wa  
radej dla wydania ostatecznego wyroku na 
śmierć Jezusa. Opowiada sw óy sen , który  
tiznaie za boskie natchnienie. O piera m u  
się , co dó tego m niem ania F ilon Faryzeusz, 
lecz z większa jeszcze gwałtowności;! doma­
ga się śm ierci Jezusa.

J k s z r z E  w  ło ż u  sp o cz y w a ł K aifasz tr w o ż liw y ,  

Ziftnym o b l a n y  p o te m , rozw ażając d z iw y , 

K tórem i sen  o k r o p n y , w  z łeg o  ducha m ocy , 

D r ę c z y ł go i  przeraża ł przez w ięk szą  część  n ocy . 

R z uca się , to  o tw iera  , to  zm rużą p o w iek i,

L e c z  sen  i p o k ó y  zaw sze od  zbrod n ia  d a lek i.

(*) F r y d e r y k  IS o g u m il  K l o p s t o k  sła w n y  n iem ieck i p oeta , 
u ro d z ił s ię  w  K w ed lin b urgu  roku  i ą 3 ł um arł 
N ie m c y  w in n i m u w d z ięczn o ść  że żadri&ińu , p rzy n a y -  
lu n iey  z n o w o ży tn y ch  n arod ow , n .eu stęp u ją  co  do p o e -  
z y i b o h a ty rsk iey  p o w a ż n e y , a przed  w ie lą  trzym ają  
p ierw szeń stw o . E popeję r e lig iy n ą  d op row ad ził d o  w y ż ­
szego stopnia  d osk on ałośc i n iż M ilton . Poem a jego M e s - 
s y u s z , p isane b e x a m e tr e m , składa się  ze  d w ó d ż iestu  
p ie ś n i;  opieW a o d k u p ien ie  łu d z i dokonane przez Z b aw i­
c ie la  , od p oeżątku  jego c ierp ień  do w n ieb o w stą p ien ia . 
K r y ty c y  żądają ty lk o  cok o lw iek  w ie c e y  w  n iem  a k cy i z 
ż y w o śc i. A le p ełn e  jest z a le t ; c z y  to jo uw ażając pod  
W zględem  u k ła d u , c z y  w yd an ia  im a g in a cy i tw ó r c z e y  
Hbcazów i  liry czn eg o  u n iesien ia .
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Jak  A te n sz , w śró d  b itw y  , p rz y  okropnym  zgonie
C hw ieje się , g d y  zw y c ięzca , i  zhukane konie,

rannych  , szczęk orężów  i b rzm iących pu k lerzy ,
G iom y nieba i w ściekłość rozjad lych  żo łn ierzy ,
71 .

e" 'a ją  się  na niego : o n , zgłow ą ro zb itą
Ow inął się , p ad ł na ziem ię tru p am i o k ry tą ,

Bez zm y słó w , bez p a m ięc i, bez c zu c ia , bez siły ;
L ecz jeszcze bó l w ypręża  rozw oln ione  żyły :

2 ry w a  się , znow u p a d a , ju ż śm ierć  jego bliska,
Skurczony  szarp ie  r a n y ,  k rg w  pod  niebo tryska :
T en  jeszcze bluz'ni B o g u , na  życie narzeka,
Chce g inąć  , lecz n ieszczęsn y ! p różno  zgonu czeka.
T ak  zm ęczony Kaifasz skoczył z łoża tru d u ,
1 w n e t zw ołał kap łanów  i  naystarszych  ludu.

W  pośród  obszernych gm achów , dz ie ła  Salom ona, 

B yła sala dla w ie lk ich  o b rad  przeznaczona,

G dzie  w zniosłego L ib an u  ced ró w  nicszczędzono, 

T am  się zeszli kapłani i naystarszych grono .
2  nim i w nuk A braham a , z w yro d n y ch  kolei,

Sam c n o tl iw y , w szed ł m ędrzec od  A rym ate i: (*) 

S k ro m n y , jak  c ichy  xiężyc w  m iłe y  nocy  m ro k u  

Bo nad nam i się snuje w  sreb rzystym  obłoku.
Buż przy jacie l Jezusa N ikodem  pośpiesza.

Skoro  zeszli się ra d n i i c iekaw a rzesza,
K aifasz ro zsro żo n y  z g roźną  tw a rzą  w pada,
I  od jego p rzem ow y zaczęła się rada.

G ycow ie m iłey  B o g u , r z e k ł ,  Je ro zo lim y !
zernuż końca ty m  zbrodniom  gnuśn i n ieczy n im y ?  

G d y  vy / . ,
»as gorliw ość s ty g n ie , jego coclzien w zrasta .

kliską w idzę zgubę tak  św iętego m iasta !

(•) Józef.

D -  wil*'̂  T. IV, N. 1 9 .  1 8 1 6 .
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Przez wielkiego proroka od Boga nadane,
Ula wnuków na Synai w  Błyskawicach zianć 
T o kapłaństwo wśród murów Babilonu święte, 
Siedmiogórnego Rzymu orężem niezgięte,
Człek marny znisczyć z hańbą Izraela Zdoła,
Na nasz wstyd na zniewagę lodu i kos'ciola !
Któż tu w Jerozolimie dziś pótężniey włada ? 
Kogoż w ielb i miast judzkich zbłąkana gromada ? 
Nędzny rodzie ! jak cnota od'ciebie daleka ?
Syn oyców miłych niebu z świątyni ucieka.
B ieży dziwić się cudom wdalekit-y pustyni,
Które podły zwodziciel przez złe duchy czyni.
T u naród zaślepiony czcią występną pała,
Tu go wskrzeszone zmarłych zachwycają ciała,
Gdy ów chorych omdlałych ze snu tylko budzi. 
My spokoyni 1 oycowie nayszczęsliwsi z ludzi,
S tó y c ie ..............Stronnicy jego w szalonym narowie
Chociaż nas pomordują, 011 wróci nam żdrowie ; 
On wskrzesi nas , zaiste! 03'Cowie szczęśliwi,
I  kogoż takich cudów wielkość niezadziwi ? 
Czemuż ciekawe oczy wlepiliście wc mnie ? 
N iew ierzcie. . .  . .  na ćo duszę zasmucać daremnie. 
Jeszcze nie okrzyczano ze jest królem Judy,
Jeszcze mu drogi kwiatem nieusłały ludy,
N igdy mu nieśpiewaly chory hózyaiia.
Obyś słyszał przeklęstwo wszystkich wieków pana 1 
Oby głosy piorunów w twych uszach zagrzmiały, 
Zamiast głosów tryumfu zamiast pieni chwały!
Oby w piekłach żelazne porzuciwszy trony, 
Królowie poskładali dla ciebie korony,
I z szyderskim uśmiechem , z gorzkiem urąganiem 
Przerażali twe uszy hozanna śpiewaniem.



S la r S y  b ez  c n ó t ;  n i k c z e m n i !  lecz  p rz e b a c z c ie  p r z e c i e !

C o  w ś c ie k ły  d u c h  w  zapa le  ś w ię ty m  g n ie w u  m i e c i e : 

n ie  sam a r o s t r o p n o ś ć  , m o c  w y ż s z a  nas  sili,
p  *

° ó  c h ce  z ob l icza  z i e m i  , b y  z szed ł  j e d n e y  c h w i l i .

O n  w e  sna ch  p r z o d k o m  n ie r a z  o b raz  n ieszczęść  stawił?

S łu c h a y c ie  , co  m i  d z is ia y  B ó g  w ie lk i  ob jaw i ł .

L e ż a ł e m  — n ig d y m  n ie m ia ł  ó k r o p n ie y s z e y  n o cy ,

S t r w o ż o n y  n a g ły m  w z r o s t e m  z ło ś l iw c y  przem ocy?

M y ś lą c  jak  s t ł u m ić  r o k o s z ,  u t r u d z o n y  w ielo ,

L e d w i e  z m r u ż y łe m  oko  , s ta n ą łem  w  kos'ciele,

G d z ie  l u d u  z b łą k a n e g o  o d w ra c a ją c  k a r y ,

W  k r w i e  w ł a s n e y  się  o b m y ły  b ła g a ln e  o f ia ry .

•Tuż w c h o d ż ę  do  p r z y b y t k u  , o t w i e r a m  zasłonę?

W t e m  u y r z ę -1 . . .  jeszcze d r ż ą  m e  c z ło n k i  za lękn ione ,

S t r a c h  jak iś  m ię  p r z e s z y w a ,  jak  z b r o d n i a  g d y  k o n a ,

U y r z a l e m  w  ś w ię ty m  s t ro ju  g ro ź n e g o  A ro n a .

W  s k r z ą c y c h  się  oczach jego  t la ła  zem sta  Boga,

Z d r ę t w i a ł e m  . . .  ś m ie r te ln a  m ię  o g a rn ę ła  trWogaj

Z  z n a m ie n ia  p i e r s i  jego  r a ż ą c e  p r o m ie n ie

Z a b ł y s ł y  jak  H o r e b u  o f i a rn e  p ło m ie n ie ,

I  c h e r u b i n ó w  s k r z y d ła  s t r a s z n y  sz u m  w ydały?

Aż się  a rk a  z a t rzęs ła  i p r z y h j ' t e k  ca ły .

■Nagle z m ie n io n a  w  p o p ió ł  sp a d ła  ze  m n ie  szata?

Ltk  p ro c h  g d y  go w i a t r  s i l n y  p o  z ie m i  p o m ia ta .

l i e c z  s t ą d ,  o k r o p n y m  g ł o s e m ,  w  te rn  A r o n  zaW oła!

1 r e cz? n i e g o d n y  k a p ła n i e  z p r z y b y t k u  kościoła !

L re c z  ! . .  u s tą p  z m ie y sc  p o św ię tn y c h  p r z e d w ie c z n e g o  chwale?

T  — ż się  ty c h  p r o g ó w  z n ie w a ż a ć  zuchwale!

.yzesto ? . . .  -pu  zab<5yczeni n a  m n ie  r z u c i ł  Okiem,
J  3k v  v,' ,

j  n ie p rz y ja c ie la  r a d  k io  p rz e sz y ć  w zrok iem ^
I  tyżeś to  >,* .

1Ueg o d n y  ? co  c i e rp i s z  b e z k a rn ie ,
nv z^vodai c^ei l u d u  tak  znieważa m arn ie
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P rz y b y tek  , i  M oyżesza , m n ie  i  A braham a,

Ż e dz ień  pańsk i gnuśności p o d łey  hańb i plam a ?

Pecz n ęd zn y ', bo  ucieczka jeślić n ieocali,
W n e t  ogień  św ię ty  z n ieba ze szczętem  c ię  spali.

T o  w y rz e k ł;  ja u c iek am , b łęd n y  szukam  schrony , 
O bsypany  p o p io łem  , z szaty  obnażony,
Z ro z targanem i w łosy  m iędzy  lu d  się chronię .

L u d  w zburzony  w zniósł na m nie sw e zabóycze dłonie. 
O cknąłem  się. T rz y  godzin ok ro p n ie  m io tany  

Jeszczem  leżał bez c z u c ia , potem  śm ierc i zlany.
IJrżę  jeszcze, jeszcze serce g rozą  p rzen ik n io n e  ,

T łu m i głos m óy zalęk ły  i usta  zd rę tw io n e .

N iech  u m rz e , ja na w asze spuszczani się w y ro k i,

Ja k ą  śm ierc ią  m a g inąć rad źc ie  bez odw łoki.
T n  zam ilkł , o słup ia łe  oczy w  rad ę  w le p i ł ,
L ecz  ocknął się i d a ley  tak  złość w  sercach szczepił.
T e n  co na w szystk ich  godzi w  sw ey k rw i n iech się p ław i: 
A lbo jeszcze nam  m ądrość  jedne  radę  jaw i,

N iech ay  w  te  d n i n ieg in ie 'n iec h  iy je  p rzez św ięta.

Aby' go n ieb ro n iła  złość gm inu zaw zięta.

Z a k o ń c zy ł, żaden  szelest n iep rze rw ał m ilczen ia .
N ik t rzec słowa z całego nieśni lał zgrom adzenia.

T a k  w szystk ich  w  on iem ien iu  akaś moc trzym ała ,
Jak  p io ru n em  rażone  d rę tw ie jące  ciała.

Jó z e f ,  w  tem  u roczystem  i głuebem  m ilczeniu ,
C hciał m ów ić ku Jezusa u sp ra w ied liw ien iu ;

L ecz  g ro źn y  kap łan  P ilon  w szalonym  zapędzie,
Z aląk ł g o  dając poznać że on m ów ić będzie.

D u m n y  n ig d y  n iem ów ił na Jezusa jeszcze,

K ry ją c  na lepszą po rę  swe w y ro k i w ie sz cz e ;

W sz y scy  go m ędrcem  z w a l i , Kaifasz sz an o w ał,

L ecz  c h y try  P ilon  w  sercu, złość dla niego chow ał.
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Ponure i  zapadłe skrzy ły  mu się oczy,

'le n  w  gniewie prędkim  głosem te słowa przytoczy.
Próżno w  nas nikczemniku wmawiasz sny zwodnicze! 

Od podłycb roskoszuików , Bóg kry je  oblicze. 

Sadduceuszom skrytym  ducb nie nie zwiastuje. 
i tw yc li słów chytrych me serce i  sądzi i  czuje,
Żeś godzien Rzymian k tó rzy  rozbrat w z ię li z cnotą,

Żeś przyszedł do kapłaństwa przez podstęp i  złoto. 
Cłiceszli tw ie rdz ić  , żeś we śnie m ia ł święte zjawienie, 
W ięc  Bóg tak by się zn iży ł , jak twoje sumienie ?
N ie !  n ie ! arcykapłanie! wiedzieć c i potrzeba,
Źe Bóg na karę zbrodni często zsyłał z nieba 
M ylne  duchy. T e  złudn i prorocy w idz ie li.

B y padł Achab n iew oln ik bożka Jezabeli,
B y głosy kYwi n iew inney nieba nie k łó c iły ,
Zszedł anio ł śm ierci z t ro n u , i  w la ł wieszcze s iły  
W  złych p ro ro kó w , zuchwalstwem uzb ro ił ich czoła : 
W n e t rannego Achaba w artk ie  n iosły koła 

Z  po tyczk i, Zginął marnie ; a krew  z jego rany 
Płynęła tam gdzie Nabot b y ł zamordowany,
Na polu gdzie Bóg zstąp ił, gdzie kary w yrokiem  
A n io ł śm ierci krew  p rze la ł, przed wiecznego okiem. 
Lecz tw óy sen w  ukaranie przeciwnika godzi!

Pliemiałeś g o , on w  twoim  zapale się rodzi. 
N iewzrusza-li twych członków okropność i  drżenie 
Gdy ci strasznego śm ierci anioła wym ienić ?
Aloże on już przed tronem odwiecznego pana,

W azy krew  twą co wkrótce zostanie przelana. 

Nie\vym awiam ja w in y  Jezusa przychodnia ,
P izcciry nazareycowey twoja mała zbrodn ia; 
bo  ty  hańbisz p rzyb y te k , on go z gruntu w a l i ;

K ie w  jego nim się z ro d z ił, na toy sądu szali

r



K tóra tłum y zbrodniarzy i  tyranów  karci 
Że pół ziemi podbiwazy jeszcze mało w arci,
Na śm ierć pewną w yrokiem  niezgłębnynł ważona.
On um rze, będę widział z radością, jak skona,
W niosę z pagórka, gdzie mu śm ierć będzie zadana, 
Ziem ię krw ią jego zlaną do św iątyni pana,
Lub kąmienie z krw ią ciepłą przed oblicze Boże 
Na wieczną pamięć ludu przy ołtarzu złożę.
Podły  tylko pospólstwa płochego się lęka,
Nieznała trwożliwości naszych oyców ręka ;
G dy mściwego piorunu uniknąć niechceray ,
Z  nim razem Bóg nas stłumi, z nim nędznie zginiemy. 
G dy Baal nieocknął się wrzaskliwie wzywany.,
L ał sięż Eliasz ludu , mordując kaplany ?
Czy więcey mu ten ufał co m iótł ogień z gó ry?
Ja sam w śród ludu stanę, choć niewładnę chmury, 
N ieszczęście! biada tem u! kto mi będzie sprzeczny! 

Kto. powie że krw i zbrodnia niepragnic odwieczny. 
N iech lud jak chmurę spuści na niego kanjienie,
Skoro go na śm ierć wskaże mych. oczu skinienie ; 
N iechay Izrael widzi, niech patrzą R zym ianie,
Na karę buntow nika, na jego skonanie.
M y siedząc w sądzie z chwałą wśród uwielbień pienia 
Póydziem  Bogu w przybytku zloż}'ć dziękczynienia.
T o rzekł F ilo n , wzniósł rę c e , a wyszedłszy z kola 
S tanął na Czele  oyców i znowu zawoła.
Duchu błogosławiony, gdziekolwiek przebywasz,
Czy przy Abramie wpośród proroków  spoczywasz, 
Czy twych dzieci odwiedzać raczysz zgromadzenie,
I  masz w opiece ludu twego ocalenie ;
Duchu M ojżesza ! tobie n i przym ierze święte 
K tóreś przyniósł od Boga z  grzm iącey chm ury wzięte,



Przysięgam , ze niespocznę aż w róg tw ó y  zniszczeje,
A ż k rw i N a z a re jc z y k a  co  tw ó y  iu d  ro z le je ,

N ie z ło z ę  w  d o m u  B oga n a  o ł ta rz u  d z ię k i,

I  n ie w z n io sę  k rw ip .e łn e y  n a d  w ło s  s iw y  r ę k i .

T a k  m ó w i ł , d u m n ie  s ą d z ą c , że b ó s tw o  n ie  z g ad n ie , 

C zy  c n o ta  w  s e rc u  m iesz k a  , cz y  się  z ło ść  z a k ra d n ie , 

C h o ć  go  n ie p o k ó y  b o d z ie  , c h y try m  z w ie  su m ie n ie , 

Z u c h w a ły m  w z ro k ię m  z łu d z i ł  c a łe  z g ro m a d z e n ie . 

R o z s ro ż o n y  K a ifa s z  w  n a d łu d z k ie y  w ś c ie k ło śc i ,

W s p a r ł  się  n a  z ło te m  k rz e ś le  i  z a d rż a ł  o d  z ło śc i, 

O b lic z e  m u  s ię  ż a r z y , sp u śc ił  o czy  w  z ie m ię  ,

Z d r ę t w i a ł , ta k  go  c isn ę ło  s ro g ie y  z e m s ty  b rz e m ię . 

W id z ą c  S a d d u c e u s z e , że  go  w s ty d  ru m ie n i,

W n e t  w sz y sc y  n a  F ilo n a  p o w s ta n ą  w z b u rz e n i.

Ja k o  z ie ją c e  o g n iem  w ś ró d  b i tw y  ru m a k i 

L e c ą  z ż e la z n y m  w o zem  n a  g ęs te  o rsz a k i,

R w ą  s ię , c h r a p i ą , p a rsk a ją  w a rg i  sp ien io n em u ,

K ie d y  p o c isk  b rz ę c z ą c y  zaszu m i n a d  n ie n u ,

J  u s te rk n ie  w  ic h  w o d z u , i  n a  łe b  go sto c z y ,

L d e rz a  n im  o z ie m ię , i  w  k r w i  w ła s n e y  b ro c z y ,

T c  n io c n ie y  p o r y ż a ją ,  sk rz ą c e m  o k ie m  g r o z ą ,

Ł a n y  t łu k ą  k o p j 'ty  , i  g r z y w y  n a s ro ż ą ;

T a k  w ie rn a  K aifasza zży m a s ię  d ru ż y n a ,

W ś c ie k ło ś ć  je y , z g ro m a d z e n ie  ro z p ra sz a ć  zacz y n a .

( C iąg  n a stą p i.)

Z M I A N A  W I E K U  Z Ł O T E G O .

A  1 1 e g o r  y  a.

- D la d o b ra  lu d z i  bog o w i* ,

N a d a li  * je u u  w ie k  z ło ty ,
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Z n ik ły , nieszczęścia , kłopoty 
I  wszystkim służyło zdrowie.

Lecz niewdzięczny ród człow ieka, 
Bez trudów  pracy i znoju 
Żyjąc swobodnie w pokoju,
Jeszcze na nieba narzeka.

G dy się ludziom odmian chciało, 
In n i jawnie drudzy skrycie 
Skarżyli się że ich zycio 
Jednym  dniem bydź się zdawało s

Bowiem jednostaynośó trw ała 
W szystkie zaymująca chw ile , 
Chociaż je pędzili mile ,
D la nich się nieznośną, stała. 

W idząc duchy niespokoyne, 
Bogowie ziemię karali,

W  gniew ie swym przeto zesłali 
W szelkie nieszczęścia i woynę.

A tak kłótnie i z a ta rg i,
C h o roby , ciężkie cierpienia, 
Mnożąc liczby udręczenia 
Nowe pobudzały skargi.

Przesyłało w  niebo głosy 
L udzkie plem ie uciśnione,
T ym  serca bogów zmiękczone 
P rzykre  chciały ulżyć losy.

Zchodząc dobroczynna rzesza 
Z górnego niebios sklepienia,
Na ziemskie świata przestrzenia 
Z  pomocą ludziom pośpiesza.
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M ądrość tłum i srogą woynę,
Doskonali leków sztukę, *
Daje światło i naukę,
A rolnictw o plony hoyne.

M iłość troski życia słodzi,
Czułość drugich nędzę wspiera,
Przyjaźń wzajemna i szczera, 
Nayprawdziwsze szczęście rodzL

T a k , odtąd stałą koleją,
Dobro po złem następuje,
Odmianą ludzi źaymuje 
Ł udzi i cieszy nadzieją.

Szczęsny co. w  opiece wzglądney 
Zjednawszy nieba przychylne,
Pozna praw dy nieomylne 
Na tey drodze św iatą hłędney,

A h t o h i  Cj i s a i 'ojy /c x r .

W I E C Z N O Ś Ć .

\y
'  znos się móy duchu po nad okrąg ziemi, 

■^rzebyway przestw ór poloty chyżemi,
Pomijay x ic iyc  i  słońce >
I  światów innych tysiące.

Jeszcze d a le y ; p rzeb iy  n iebieskie sk lepienie.
y i . tu  jest wieczność, wieczność nieskończona,

■^i° W eydzie tam  w zjednoczenie 
Isto ta  n iepośw ięcona.

m em asz  tu  . .za su , mema i przestrzeni,
sciglcś myśljj naywyższego szczytu,
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Zn  k tó ry m  w ięcey  już się n ic  n iezm ien j,

'yVracay się  te ra z  do tw ego  p o b y tu ;
W ra c a y  i  czekay w y trw a le ,

Az cię w ładca p rzez n ac ze n ia ,
Z a  t r u d y ,  tro sk i, c ie rp ien ia ,

W y n ag ro d z i w  w ieczn ey  chw ale.
J  E .  L a c i i n t c k i .

T   = ......................... .. ’ —   .......................——  "*■

S t o s u n e k  p i e r w s z e g o  w y n a l a z c y  n o w e g o  ś w i a ­

t a  d o  ś w i ę t e g o  w o d z a  i  p r a w o d a w c y  l u ­

d u  BOŻEGO ,  CZYLI PO RÓW NAN IE K.OLUMBA 

z  M o y ż e s z e m .

( Dokończenie.— Ob. Tom poprzedni slr.53o.')

L ecz od K o lum ba i św ieżego do now ego ląd u  
p rzyb ic ia  jego, zw racając k u  M oyzeszow i, p rze­
chodzi się w łaśn ie  od przyjem nieyszego do 
b ard z iey  posępnego , a nad to  jeszcze s traszne­
go obrazu. Z  tein  w szystlciem  do obrazu  n ie ­
ustraszonego  rńęztw a i po tężn ey  m ocy nad  
um ysłam i niezliczonego ludu , jednego czło­
w ieka  , k tó ry  z nim  w śród n ieuch ronnych  n ie ­
bezp ieczeństw  , pom iędzy n iep rzeby tem i gó­
ram i, i sam em i p rzep aśc iam i, bezpieczną d ro ­
gą postępuje , aie k tó rey  końca i bezpieczeń­
s tw a  , n ik t w ted y  jeszcze p rzew idzieć  n ie iijq-  
że. Człow iek, i n iepospolity  i w ielki m ąż ja k i , 
a  te n  n ie n a tchn iony  ta k  jak M oyżesz du ­
chem  bożym  , gdyby na ten  czas był p rzew o­
dn ik iem  i w odzem  do ziem i d la tego ludu  obie-
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cnney ; nie m iałby zapewne tylko ten  jeden 
£auuur : żeby jak naybliższą drogą poprow adził 
iu Mnóstwo : żeby od granic Egiptu , i nad­
granicznego m iasta R am eses, p rzeb ierał się 
ku Palestynie : a gdyby przez arabskie pu­
stynie ów niezliczony tłum  chciał prowadzić; 
fueobraiżeby raęzey takow ey d ro g i, jak ey się 
1 dziś trzym ają wszyscy podróżni i w ędrow ni­
c y , gdy się. udają ku górze Syn.ai? to je s t: 

zostawują w lewo szlak do Palestyny , a  
tułają się w: praw o na Suez po nad um rze czer­
wone, Tym sposobem byłaby droga krótsza, 
1 tęby jeszcze tak i przew odnik m iał stąd ko­
rzyść •, żeby się rychiey od spodziewaney zą 
sobą pogoni F araona u c h y lił, aniby się. na­
rażał ną boje z F ilistynam i w Palestynie, wr pu ­
styniach zaś arabskich przygotow ałby się le-r 
Ptoy ze S.woim ludem  na opanowanie ziemi 
obiecaney. Ale taki ey drogi ob ran ie , byłoby 
W tem  n iedogodne, że lud  tak  n ie s ta ły , za? 
btłast znoszenia,, na puszczy rozm aitych tru -  
dow i przykrości, w olałby n ie ra z  porzucić 
Pt’Zedsięwziętą drogę i do E giptu  powrac.ać,, 
| 0 samo więc przew idyw anie , mogło bydź 
ostateczną dla Moyżesza pobudką żeby ra -  

C/'Ł‘y taką drogę o b ra ł , któraby nie mogła by- 
^aym m ey sprzyjać pow rotow i, T u  bowiem  

ą ia ° z ty łu  z w ielką ich siłą dogania : tu nie 
<!< b° J'^le Pr7ed nimi pustynie egipskie,: a po- 
1 no między Succołh i E thau  gw ałtow ne 
n  '" n e n ie  się, i krzyki tylotysiącznego ludu 

cp r ° 'JI |)J1y i m ę z tw a : -wrzask i narzekanie 
11 mu n ie w ias t, dzieci i starców , i na 

3 nr sitąszirieyszą takich podróżnych zawadę,
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do przebycia jeszcze jest i m o rze , po którem , 
albo trzeba się puścic , albo zawracać na Suez, 
jeźliby tylko jeszcze m ożna doganiaczów uni­
knąć. Moyźesz zaś jeden ma tylko w tedy 
c e l , to je s t : ażeby szedł za nim Izrael.

P rzybór trzydniow y i  ruch w  E g ip c ie , 
tak  ze strony Egipcyanów  jako też Izraelitów , 
zdaje się bydz rokiem  tem u kto się zastana­
w ia i oczekuje co przypadnie , w  przestrachu 
i  nadziei. Cóż dopiero , jak już w owe straszne, 
m iędzy tak  wyniosłem i górami w ąw ozy, dostał 
się Izrael. O to już m om ent wszystko stano­
w iący dla niego. Jest to  jedyne na świecie 
zdarzenie , którego pamiątkę i ślady dochowały 
dzieje i podania, narodów. Nim trzecia noc 
w ędrow ców  izraelskich zaskoczyła, aż o to 
całe siły egipskie stanęły w  oczach Iz rae la , 
m iedzy nie przebytem i górami i morzem obo­
zującego. Nie może już on ani zwracać do 
Suez , ani dadź sam z siebie odporu , an i się 
puścić na  morze. Doganiający nieprzyjaciel 
już się straszliw ie na uchodzących przegrażał. 
T ruch le li w szyscy, narażeni na n ieuchronną 
zem stę zapalczywego mściciela. K rzyk prze­
raź liw y  i śm iertelne jęki powstały. ,, Nie lę­
k a jc ie  się ich , rzekł Moyźesz. W idzicie  ich 
te raz  , już ich odtąd nie uyrzycie na wieki. u 
T o  rzekłszy ; podnosi laskę , w yciągnął rękę 
swoję i postępuje ku m orzu , a one zatrzym uje 
się i ustępuje. Zrobił się obszerny przedział 
do przeyścia, i wody z obustron przechodniom  
jak m ur nieporuszone stanęły. W szyscy tak 
p rzesz li, jak jeden człowiek. D la teg o  dodaje 
pismo , że w  podniesionem , że w  potężnem
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Ramieniu Bóg swóy lud przeprowadził przea$

, . -P°zW olmy,niechayby w tern mieyscu przey- 
ycia Izraela , m nieysza była m orska głębinia , 
pozwólmy i na zw yczayny abyt m orza , przy- 
P^zm y nagłe wód zniknienie i owym natężenie
gorącym i osuszającym w ia tro m  ; zawsze
Jednak cud będzie cudem. Zawsze tu  uznać 

musi p a l e c  BOŻY. Bo jakimże sposobem 
leżeli n ie cudownym mogła bydź szerzyna do 
przeyścia w o ln a , gdy z obustronprzechodzą­
cych , wody nie w yschły ?

Ale co to  za nieustraszona męża bozkiego 
odwaga ! ze się on aż na taką ostateczność na­
raża ! źe nie trac i u fnośc i! źe na to  się puścił, 
co było nayniepodobnieysze do o trzym ania! i  

. pojęcia czzlow iekow i! Bo po ludzku mó­
wiąc puszcza się z całym swym ludem na n ie­
pewny przypadek. Ale on w ierzył Bogu w y­
bawcy swojemu. N a jego słowie tak  mocno 
oparty , nie przelękniony zostaje. T ak  n ie 
Poruszony w  tęgości swóy um ysł! ta  nadzw y- 
c?-ayna jego przytomność ! w  tak  gw ałtow ney 
Plz .Vgodzie! taka spokoyność! nad wszelkie 
Wielkich bohatyrów  gdzie kiedykolwiek oka- 
-aue męzt-wo , odwagę i śm iałość, zaiste bez 
Porów nania , dziw u i uw ielbienia godnieysze.

dobijających do brzegów  Ameryki szcze- 
d - f b żeglarzach , w  ich zadziwieniu i ra ­
je im ^ y niesion.y P°d niebiosa Kol u mbus, zda- 
sam ! )ak w izerunek bożki , jak Bóg
praw d • go cllwała 5 pierwszy raz od ludzi 
ni„] a Zlvveg0 Boga znających, pod tem  nowem  

m 7ai)r2miała. W  rozlegającem się za-



5r>

b rzm ien iu  n a  drug im  brzegu  czerw onego m nŁ 
Tza, w  Łych przedziw nych  p ien iach  , k tó re  ow e 
n iezm iern e  pustyn ie  i skały arabskie p o w ta ­
rzały : ta k  jest czysta i z żadnym  obcym p rzy d a ­
tk iem  nie zm ieszana pobożność , że w ie lk i m ąż 
% nayw iększych  łudzi ib o h a ty r ó w , n ik n ie  zu ­
p e łn ie  p rzed  Bogiem  w ybaw cą. N ie w ydaje  się 
tam  zgoła n ik t w ięcey; ty lko  Bóg sam  co w szyst­
ko d z ia ła , naysłabsze narzędzie  , w  Jego ręk u  
po tężne . C ała  ted y  wdzięczność i chw ała  od 
ludzi, sam em u jest zbaw icielow i ludzi. W y śp ie - 
w uym y  P a n u  , zaczął M oyżesz p rzenaychw a- 
leb n iey sze  uw ie lb ien ie  J e g o ! bo on kon ia  i 
z jezdcem  do m orza  w t r ą c i ł . . . .  i poszedł ry ­
ce rz  n a  dno  jak k a m ie ń .. . . . . .

K iedy  już na p ierw szym  w stęp ie  dow ódz­
tw a  tych  obu m ę ż ó w , w ydaje  się tak a  p rze ­
zorność z odw agą i m ęstw em  n ieustaszonćm ; 
czegóż sobie po nich obiecyw ać n ie m a , k to ­
ko lw iek  dalsze ich  zam iary  chce śledzić ? L ecz 
oni się tu  w  pew nych  w zględach n ie m a ło  od 
siebie "różnią. T a k  jednak , że znow u po czę­
ści są do siebie podobni. Z każdego zas w zglę­
d u , zawsze i w ie le  znaczą i pory  Wają do siebie. 
N aprzód  oba nie doszli ostatecznie do celu 
p rzedsięw zięcia  swojego. K o  him bus od za­
chodu  do Indy i w schodnich nie t r a f i ł : M oy­
żesz do ziem i obiecaney n ie  d o szed ł, ty lko na  
n ię  zdaleka pa trza ł. Ale jednem u p rzeszko­
dz iła  zazdrość złośliw ych , że się a n i u trz y ­
m ać nie m ógł przy  tern  co w ynalaz ł i odkry ł; 
an i okazać sw oich ta len tó w  w  przekształcen iu  
dzik ich  na po lerow nych  ludzi; D rug i zaś r a ­
zem  i naczeln ik  niezliczonego ludu  , i  założyć-
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ciei w ielkiey osady , a oraz praw odaw ca, m ow- 
c a , dziejopis, tak  w e wszystkich tych przy­
l o t a c h  celował; jak gdyby tylko jednym z nich 
cały był zajęty.

Moyźesz na takiey rozległości do napeł­
nienia jey przym iotam i sw ojem i, wszędzie 
]e w  obfitości zasiew a, i obfite plony wydaje. 
W szędzie i we wśzystkiem zadziw ia i do czci 
swojey zniewala. Stopień i znaczenie je g o , 
zdaje się bydź codzien niepom iernie zachwia­
ne i upadku b lizk ie , a on dla nieśm iertel­
ności pracuje. L a t 4o naczelnictwa jego w  tych  
głębokich pustyn iach , w tych strasznych roz­
ruchach , z ludem  szeml aczem, nieunoszonynl 
gw ałtownym  i w ładzy do rządzenia n ay tru - 
dnieyszym . z ludem który  natura ln ie niczegb 
sobie bardziey nie życzy ł, tylko żeby się jak  
nayrychley dostał do ziemi obiecaney, a tu go 
wszystko coraz bardziey od tego celu oddala, 
naczelnik m u bynayinniey nie pochlebuje , 
Wszelkie Winy surowo karze i tłum y buntd- 
W nikow, nic przeciw jego powadze nie zna­
czą , wszystko to  bardzo daleko przechodzi 
granice zdolności lhdzkiey i samey niepospo- 
itey zręczności rz ą d o w e j, ani może bydź skii- 
kjem , tylko wyższey mocy stosunkoW i dzia- 
ai1 , wyższego rzędu naczelnika przewagi.

^ Jakoż, czy ilie przechodząca ludzkie siły i  
■l^wiadczenie trudność rządzenia takim  lii- 
dla* ’ acz w oczach Swoich takie cuda
in icw 'V'Hk11 sw°jeS° Widział i ponaw iane je 
uch d a  zawsze jednak w Prz eciwną stronę 
i obł 1* '  ̂ oświecający go w nocy^

ok nd upału zasłan iający , i przebycie



m o rz a  b ez  o k rę to w  i  w o d n y c h  s ta tk ó w  , i z n i­
szczen ie  p rz e d  n im  ta k  o b ecn e  ta k  n ie s ły c h a ­
n e  ca łe y  siły  n ie p rz y ja c ie ls k ie y , i  w  o \fe y  
n ie u p ra w n e y  a  g łu c h e y  p u s ty n i d o s ta te c z n y  
za w sze  p o siłek  , i  w  po sad z ie  w y p a lo n e y  i  su -  
c h e y  w y p ro w a d z e n ie  żyW ycli w o d  ze  sk a ły , 
zw ła szcz a  ta k  p rz e ra ż a ją c y  ta k  p o tę ż n y  ó w  
g łos , ta k  s iln ie  d o ch o d zący  aż  do  g ru n tu  k a ż d e ­
go  d u szy  JESTEM JA PAN BOG tw oy  n ie  będziesz
MIAŁ BOGÓW CUDZYCH PRZEDEBlNA i i . . .  i ty le
in n y c h  ta k  w ie lk ieg o  zn a cze n ia  zn a m io n  , ty le  
ta k  w id o czn y ch  Cudów  d o b ro c i i sp ra w ie d li­
w o śc i b o ż e y , i  to  w szystko  co się n a y w ię c e y  
p rz e z  w zgląd  najV loyzesza dzie je  d la  teg o  lu d u , 
a ż  do  pośw ięcającego  się  z a n  n acze ln ik a  k tó ry  
so b ie  ra c z e y  o b ie ra  sam  b y d i  u k a ra n y m  i  p o ­
tę p io n y m  za cudze p rz e s tę p s tw a , ab y  ty lk o  
lu d  jem u  p o w ie rz o n y  , lu b o  lud  ta k  n ieb ac zn y , 
n ie w d z ię c z n y  , ta k  g ru b y  i  ta k  u p o rn y  , o ca­
la ł  , z n ay w ięk szą  n a w e t  i o so b itsą  szkodą sa - 
m e g o i  n a c z e ln ik a ,  i  jem u  się m im o  to  w szy ­
stk o  po  ty le k ro ć  ó w  ta k  n ie s io rn y  lu d  s p iz e -  
c iw ia ,  ła je  i g r o z i , a  on go ta k  k o ch a  , ta k  się
0  n iego  s t a r a , z ta k ą  m u  usilnośc ią  pom aga,
1 p rz y  ty c h  w szy stk ich  n ie sm ak a ch  i g o ry c zac h  
sw o ic h  n ie  z ra ż o n y  , ty le  d a je  uczuć n ie w d z ię ­
czn ik o m  słodyczy  ty le  m a  zręczn o śc i i m ęz- 
tw a  do  k ie ro w a n ia  n im i;  to  je s t n a d  w sz e l­
k ie  po jęcie  s ta n u  i p rz y m io tó w  , tęg o śc i i  w y ­
trw a ło śc i naczelnego  rz ąd cy . K to  by z ta k im  
lu d em  do cz y n ie n ia  m ając  , n ie  p rz y s ta ł  z a ra z  
n a  ta k  w y ra ź n e  p o d a n ie  b ozk ie  : zagubię ten  
lu d  a ciebie innego w ielkiego ludu naczelnikiem  
u czyn ię . A  M oyżesz p ro s i i  b ła g a  B oga za



35

t y m ż e  s a m y m  l u d e m  t a k  o b ł ą k a n y m  1 p r z e -  
n ie v v ie rc z y m . I  z a m i a s t  s p r a w i e d l i w e y  n a ń  
p o m s t y  , k t ó r ą  , s w o ją  w i a r ą  , c n o tą  i p o b o ż n o ­
ścią , u c h y la ,  o c a le n ie  je g o  w y m o d l i ł .  O  j a k ż e  
cz u łą  m o d l i t w ą  , j a k  z n ie w a la ją c ą  !

D o  te g o  p r z y  t a k i c h  s w y c h  t r u d a c h  w  n i e ­
u s t a n n y c h  p r a w i e  w z b u r z e n i a c h  t w a r d e g o  
l u d u  z a w s z e  b łę d n y c h  w ę d r o w c ó w  , n a  w s z y ­
s tk ie  s t r o n y  r o z e r w a n y  i m o r d o w a n y  , a  n a  
"Wszystkie p r z e s z k o d y  s w o je  p r a c e  i  n i e b e z p i e ­
c z e ń s tw a  n i e c z u ł y  , t a k  c z u le  o w s z y s tk ic h  m y ­
śli , r o z w a ż a  i p isze  , w s z y s t k i e m u  n a t y c h m i a s t  
z a r a d z a  , z ł e m u  z a p o b ie g a .  Z a w s z e  s p o k o y n y  
i  n i e p o r u s z o n y  w  s ta ło śc i  s w o je y  , z a k ł a d a  i  
z m a c n i a  z a s a d y  p r z e d z iw n e g o  u k ł a d u  r z ą d o ­
w e g o .  N a y w ię k s z e  d o g o d n o ś c i , s p o so b n o ść  i  
Z ręczność  f i lo z o fo w  i  p r a w o d a w c ó w , m ó w ­
c ó w ,  d z i e j o p i s ó w ,  p o e t ó w ,  w s z y s tk ic h  z g o ła  
W ie k ó w  n a y p o l e r o w n i e y s z y c h  i  n a y b y s t r z e y -  
Szy c h  , n ic  d o s k o n a ls z e g o  , n ic  a n i  r ó w n e g o  
a u i  t a k  d o b r z e  i  m o c n o  z a s to s o w a n e g o ,  w  n a v -  
s P o k o y n ie y s z e y  d l a  s ie b ie  p o r z e , p r z y  n a y -  
W ięk szey  z r ę c z n o ś c i  , w  n a y p r z y j e m n i e y s z e m  
t o w a r z y s t w i e  w y d a d ź  n i e  p o t r a f i ła ;  co o n  w  t a k  
£ u c h e m  u s t r o n i u ,  w t o k i e m  z a w s z e  s k o ła t a ­
n i u  p r z e d s i ę b i e r z e  i  w y k o n y w a .  C e z a r  w ś r ó d  

o jo w  , z w y c i ę z t w  i  t r u d ó w  o b o z o w y c h  sam. 
®w oje d z i e ł a  o p is u ją c y ,  n ie  s a m  je d e n  t a k  c z y n -  
C y '  ^ (l c z w y  jW oyźesza  d o  l u d u ,  t a k i e y  są  m o ­
ż e  sit a k i e y  P r z e w a gi 5 t a k  p i ę k n e  i  u y m u ją c e j  
' ' i  n ic  z n ie m i  n i e  z r ó w n a .  U s t a w y  jeg o ,  
'k “ z^ w s z e  w z o r e m  p r z e w a ż n y c h  w  o b ję c iu  

P ^a w o  a "Wczóm s t o s u n k ó w  r e l i g i y n y c h  i  r z ą -  
n y c  1 ■> p o l i t y k i  i  m o r a ln o ś c i ,  o k t ó r y c h  i s to -  
D z' wileri- T. LF. N. 1 9 . 1 8 1 6 . . 5 -
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iney  potrzebie , nay w ięksi na świecie ludzie 
zawsze przekonani byli , a zawsze je niem al 
m niey albo więcey uchylali.

W  praw odaw stw ie zaś Moyzesza , tak one 
w e wszystkich szczegółach do okoliczności i 
zdarzeń ro zm aitych , tak  do położenia tego 
ludu , do jego charak teru , do należytości i po­
w inności, do potrzeb i pożytku jego przypa­
dają. 5 źe się zdaje , iż na nic więcey wzglę­
du  praw odaw ca nie daw ał tylko jedynie na 
te n  sam lu d , którym  kierow ał : gdy tym ­
czasem ustaw y jego zasadzają się na ogólnych i 
niew zruszonych zasadach i praw idłach nieod- 
jn ienney  p ra w d y , a praw dy wieczney. I  zda­
je się bardzo w yraźnie, jakby nie dla jednego 
tylko ale dla wszystkich razem  narodów  św ia­
ta  pracow ał. Bo któreż z niego nie korzy­
stały?

W ielk a  jaka nauka i wielkie w iadom ości, 
gdy na  nie nad spodziewanie swoje , w ob­
cych krajach i narodach kiedykolw iek n a tra ­
fiali filozofowie: byw ała im zawsze do za­
dziw ienia i do własnego ich udoskonalenia słu­
żyła. Jakże i niepospolity rozum  i filozowska 
głębokość dziwić się nie ma , znając i znay- 
dując tak  n ieprzebrane skarby w  dziełach 
M oyźesza i tych w szystk ich , którym  nastę­
pnie dzieła Moyżeszowe dały początek? W  tych 
jednych dziełach , a między niem i w  sam ey 
lństo ry i i jedyney oryginalności xiedze p ierw - 
s z e y , i w  tey  jeszcze sam jeden tylko roz­
dział d z iesią ty , w ięcey zamyka praw d i u - 
ła tw ienia  nayw ażnieyszych w  dziejach świa­
ta  trudności filozofóm; a n iże li wszystkie w raz
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żebrane starożytności i onych w ykłady chal-
d ey sk ie , assyryyskie, perskie, indyyskie, fe- 
nickie , egipskie , greckie , i rzymskie. Bo 
"W rzeczy samey, Moyźesz praw dziw ie jest oy- 
cem liistoryi rodzaju ludzkiego , w  całey m o­
cy tego zn aczen ia : jako jest oycem liistoryi 
ludu wybranego. Nadto jeszcze jest 011 jak 
oycein re lig ii , składem i stróżem  pierw iast­
kow ych i dalszych w iadom ości, które w e 
Wszystkich innych narodach , swoje praw dzi­
w ą postać Zmieniły. O n tylko jeden po tra­
fił w iern ie  wszystko zebrać i dochow ać, i ca­
łey potomności przekazać nayświętsze i n ay - 
w ażnieysze dla ludzi podanie o początku świa­
ta  i ludzi : rozrodzeniu ich, przem yśle i kun­
sztach; o zaprow adzonych po różnych stronach 
św iata osadach i z nich pow stałych m ocar­
stwach. Na czćm juz w  swojey liistoryi sta­
nął Moyżesz, daley nie zaydzie żaden : by też 
naybardziey siedzący badacz starożytności.

Jakażbyto nie była strata, gdyby jaka prze­
szkoda których się zwyczaynie po niedosko­
nałości i tak  częstey gwałtow ności ludzkiey 
obawiać trzeba , gdyby ona była w strzym ała 
1 Przerw ała bieg tak niezrównanego w zoru. 
Ale gdy uie m ożna i spomnieć bez zrażenia, 
na owego Bovadillę i O randa, k tórzy  się z po- 

cy swey złości, jak drapieżne zw ierza, na tak  
pam iętnego wynalazcę A m eryki rzucają , i wy­
ganiają gQ z kra jów  ̂ j 0 których się on na- 
pi zoc swoim rozum em , pracą i trudam i, z ta ­

lem  niebezpieczeństwom dobijał: gdy go 
e ic ą  pozbawić zasłuźoney sław y , i zaprow a- 

zenia tego w  now ym  świecie , co ten  w iel-
5  *
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k i m ąż zam yślał, i ów  n ieśm ierte lny  K o litm - 
bus m usi zuchw alców  zaw iści u ledz ! dla k tó - 
re y , nayzbaw ienn ieysze  jego zam iary  sku tku  
sw ego n ie  w z ię ły : gdy n ie m ożna bez żalu  
a n i pom yślić n a  talc n iegodne z n im  postępo­
w a n ie  zazdrośn ików ,trzeba wrielbić nay w yższey 
spraw ied liw ości w y ro k i, w  u k a ran iu  zuchw al­
stw a  i zaw iści N adaba, D a tana  i A birona, n ie ­
p rzy jac ió ł M oyżesza , a  on bez p rze rw y  aż do 
zgonu  sw ojego, silną ręki} u trz y m u je  sty r rz ą ­
dow y. Sam  (po ludzku  m ów iąc) nayp ie rw szy  
zakład  te y  budow y ro z p o c z ą ł: sam  go z fu n ­
d am en tów  założył. Sam  do nay  w yższego 
szczytu  doprow adził i w zm ocnił. Sam  n a  ta ­
k iego stopn ia  podziw ien ie  i cześć w szystkich  
w ieków  zasłużył. O to  prócz n iezliczonych  i 
te  są skutk i w ia ry  człow ieka, k tó ra  m a w  słow ie 
bożkiem . T o  n iew zruszona jest zasada i t rw a  
n a  w ie k i ; jak to  sam o słowo, p rzez k tó re  w szy­
stko się sta ło  , co się Stało.
 ̂ Z tego  już sam ego n ie  jednakiego po łoże­
n ia  M oyżesza i K o lu m b a , tak ie  się jednak  
w  obu w y d a ją  znam iona ich  um ysłu  ; źe w  i-  
stocie sw ojey m ają podobieństw o do siebie. 
A le i ta , jaka jest w  szczegółach różn ica , po- 
m in iona  bydż n ie  m oże. Dość blizkie na  
p rzód  m iędzy n im i, oprócz tego  co się już rze ­
kło , podobieństw o zachodzi. Bo są do siebie 
podobni ze szczerości i o tw artośc i sw ojey: ze 
skrom ności i pobożności. P ism a i m appy P e -  
re s tre lla  teścia K o lu m b a , k tó ry ch  011 do za­
m ia ru  swego u ż y w a , przyw m dzą ma m yśl da­
n ą  od Je tra  M oyżeszow i radę . Jeden  od w szel- 
k iey  zazdrości w o ln y , p rzy b ie ra  bezpiecznie
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W ufności do tow arzystw a prac sw oich , go­
dnych siebie bi aci. D rugi otl spotkania wy­
chodzącego na przeciwko sobie w  pustynie 
Egypskie A aro n a , aż do jego śm ierci, swo­
je trudy  z nim dzieli. Jak jeden tak i drugi 
"W rozmaitości p rzygód , i w  położeniu deli- 
katnćm  , szlachetny i spaniały umysł okazu­
je. P o ty  ich cnoty i umysłowe dary  zdają 
się bydź dość sobie podobne, i jednaką d ro ­
gą do serca trafiają. Ale się zaraz nie jedna­
kie pokażą : i n ie jednaką drogą, wszelako je­
dnak czułość i  zniewolenie pociągną.

N aprzód KLolumbus, którego w łasny jego 
geniusz , trafne  i szczęśliwe głębokiey rozw a­
gi s to su n k i, jakby na skrzydłach m y śli, ku  
now em u św iatu  unoszą : k tóry  w  dobraniu się 
do niego i onego odkryciu, w ielkie zaraz ko­
rzyści i przew agę między mocarstwam i u p a tru ­
je dla tego z m onarchów , któryby m u u ła­
tw ił dalszą sposobność dostania się do nowego 
% lu  (dla swojey to 011 naprzód oyczyzny, ze 
s'vojey pracy ten  owoc gotował) Kolum bus 
0 drugich m yśląc, słusznie mógł i o sobie nie 
ZapOttiinać. Czemuźby albowiem nie m iał o- 
*r/-ymać u króla hiszpańskiego spraw iedliw ych 

'a siebie względów ? które Ferdynandow i nie 
yiko sama słuszność i wdzięczność, lecz i po- 

j^yku dla takiego męża poddadź była pow inna?
, ^ ięceyźe od samego początku ze swego 

,‘lzył Kolumbus , niżby ważyła wszelka dla 
^ Śb° N agroda? k tó rą on sobie naychw ale- 

m cy zapewnioną mieć był pow inien u ka- 
zc ego Z m onarchów : dla któregoby odkrył te  
rUewyczerpaue ź ró d ła , potęgi i skarbów.
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T akiem u zaiste m onarsze byłoby z czego hoy- 
n ie  i spaniale takiego wynalazcę nagradzać, 

Szczęśliwy ktokolwiek acz -z w łasney po­
trzeby  , musi szukać innych dla siebie nagród 
za wydoskonalenie swych talentów  , oprócz te ­
go owocu który mu daje samo ich udoskona­
lenie. Chwalebnie już szczęśliwy kto może 
jak ten  szlachetny Gienuenczyk, w  przekona­
n iu  w łasnem  mieć świadectwo, że um iał i po­
tra f ił  ukry ty  przed inszymi wielki cel roze­
znać , i swóy szczególny in teres do powszech­
nego zastosow ać! a ci coby m u i nayspania- 
ley  za to nagrodzić chcieli i m og li; nie mo­
gliby się m u za tak przew ażną jego posługę 
tylko jak za niezm iernie w iejki dług zaciągnio- 
n y , w  niew ielkiey i jeszcze mało odpowiada­
j ą  ey , łożonym zasługom części, wypłacić,

Ale Moyżesz jak gdyby wszystko zgoła 
w  nim  zadziwiać pow inno , i od tak  w rodzo­
nego człowiekowi względu na swóy w łasny 
in te re s , w  takie'm o powszechny usiłow aniu, 
n ie  mówię bardzo d a lek i, lecz cale i zupeł­
nie jest wolny. T ak  mordujące staranie o 
w szystkich na siebie przyym ując , nie podaje 
żadnego w arunku dla siebie, albo swych dzie­
c i :  dla swego domu i familii. Na tak trudne  
i  niebezpieczne w ydźw ignienie z niewoli swe­
go narodu: na tak  uprzykrzone służenie ziom­
k om , bez żadnego względu na siebie samego 
i  nadziei pożytków, poświęca się sam dobro­
w olnie naychętniey i naygorliwiey. W szędzie 
w idzę co czyni dla d rug ich ; co dla potom nych 
w ieków  i całego świata. Nigdzie zgoła an i 
postrzegam , żeby się o co kiedy dla siebie
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s ta ra ł. Z naczenie  , s ław a , m ają tek , niczćm  u  
niego : aby ty lko  skutecznie i n iew dzięcznym  
rodakom  usłużył. Co to  za w ielk i, jak w szyst­
k ie innych  w ielkości p rzew yższa jący , co za 
■Wspaniały um ysł !

W  K olum bie , pokazują się n iew in n e  w p ra ­
w dzie  i cale godziw e , zgodne z n a tu rą  czło ­
w iek a  , jego chęci i zam iary . Z  tern. w szyst- 
k iem , tu  jego m iłość w łasna  boi się żeby m u  
k to  in n y  n ie  w y d arł sław y jego w y nalazku  : 
tu , żeby ją  sobie zapew n ił, pod przem ocą u~ 
lega : tu  w  gw ałtow ney  przygodzie  , jed y n ą  
W sw oim  rodza ju  o ryg in a ln o śc ią , pam iątkę  i  
sław ę sw oję ra to w ać  p rzedsięb ie rze  (o czem  
zaraz  n iżey  będzie). D aru jem y  m u ch ę tn ie  
tę  w ro d zo n ą  czułość , i ow e czasow e un iesie ­
n ia  się i m ałe  n iedoskonałości , ile tak iem u  
człow iekow i k tó ry  ta k  n ie sp ra c o w a n ie , ty le  
dobrego  dla d rug ich  zam ierza. A le w e w szyst­
k ich  jego zabiegach , w e w szystk ich  n a tęże ­
n iach  u siłow ań  , i w  nayw iększey  d la n iego  
niesłuszności , oporach  i zaw iści , k tó rey  za­
m iast w dzięczności od spółczesnych doznaje , 
deź  to  po ruszeń  , n iespokoynośc i, o bu rzen ia  
się choćby na  chw ilę  : ile plam  n iec ie rp liw o ­
ści i gn iew u ! lubo bez zem sty i m om enta l­
nego.
, P rzec iw n ie , w  drugiego  duszy, co za spo- 
 ̂°yność, um iarkow an ie , przystoynosć ! zaw sze 

iego nayczystsze bez żadney osobistości za­
m iary . B ynaym niey  on sam na siebie n iezw a- 
za. / i i p c}n je zn ikn{jł w  nim  człow iek. M e  
Avidać tyilv0 w z£r  s , m ę ż a , m ęża bozkiego. 

aki to  jest z M oyżesza prawdziwy bez z a -
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przeczenia bohatyr, jaki się dotąd jedyny ty l­
ko w rodzie ludzkim znayduje.

Nie żeby też i w samem zapom nieniu się 
na  m om ent i w słabościach naw et i uchybie­
niach K olum ba , nie było znać w spaniało­
myślności wielkiego męża. Nie mało on i z le ­
go względu dla siebie zniewala. Sami z nim 
dzielim y jego obaw y, troski i zm artw ienia: 
gdy jeden z podłych zazdrośników tajem nie 
p rzeb iera  się od jego s ta tków , aby się nay- 
p ierw szy puścił z tą  now iną o znalezieniu no- 
w ey części świata, i p rzyby ł do Europy. Nie 
m ożna się tez dosyć wydziwić przem ysłow i: 
kiedy w gw ałtow ney  burzy m orsk iey , bierze 
kartę pargam inu i w yraża na niey treść swo- 
jey  historyi i w obw arow anym  od w ody statku, 
rzuca ją na m orze : aby  na wszelki przypadek ’ 

nie wszystko z nim razem  ginęło. Aż do nie­
ustannych  jego zabiegów na skutek ułożone­
go^ przedsięwzięcia z którego się uwolnić nie 
m ó g ł: aź do radości z jego śmierci w  niechę­
tnych zasługom jego : aź do owych kaydan , 
z których go przez uszanow anie takiego m ę­
ża, i litość dla tak skrzywdzonego rozkuć chciał 
kapitan  okrętow y , a K olum bus m u tego nie 
dozwolił, owszem je zawsze b rał z sobą gdzie 
się tylko o b ró c ił, daw ał je widzieć po ulicach 
i  placach , w  m ieszkaniu i tow arzystw ie przy­
jaciół ; aż do tego , ze chciał je nakoniec i 
w  trum nie mieć przy swoich zwłokach złożo­
ne : aż d o t ey mówię ostateczności, wszystko 
dowodzi sziachetney jego duszy. Czy moźnaż 
go za nią Winować ? a m e raczey ją chwalić? 
Cóż to może szkodzić sławie jego ? że on się
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bez niczyjey pogardy , bez żadnęy gwałto­
wności i zemsty umie znać na sobie. łNie jestże 
■wielkim i tam n aw e t, gdzie przychodzi ży­
czyć dla spokoyności jeg o , żeby jeszcze wię-r 
kszy um ysł okazał ? . . .

Gdy jednak wspomnę na męża , k tóry  ma­
jąc naywiększy i naychw alebnieyszy zamiar-, 
cale o sobie nie myśli: k tóry przez lat 4o w ła­
dzy rządow ey naczeln ik , ani chęci niem a, 
lubo tak naturalpey w tych wszystkich , co się 
dla dobra drugich poświęcają , żeby też co i 
sam dla siebie zyskał: który się nigdy przez 
w zgląd na siebie nie uwodzi, by też naym niey- 
szem poruszeniem  gniewu , am bicji lub nie­
nawiści : a jeszcze w  obcowaniu z takim i lu­
dźmi , co go tak często na to wszystko nara­
ż a l i : k tóry  .niczego bardziey sobie nie życzy, 
jak aby swe cnoty i ta len la i duszę swoję prze­
bił w  swych ziomków : k tóry przez tyle lat;

nayściśleyszey zażyłości ży je ze swoim na-, 
stąpcą : który zdaleka tylko oglądając tę  zie-. 
mu2 do k tó rey  w ie , źe sam nigdy nie doy- 
d z ie , w takićm  zniewoleniu i mocy obra- 
zow tłum aczy się w  odezwie swmjey do na- 
stępcy swojego: i w owym przedziwnym  gło­
sie do ludu , z k tórym  się już rozstaje: k tó ry  
am o sobie samym nie spomina tylko tyle, ile. 

Jam!‘is t spom inania talentów  , cnót i posługi 
 ̂ ° jc y , należało mu wydadz najw yższą opa-

nosć i m ądrość, źeby ł jey narzędziem : któ- 
I  V l l i f i  i  •  • .
d z r i  ^  tylko na wskazanie wielkich dla ro -
' Z'j'"n "dzkiego zam iarów  bozkich: który i
nac globem swoim wyśpiewuje chw ałę Boga
pizesy ając przed sobą głos i ducha swego do.
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stw órcy : w  którego obliczu potylekroć stawał, 
i  wMą jego do ludzi odnosił; zaiste taki czło­
w iek jakże daleko nie przechodzi bohatyra 
padającego ofiarą tak  swojey czułości, jako 
i  prac i trudów  swoich.

K olum bus wedle wszelkiey słuszności po­
w in ien  był po ty łu  pracach odetchnienie i spo­
czynek swóy znaleść: gdyby św iat na którym  
żyjem y, mógł bydż praw dziw ie mieyscem słu­
szności i odpoczynku. JNie cieszył się tern K o- 
łum bus: nienawisny zazdrośnikom spółcze- 
snym , których nie przem ógł za życia. M oy- 
iesz i za życia jeszcze nad spó}czesnymi m iał 
p rzew agę, i cześć od nich naywiększą , k tó­
rą  do .Boga od nosił, i clrwała jego nieśm iertel­
na po wszytkie w ieki św iata na całym okrę­
gu ziemi trw a zawsze i na całą wieczność jest 
w  błogosławieństwie.

P rzy  wielkich tedy  różn icach , nie m ałe 
atoli zdaje się bydż podobieństwo K olum ba 
z  M ojżeszem. Kecz o jak z w ielu m iar 
wyższy nad Kolum ba Moyżesz ! i nietylko nad 
K olum ba , lecz i naywiększych kiedykolwiek 
bohatyrów  całego świata ! Ale nie o takich m ó­
w ię  bohatyrach,za których tryum falnym  rydw a- 
nem  wlecze się w nieprzeliczoney r.aslepności 
smutek i żałoba, i rozpacz i znisczenie ludzi. 
T u  o takich tylko jest mowa, co nietylko spół- 
czesnym, lecz i następnym i nayodlegleyszym 
pokoleniom, w celu prawdziw ego szczęścia o- 
gólnego i szczególnego, czci naygodnieyszey po­
sługi swojey dowiedli.

W  każdym już szczególe ła tw iey  uw ażnym  
czytelnikom wielkich cnot i przym iotów  tego
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n iezrów nanego i S. m ęża dostrzegać, a niżeli 
je tu  w  ogólnym obrazie  wydadź. W p ra w d z ie  
znam ię  duszy jego bardzo jest każdem u w y ra ­
źne. Ale też tak  w yraźn ie  są odm ienne, tak  ro -  
l ozmaite, i jedne drugim  przeciw ne w  nim p rz y ­
mioty; że t ru d n o  pojąć tak  osobliwego składu u -  
m ysłu  tego jednego w  śwńecie człowieka. G dy­
by to  wszystko co c z y n i ł , nie dow odziło  w  n im  
jednostaynie  zniewalającęy m ocy i tegości je­
go duszy ; t rzebaby  go mieć za pospolitego 
z ludzi , a w yra  z ni ey pow iem  za jakiegoś od­
mieńca. Bo jest tak  czuły i pałający , k iedy  
w y rz u c a  A aronow i słabość jego dla ludu  : a tak  
nieczuły i zimny , kiedy z tego samego A arona  
zdeym uje kapłańskie szaty , aby niemi Ę le a -  
za rą  syna jego przyodział : tak  n ieustraszony 
'v  povytarząnym głosie do F a r a o n a ,  tak  n ie u ­
błagany dla przestępców na puszczy , że aż 
zda się bydź srogiin i okru tnym  : a z ty lu  in ­
nych  m iar , tak  jest łagodnym , tak  uym ującym , 
ze się znow u zdaję, iż ani pomyślić n ie  m ożna, 
aby się kiedy zdobył na. taką  moc i tęgość um y- 
słową, ] \ie  m a w  nim  żądnego znaku coby 
d a w a ł  rozeznać panujący  charak te r  w  k tó rym  
zdaje się nic bardz iey  jedno nad drugie  n ie  
p r z e w a ż a ,  tylko t o ;  ze w  każdym  p rzypadku  
1 zdarzeniu , jakim trzeba  było żeby się wrydał,  
lak im  był w rzeczy  samey.
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O  WIEKACH ,  ZŁOTYM ,  SREBRNYM ,  MIEDZIANYM  

i  ż e l a z n y m  ,  p r z e z  s t a r o ż y t n y c h  p o e t ó w

OPIEW ANYCH, DOMNIEMANIE ,  A NAPRZÓD BA-?

DANIA o  ODKRYCIU i  w y n ą l a z k u  m e t a l l ó w .

( Ciąg 3ci i ostatni. — Ob. Toni poprzedni st. 564

C Z Ę Ś Ć  W T Ó R A .

O wiekach, z ło ty m , srebrnym , miedzianym  
i  ielaznym.

W  p i e r w s z e y  czyści w idzieliśm y, że utnieję-t 
tność sztuki górniczey (m etallurgii), rozwijała 
się z oświeceniem ludzi. W idzieliśm y state­
czną. zgodność następnego po sobie m etallów 
w ynalazku z pierwszem i liistoryi człowieka 
stopniami. W  tey  zatem  części starać się bę­
dziem y okazać jednakowość opowiadali poe­
tów  o w iekach złotym , srebrnym  , m iedzia­
nym  i zelaznym , i zgodność ze sposobami ży­
cia ludów  dzikich , pasterskich , i rolniczych. 
Spodziewam y się przeto dowieść : naprzód, że 
m alow idła dwóch pierwszych wieków są do- 
Jcładnemi życia dzikiego opisami; ere, źe obrazy 
w ieku następnego , bardzo w iern ie  rysują cel- 
nieyszy pasterskich ludów charak ter ; 3cie , że 
nastaw ania na wiek ostatni bardzo w iern ie  
i z w ielu szczegółami w yobrażają początek 
stanu rolniczego. Da to uczuć proste tłum a-
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c z e r i ie  m i e y s c  p o e t ó w , n i e  w i e l e  d o  n i c h  d o - ’ 
d a j ą c  w y k ł a d ó w .

A b y m  s i ę  z a ś  n a z b y t  n a d  t ą  n l a t e r y ą  n i e -  
r o z s z e r z a ł  ,  p r z e d n i e y s z y c h  t y l k o  p r z y t o c z ę  
p o e t ó w ,  k t ó r z y  o  t y c h  w i e k a c h  m ó w i l i , a  c i  
S ą : ł l i i s ł O D , L u k r e c Y , Y i r g il i  i  O v i d i u s .

P o c z n i y m y  o d  o s t a t n i e g o ,  k t ó r y  w i e k  z ł o t y  
Yv t e n  s p o s ó b  o p i s u j e  ( a j :

„ W ie k  złoty rey  pierw szy w iód ł, ten z szczerey ochoty 
„B ez k a ry , bez zakonu , strzegł w iary  i  cnoty.
„  Kaźń , bojaźń nie służyły : praw  nie rysowano 
, Groźnych w przytknioney miccłźi: n i twarz nic nie dano 
„  Sędzinę (b); za pokoiem byto bez sędziego.
„Jeszcze z swych gór zepchniona , na zw iady obcego 
,, Świata , śośnia po wodach nie stroiła b iegów :
„ Inszych irno swe Własne nie znał żAden brzegów. 
„M iast okopy głębokie nie obstępowały : i
„  Proste trąby  , kornety  krzyWe nie brzęczały :
„  Miecz , szyszak nic niiał głosu : bespiecznc narody 
„  Lub zol data nie znano , w yżywały gody.
„  Sama swobodna , radłem  ni krojeni rzezana ,
„  W szystkiego dostarczała ziemia nie orana.
„ N a  stworzoney bez musu strawie przestaw ano:
„ Owoc d rzew ny , a górne pozieinki zbierano

(a) Ovid. M etam orph . L. i .  r .  89 sCq. Jest to przekład
znakomitego naszego poety dawnieyszego Jakóba Z z-  
z r o w s k i z g o ,  z którego tę cząstkę zupełn ie , podług 
jegoż ortografii , wypisując , rozumiem miłą sprawić 
Yciechę oświeconym czytelnikom W ydanie bowiem 
Zebrowskiego Przeobrażeń  w Krakoivae ł6o(i na jaw 
°8łoszone , jest w cale rzadkie , rów nie jak i P rzem ia ­
ny  drugiego tłumacza W a lerya n a  O t w i u o w s k i e g o  we 
, Wa lata po Żebrowskiego przekładzie , także w  K ra-

fhł w ° Wle ’ Wyszłe. (T .)
"  ł^ y k u  Żebrowskiego jest to  zamiast Sędziow ską . (T .)
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i „ T a m k i ,  morwy po te m u , w  ostrym krzewiu zros le ,
,, Z e r naw et jaki dęby  spuszczały w yniosłe.
„ W i o s n a  w ie c z n a  t r z y m a ł a :  Z c p l i i r y  ł a g o d n e

„ D m ą  l e t n i ą  p o s i l a ły  k w i a t k i  samorodni?.

„  N iw a n ie  spraw na z p lonem  , w  czas s ię  oddaw ała  ;
„ K ło s iem  ćięszkim  ugorna ro la  n ie  siw iała.
„ R z e k i ,  to  n e k t a r o w e ,  to  m leczne  p ł y n ę ł y ,

, i  M i o d y  z o ł te  z d ę b ó w  się  z ie lo n y c h  sączeły .

Jeżeli  szukam y p raw d  h istorycznych  z pom - 
pa tycznem i tem i opisami zm ieszan y ch , tedy  
póydziem y do w ierszy o w ieku  s reb rnym  na-  
następujących :

,, W  t e n  cz3s w  d o m y  się  w d a i ló  j ia s k in ie  d o m a m i

„  B y ł y  , a c h ro s t  z w ik l in ą  o p ię tą  ł u b k a m i  (c).

T a k  ted y  w  p ierw szym  onym  w ieku  nie  
było n i  p r a w , ni sędziów , hi kar  , n ie  było 
t r ą b  m iedzianych, nie było m ieczów żelaznych. 
L u d z ie  żyli z o w o c ó w , k tóre  Z dobrey  sw ey 
w oli  z iem ia w y d a w a ł a , a  schronien ia  swe 
m ieli  w  jaskiniach pod drzew am i. C zem uż- 
byśm y n ie  m ieli brać wszystkiego tego w  ro ­
z um ien iu  l i te ra lnćm  ? Za cobyśmy nie  m ieli 
t łum aczyć  w  nayprostszem  i n ay n a tu ra ln iey -  
szem  znaczeniu  ? Nie czas-li już porzucić 
m an iją  do t łum aczeń  naciąganych^ n iedorze­
cznych, przeciw nom ów nych , te  godne wieszcz- 
b iarskiey astro logii  tow arzyszki ?  N ie  dziwr, 
że te  t ru d n e  do zrozum ien ia  Wykłady oszu­
k iw ały  daw n iey  oyców  , ale daleko dz iw niey- 
szą byłoby rzeczą , aby one te ra z  mogły się

(c) O vid. M f ta m o r p h .  I .  121 seq. z p rzek ład u  Ż eb ro w ­
sk iego  (T .)



przygodzie synom. T rzy m ajm y  się zatem w tetf 
rzeczy rozum ienia literalnego , a w net oba- 
czym y, że O v i d i u s  w  wierszach tych w ysta­
w ił obraz nader u d a tn y , lecz w ierny  , czło­
wieka wedle n a tu ry  żyjącego : takim  właśnie 
Jest sposób życia ludzi dzikich. W szelakoż 
ten  rym otw orca zapędziwszy się zaraz za po- 
dobnością, przydaje do tych dokładnych opi- 
s°w , niektóre w yobrażenia przybyszowe , n ie­
które figury i zm yślenia poetyczne , które prze­
to za takie uw ażać należy, i k tóre trzeba umieć 
od historycznego opow iadania rozróżnić , jako 
gdy pow iada $ że ;

ii • J ) i  i  t e n  z s ś c z e r e y  o c h o ty

„ B e z  k a r y ,  b e z  z a k o n u  s t r z e g ł  w i a r y  i  c n o t y  ( d ) .

„ W i o s n a  w ie c z n a  t r z y m a ł a ...............................

„ N i w a  n i e s p r a w n a  z p lo n e m  w  czas s ię  o d d a w a ł a ,  

jj K ło s ie m  c ięszk im  u g o r n a  ro la  n ie  śiwiśła.-

Jestto  żyzność zbytnia i niepotrzebna , ho 
ll(tzie karm ili się owocami dzikiemi. Co na- 

st^puje jest także niepotrzebną rzeczą :
s> R z e k i  , tó  n e k t a r o w e ,  t o  m le c z n e  p ł y n ę ł y ,

»  M i o d y  z o ł te  z d ę b ó w  się z ie lo n y c h  są cze ły .

^araz  się widzieć daje , że te obrazy są zby- 
llemi przydatkam i , i zmyśleniami poetyczne- 

dla ozdoby do historyczney posady w trą - 
ne. W reszcie bardzo to nie w ielka jest

(d) s N”  Pl'a w ie d l iw o ś ć  im  b y ła  w r o d z o n a  , n i e  zaś  p r a -  
t a V'] ? I n * n a k aza n a  “ , p o w ia d a  . I o s t i n u s  m ó w ią c  o S cy -  
a U  ’ n i e issbyśmy m i e n i l i ,  a b y  się  t a k  rzecz  m i a ł a ,  
ta  n r  °*iazad  > )a k  d z i e jo p i s o w ia  zgadza ją  s ię  z po e -  

11 r ó w n i e  w  ty c h  o p i s a c h ,  k tó r e  są  w i e r n e  i  p r a w -
*1We ) jak  i  w  t y c h  , k tó r e  są  p r z e s a d z o n e  i  fa ł szy w e .
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część takow ych  opisów . W c a le  podobno nie 
ta k  się rzecz In a  z w ierszam i następującemu->, 
o s re b rn y m  w ieku  (e) :

„ Ju p ite r  sta rą  w iosnę w  czasy zd rob ił m n iey sze :
„  W  źim y  , w  lata , w  iesien i n ie  ksz tałtne  , y  z n iem i 
„  W  kęsą w iosnę rok  rozb ił czw iereiam  i cz terem i.
,, W  ten  n a p rżo d  czas , gorącem  p ow ie trze  p rze ię te  
„  R ozśw itło  : w  ten  zaw isły  m rozem  sople sp ię te .

Będzie nieco p raw d y  w  tem  m ieyscu, zwa*- 
ż y w sz y , ze im  dzikszym i są lu d z ie , tym  też  
m n iey  są czu łym i na  zim no i na  c ie p ło , i na. 
w sp a k ;  w iadom o b o w iem , że dzicy m ieszka­
jący  pod skw arną  s tre fą  afrykańską , ró w n ie  
jak  w  k ra jach  zlodow aciałych Z iem i ognistey 
jednako nadzy  chodzą. ,, O gień  , m ów i L u -  
krecyusz  ( f ) , u czyn ił c iała  na zim no czułem i. u 
W ie lk a  to  jest p ra w d a ; lecz podobno dok ła- 
du iey b y  on p o w ie d z ia ł, p rzypisu jąc  to  polo­
row i.

Szybczey p rzeb ieżym y in nych  poetów , k tó ­
rzy  o w ieku  z ło tym  m ów ili. T o  zaś o n im  
po w iad a  W irgilI :

„ P r z e d  Jow iszem  (g) żadnego człow ieka n i e b y ło ,
„  C oby m ia ł ro lą  o rać  an i się godziło  
„  Z naczyć y  dzie lić  m iedzą pola : bo ogoleni 
„  W szy scy  się y  s ta r a l i , y  ży w ili społem  ;
„ A  ziem ia dobrow oln ie  , y  bez w sze lak iego , 
y. W szystko  ho y n iey  r o d z i l i ,  żądan ia  ludzkiego.

(e )  O v i d .  Ib id . tłum aczen ie  Zebrow skiego.
(f) D e re ru m  n a tu r a  v. i o i 5.
(g) Geurg. 1. 126 s e q . ,
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«*Ten w ió d ł z lo ty  S a tu rn u s żyw ot tu  na ziem i (h).
5> I  W oiennych trą b  ieszcze w  ten  czas n ie  słychano 
J» I  b ro n i na kuźnicach srogich n ie  kow ano.

5> W  ten- czas srogos'c żelaza , i  na b rzm iące  p iły  (i) 
s, B lacha w ynaleziona , (bo p rzed  tym  nie b y ły  
»  Jed n o  k l in y ,  k tó ry m i łu p n ę  d rw a  ląa ian o )

>, W  te n  czas d o p iero  różnych  l-zemiosłów p rzy b ra n o .

,) N ie  znał pługa , n ie  zb ieraó  , n i oszczędzać zb io ru  ( k j  
„  Ż ył ty lko  ostrym  łow em  i  ow ocem  b o ru  ,
„  G d y  Jow isza przem ocą kró lew stw o p o s tra d a ł ,
„  W yg n an iec  S a tu rn  , now y  ksz tałt te y  z iem i n a d a ł :
„  T e n  w  górach lud ro zp ie rzch ły  , w  dzikos'ci zagręzły ,
„  Z je d n o czy ł, i sw iątem i p ra w  sko jarzy ł w ęzły.

Niecimy kto popracuje nad zastosowaniem  
ych opisów do człowieka w  stanie natury ży­

jącego , a obaczy jak one ze Wszech miar do- 
fze nań przypadają. W irgiii twierdząc ze 

pjerwsi ci ludzie byli łowcami, wystawia przy- 
/ j z e nje nasze w  ca]ćm jeg0 św ietle , i nay- 

Jdocznieyszern je czyni.

Ł u k r e c i u s z  (1) powiada i

» I  owe ro d y  lu d z k ie , syny  tw a rd ey  z iem i ,
»  Ż yjące w  puszczach b y ły  daleko tw ardszem i.
»  Z g rubszey  kości z rasta ła  cia ł silnych budow a ,

T '”  ^ZŁy  zw iązana w ew n ątrz  była ży ł osnow a,

f |8- * e 9 ‘
(k) A e n e  l j 1 ^'  P rzek ład  O tw inow skiego.

s e q u .  p rzekład  D m ochow skiego, 
w cale l 'n n a t . - V -  9 20 *eqq.  W y ją tek  tego tłum aczenia  
su ego ‘,;rneg° i g ładkim  w ierszem  w yrażonego z w ła- 
BoRowSK,es°Tr 'ikoPism u “ życzyć nu raczy ł P an  Laos

B z' wiLe'1 T - N . i 9 . 1816 . 4



„  N ie tak łatwo im zimno i upał doskw ierał,
„  Człek próżny chorób wszelkich w  karm i nie p rzebierał,
5, A obyczajem zw ierząt błądząc3'ch wśród lasów ,
,, Żył długą koley słońcem zatoczonych czasów.
5, Jeszcze kmieć z krzywym  pługiem niepow stał na roli, 
„ N ie  umiał iey żelazem do swey zmuszać w oli,)
„  Ani płonki przenośney zakopywał w  ziem ie ;
„ N ie  znało jeszcze noża wyniosłe drzew ciernie :
„  Łaskawą ziemi w o lą , deszczem co ją p o i ł ,
„  I  tern co słońce d a ło , człek umysł spokoił. t
„ Zwyczayny żer dał owoc z dębu o trącony ,
„ A krasne jabłka k tóre dowarzają śrony ,
„  S porsze, obfitsze nędznym śm iertelnikom  niosła 
„  Świeżość świata kw itnąca pokarm y porosła.
„  U pragnionych zwoływał szum głośnych strum ieni ,
„  Jak i d z iś , gdy się potok z dalekich gór p ie n i,
„  W idzim  , sypią się trzody dręczone od skwary.

! „N akoniec natrafiali nocą na p ieczary ,
„  I  chronili się w  owe N im f leśnych swiątnice ,
„  Z których się żywey w ody sączyły krynice ,
„  I  przez tóech gęsty w  powódź Spływały z opoki ,
„  Albo się w yryw ały na przestw ór szeroki.

„  Nie znane było jeszcze i ognia użycie ,
„ Z w ło k  zwierzętom nie brali na członków pokrycie ,
„  BrudnC ciała od w iatrów  i deszczu zwyczaynie 
„ U nosili w  drzew gęstwy i ciemne skał taynife.
„ N ie  mogli zn ać , co niosą obyczaje, p raw aj 
„ N i pospolite d o b ro , iakie zyski dawa.
„  Co los w ręce nagodził, garnęli do siebie ,
„  Sile zdrow ia posłuszni i życia potrzebie :
„  1 miłość w lasach wiodła swoje panowanie ,
„  P łci obie kojarzyło wzajemne Sprzyjanie.
,, Cźasem siła lub nad nią silnieysza namiętność ,
„ Ł u b  dar z w ybranych jabłek ztnuieyszał obojętność.



i) Człek Ufny 1v nóg rączości , i m ocy riUnietiia j 
ś> Na w alk i z leśnym  zw ierzem  b ra ł się do kam ien ia ,
>, Albo ciężka m aczugą zbliska na n ie godził ;
„  M nóstw a p rz e d n im  p a d a ły , a rzad k i uchodził.
„  W ięc  gdy  go noc w zyw ała złożyć tru d ó w  b rzem ie  * 
„ J a k  dzik szczecią odziany  rzucał się na ziem ię. 
„ N a g i ,  ch ró stem  n a k ry ty  spał W pośród  d ą b ro w y ,
„  O św ia tło  u traco n e  n ie  frasując głow y.
„  C zęścicy tra p iła  trw oga * czy  s iln ie jsz e  zw ierz#
„ N a  zobopólney puszczy łoża n ie  odb ierze.
„ B o  napadn^onym  w  skalach n ie b y ło  n o w in ą ,
„  U m ykać przed odyńca , albo lwa gościną.
5) G d y  w  noc dżdżystą t k tó rey  ćm y rażący  b łysk  d z ie li,
,, D rap ieżny  b łąkacz 6piących naw iedzał w  pościeli.

T em i nakoniec słow y w yraża się IIesiod 
haydaw nieyszy z w ym ien ionych czterech poe­
tów* i naybardziey zbliżony do onego szczę­
śliw ego w ieku. X

„  G d y  się  razem  bogow ie i ludzie  zrodzili (m) ,
>, N ieśm ierte ln i, co górny tilimp odz ie rży li,
,, Zawiadujący ludźmi l-oznojężykiemi,
„ Z ło te  ich pokolen ie  s taw ili na  z iem i,
;; lloldów iukam i byli p ie rw si ludzie ow i 
„  Królującemu w  tedy w niebie S atu rnow i.
»  L ecz ży li , n aksz ta łt bogów b e sp iec zn i, w  swobodniej 
„ N ie  w iedzieli o p ra c y , 6 ję k a c h , o szkodzie.
« A ni im  sm utna starość  n ie b y ła  znajom a,
» Jednako i  nogam i w ładnym  i rękom a (n).

 ̂  ̂ u : ;S1oc- Opera et d ies  y . ioS  sequ. tłum aczen ie  sza- 
(n) W  8" !? °  Przybylsk iego .

ra k sa  J  rzeczy  niem al rów ną zręcznością nóg jdk. 
A c a d , tZeni  *u<̂ i e  dzicy- S ław ny  I - i h j n e u S (A m oen , 

6. A nthrop .), i  źacny H rab ia  He L A cćrćns
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„  Społem  dzieląc roskoszne na ucztach p ieszczo ty  ,
„  Bez bojaźni z ley  doli w iek  p ę d z i l i  z ło ty  (oj. 
„ P rz y je m n y  n ieśm ie rte ln y m  bogom m ieli on i 
„ P r z y  ustach sm aczny ow oc w iszący  z ja b ło n i ,
„ 1  n ie  c ie rp ie li b o lu , k ied y  u m ie ra li ,
„  L ecz w  lekk ich  snu słodkiego w ięzach zasypiali, 
„ D o s ta tk iem  m ieli w szelkich d ó b r na całe ż y c ic ,

Bo żyzna skiba z ia rn  im  ro d z iła  obficie  
„  Sama przez się ; a oni zeb ranych  nayhoyn iy  
„  Z ażyw ali w eseli i od  tro sk  spokoyni.

Za w ieku srebrnego

„  L ed w ie  do doyrzałosci p rzyszli i m ężnieli ,
„ B a rd z o  k ró tk i w iek  ż y li ;  a bole c ie rp ie li
„  W łasn em  n ierozeznan iem  i złym  oby cza jem ,
„  Bo się  od  gw ałtów  w strzym ać n ie  m ogli na wzajem.

*

T e  to  są pow ieści poetów  o w ieku złotym . 
O pisy te tak widocznie są liistoryą człow ieka  
dzikiego, wdziękam i poezyi okraszoną, iż są­
dzilibyśmy krzywdę czynić baczności czytel­
n ików  , gdybyśmy sic nad tern zastanawiali, 
aby dać uczuć wszystkie onych stosunki 5 prze­
staniem y zatem  na wskazaniu tylko niektórych.

P ierw sze a wcale naturalne przystosowa­
n ie  któreby m ożna było uczynić , jest poró-

( C ours d e  V an  V I. p. 6) sądzą iż w s ta n ie  n a tu ra ln y m  
palce u  nog człow ieka tak  się rozk ładają  iż go niem al 
czynią  czw ororękim . Owoż H jesio ija (i jak w idz ie­
liśm y " L u k r e t i u s a ) uspraw ied liw iają  dw ay  jacy  nay- 
w ięksi k ied y  byli , badacze n a tu ry .

( o )  T e n  d o d a te k  p ę d z i l i  w iek z lo ty  n ieznaydu je  s ię  w  H e -  

s io d z ie  , je s t t jd k o  : xxkui sktoo-9'ii tu i  , t . i. nic  
z łeg o  n ie d o z n a ją c  , czy li jak tłum acz w y r a z i ł . „  bez 
„  b o ja ź n i  z te y  d u li.  “  (T .j
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Wnanic ludu dzikiego prze4z któregokolwiek  
z tychże dawnych poetów  opisywanego.

Jakoż w szyscy dziejopisowie zgadzają się, 
lz za czasu w oyny trojańskiey, w  owym  smu­
tnym a nędznym  zakresie, byli Cyklopowie (p). 
td bacz my wit2C co o tym  ludożernym  narodzie 
powiada H om er, u  którego tak się tłum aczy  
Ulysses (ę).

„  P rzy b y w am y  nakoniec  do C yklopów  ziem i ,
„ K t ó r z y  Ż3'ją bez  u s t a w ,  a są b e z b o ż n e m i .

,, Z b c s tw ie n i  b o ż y c h  d a r ó w  s t a te c z n ą  ko le ją ,

,s N ie  p racu ją  rękom a , n ie  o rzą  , n ie  sieją.
„  Bez sieyby  i oraczki ró żn e  m ają p lony.

„ T a m  zb io rą  i p szen icę , zb iorą  i jęczm iony.

:»I  z w innych  m acic g ro n a  wielkos'ne odniosą 

33 Co bujają sk rap iane  jowiszowslcą rosą.
5, Ci nieznają  co z w ie rzch n o ść , co seym y, co prawo,
3> N i rzeczypospo litcy  rząd zą  się ustaw ą.
3> K ażdy m ieszka osobno na g ó ry  w ierzchole ,

3 , 1 sw ym  dw orem  z jask in i w ychodzi na pole.

33 K ażdy w  chacie panuje  sw ym  dzieciom  i żon ie , 
s» A. jeden o drug iego  n ied b a  w  inszey stron ie .

^ M usiałby ślepym być ktoby nie w idział m ię-  
. J  opowiadaniem  H om era o ludzie dzikim , 
j  ° l )lsami złotego w ieku naydoskonalszey je- 
j n?st^yności. Poszedłszy zaś do dziejopisów, 
fi S1? okażą do nich podobnymi, w yjąw szy  

°  * ]̂v̂ >0etyczne*
>3 aypiervvsi lu d z ie , powiada D iodor (r),

C edkenus etc.
.. p rzek ład  Przj'by lsk iego .

( p )  T h u c y d i u  „  c -  , 
(ql OUyss. w  °  Sicj1 
(c l .  i .  s e c ,;  ;.°5 s<

I
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„ z początku tak  dzikie w iedli życie, ze każdy 
„  z n ich  wychodził  w  pole jeść bez p rzyp raw y  
„ owoce i zioła sam orodne, do k tó rych  up ra-  
„  w y  nikt się nie przykładał. F innow ie ,  m ó­
w i  T a c y t  (s ) jedzą traw ę .

„  P o l y h i s t o i i  wyjął z BeRozA, ze przed  
„  Oanriesem było m nóstwo ludzi w  k ra ju  bą-? 
„ biiońskim, k tó rzy  żyli jak bydlęta  (t). W  po- 
„  czątkaęh E g ipcyan ie  jądali same tylko t ra -  
„ w y i z io ła ,  albo korzen ie  (u). Jndyanie  nic 
„  nie sieją , żadnych nie  mają dom ów  , i ży- 
„ ją samem i ziołami, a A ethiopow ie n iek tó rzy  
„  niczem  innem  nie  ż y l i , jak m łodziucm ie- 
„ m i d rzew  latoroślami, owocami albo korzón- 
„ kam i (w) u .

D i c a e a r c h u s  , w  jdęgach swych starożytno -  
„ ści greckich , o p o w ia d a , że za panow an ia  
„  Sa tu rnow ego  wszyscy ludzie żyli owocami 
„  i jarzynam i sam orodnem i (x) “ .

T oż  samo było i z daw nem i G rekam i (y), 
k tó rz y  w ed ług  P a u s a n i a s a  (z )  , byli . rozpro­
szeni , i żyli pod nam io tam i za czasów Ina-  
cha. ,, W te d y ,  pow iada  P l u t a r c h  ( a ) , jedzio- 
„  110 i m ech  i korę d rzew , a szczęśliwy to był 
„  trafunelc kiedy m ożna było napaść na  zie- 
„ lope korzónki t r a w y  albo W rzosu : k iedy

(s') D e M or. G erm .
( t )  F o u r m o m t .

( u )  D i o d o k .  1. 1 .
( w )  H e r o d o t  L . 3 ct 4.
(x) S. H iero n ym ,  L. i .  A ch 'er s. Jovi>}. 
iy )  Thucytźfd . na początku sw ey historyk. 
( z )  C o r i n t h
(a) Up. M o ra l, d e  es u ca rn iu m .
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« *naleść m ogli ludzie  ż o łą d ź , albo buk iew , 
n w tedy  w yskakiw ali od radości

W iadom o , źe w  Egipcie n ie  postaw ano 
^  kościołach chyba trzym ając n iek tó re  z io ła  
' v ręku , n a  pam iątkę  przodków , k tó rzy  innego  
pokarm u  n ie m ie li; że u  A teńczyków  , now o­
żeńców  uraczano  podark iem  żołędzi; a  w  R zy ­
m ie p rzypom inano  państw u  m łodym  , że n ie­
gdyś ludzie będąc n a  pół n icczu łem i z w ie rzę ­
c y , sam em i żołędźm i żyw ili się (b).

N akoniec opow iadać w szy stk o , cokolwiek, 
daw n i au to ro w ie  p isa li , o początkach  ro z li­
cznych narodów  rozproszonych po górach, po  
lasach, sam em i ty lko karm iących  się ow ocam i, 
z dobrey  w o li z ziem i w yd aw an em i, żyjących 
kez p r a w , bez r z ą d u , bez p o rz ą d k u , i  t. d. 
zaw iełehy to  u tru d za ło  , a jeszcze żm u d n iey - 
szą byłoby rzeczą , p rzy taczać teraźn iey szy ch  
p isa rz y , o pojedyńczych dzikich  lu d a c h , zna­
lezionych  w  rozlicznych E u ro p y  k ra in ach  , o 
B rezy liy czy k ach , K an ad y an acb  , Z elandczy- 
kach, w ysp iarzach  m orza  południow ego i t. d. 
^  naosta tek  o w szystkich dzikich  m yśliw stem  
ty ją c y c h , o korzonkojadacli , albo ry b o łó w ­
stw em  u trzy m u jący ch  się , tak  jedney  jako i 
d ru g iey  pó łku li ziem skicy (c), hiiemasz za tem  
po trzeby  , daley  pom ykać p rzyb liżan ie  , m ię -  

zy h isto ry ą  człow ieka  d z ik ieg o , i opow ia- 
an iem poe tów  o w ieku  zło tym  , ale n ie  bę- 

e Od rzeczy szukać przyczyn  , d la  k tó rey  ci

r n  n ; Gl»7' ®r*gine des prem ieres societes.
'JO. U t na tur, d u genre hum . p a r  M. VijiEY t. i.
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autorowie tak wielkie  szczęście przypisywali 
ludom , k tó re  za S a tu rn a  w ieku  żyły. P r z y ­
p a trz m y  się na ten  koniec człow iekowi nie­
czu łem u  i dz ik iem u , w  tym  to bowiem opła­
k a n y m  stanie , starożytność umieszcza królo­
w a n ie  n iew inności i  szczęścia,

N ikom u nie jest rzeczą niew iadom a , w  ja­
k im  stanie tępości i bezczułości żyją dzicy (d). 
JNikomu to n i e ta y n o , że oni całe dni p rze ­
siadują n a  ziemi niepodnosząc oczu , n ieod-  
m ien ia jąc  postawy, n ie  o tw iera jąc  w arg  (e). 
1 1 zez głupią nieczułosć nie znają  oni troski n ie- 
pokóy sp ra w u ją c e y , an i  dogryzającego fra ­
sunku  (f). N ayw yźszem  dła n ich szczęściem jest 
spoczynek : n ieprzeto  iżby przez ten  czas m y- 

ic lub zastanaw iać się nad  czem mieli ; lecz 
odpoczyw ają  sobie, w z ra s ta ją ,  śpią nakoniec. 
.Niezdolni do p rzew idyw an ia  i rozw ażen ia  
czegokolwiek (g \  żadnego nie czynią przygo­
to w a n ia  na  przyszłość , chociażby ona  bardzo 

liska być m o g ła ; i  dla tegoż żyją bez p raw , 
P ra cy ,  bez t ro s k i ,  bez niespokoyności. 

Cliceli się im  jeść, w tedy  wszystko jest dla nich 
d o b r e m ,  i liście i ko ra  d rzew  i owoce, i ko­
rzonk i  ; bo dzicy w  niczem nie przebiera ją  i 
b ia k u  nie  czynią. Sam ym  pow odow an i in­
stynktem^ wszystkie swe odbywają sp raw y  zgo­
ła  tak , jak wszelkie ży w o d n y .  Do tego na -

(<1) ^ ° Bf „ rs0IS’ H l s \ dTe  1>A™er. t .  1. 4. p. 2g6. e t  suiy.
ł i  e t s u i v .  U l l o a  not. amer. 222.

( c ^ B o u g u e r  Voyage au Yerou. p.  102.

,( f ,  I T e s i o d  Op. et. D ies  v .  1 1 3 .
(g )  C h a r i e v o j x  H ist, de la n o w  F rance  t.  5. p. 558. 

L a c o s d a m i n e  diet, d'titi V oy. de V A m er. mer id . p .  6 2 .



| vc oszli, jak p ow iada T a c y t  (h ) , iż  n ic p o ń  
i ze ują m ieć pożądliw ości. Ż yjąc jedynie, 

'w czasie teraźn ieyszym  , w o ln i od n iepokoju  
® P rzyszły, a przepędzając sw e ży c ic  bez m y ­
ślen ia  , m elękają się w cale śm ierci, k tórey  ża­
dnego n ie  zdają się m ieć w y o b ra ż en ia ; p rzeto  
tez  um ierają z w ie lk ą  spokoynością i u c isze -  
111001 ii jakby snem  słodkim  zw alczen i “ po­
s ia d a  H e s i o d  ; i coby kto w  nich p o czy ty w a ł 
2a m ę stw o , w ielkość d u szy ; n iczem  in n em , 
W gruncie r z e c z y , ni e j e s t , ty lk o  bezczu łem  
U leganiem  i od rętw ia łą  c ierp iętliw ością ,

1 akim  jest cz łek  dzik i : n iem a on żadnych  
potrzeb m oralnych , konieczna potrzeba z przy­
rod zen ia  w z ię ta  i o d p o czy n ek , są jedyn em i 
'ardosci jego p rzedm iotam i; na ó w  czas on  

całey  szczęścia sw ojego u żyw a  pełności. T a -  
° n i są też  k r e ty n  o w ie  (les Crttins) u naro­

d ów  obyczaynych , bo ten  gatunek ludzi, zda­
je się odnosić cz ło w iek a  do p ierw szego szcze- 

1 drabiny ośw iecen ia . Jest w szakże p ew n a  
®Zczęśliw ość, pew na dogodność przyw iązana do  
.^§0 gatunku zw ierzęceg o  w zrastania : tak iem  
Jest niem al u szczęśliw ien iem  to , które nam sen  
^  p ew n ych  spraw uje przypadkach : takiem  d o -  
. ‘t( jeszcze jest ten byt, k tórego Kretynowie  zd a-  
H  się k osztow ać , av tym  stan ie tępości i o -  

1 ętwjęnia^ w  którym  on i zw yczayn ie  są  po­
k ł o n i .  A lb ow iem  ilekroć icli z n iego chcą  

^  i zaw sze się zgn iew ają i oburzają [if.

\ ‘° r ' d e r / n .  k u  k o ń c o w i .  
na'ch  les t m n ie m a n ie  a u to r a  t e y  r o s p r a w y  o K r e t y -  
m ie n i l i  k Czem jed n ak  m e d y c y  . k tó r y c h e m  się r a d z i ł ,  
m i  ( T )  y °  ty c h  ludl!1 r a c z c y  c h o r y m i  n i l  d z ik i -
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O  tym  to  stanie odrętw iałości chciał podobnie 
do praw dy mówię Hesiod, powiadając, ze „  w te- 
„  dy ludzie żyli nakształt bogów (k )“ . Lecz 
któżby chciał, pow iada jeden wielki pisarz, 
być szczęśliwym pod w arunkiem , aby oraz był 
.niedołęgą ? K to  ceni szczęście, czyliź nie w ie- 
cey jeszcze ceni rozum  ?

T o  w ięc opisanie człowieka nieczułego i 
dzikiego w e wszystkich cząstkach zgadza się 
z opisaniem poetów  w ieku złotego, i znam ie- 
nicie tłum aczy urojone szczęście życia ludzkie­
go , w  tey  epoce. Jeszcze jednak doskonalsza 
da  się widzieć jednostayność , zwróciwszy u -  
wagę na to , że od panow ania Saturnow ego, 
postrzegają się naykrw aw sze w oyny, zbrodnie 
nayokropnieysze, i wszelkiego gatunku m ordy: 
co z obyczaymi ludzi dzikich doskonale się 
zgadza. Sama naw et śliczna bayka o Satur­
nie , dzieci swe pożerającym , czyliżby n ie b y ­
ła  w ydobyta z historyi łudojedztwa ? Azaliżby 
jey fundam ent nie był historyczny? T ym  śmie­
le y godzi się tego doroznmiewać, iż Grecy m o­
gli tey praw dziw ey rz e c z y , przydać rozcią­
głość i ozdobę, lecz od tego zaraz czasu uło­
żyli z n iey jednę z naydowcipnieyszych swo­
ich i na yrozum niey szych alłegoryy. Stało sie 
■więc pośledniey , źe ta  h istorya o Saturnie, 
tak im  okraszona dowcipem, i tym  czarującym 
wdziękiem, k tóry ów lud um iał nayobojętniey- 
szym nadawać przedm iotom  : stało s ię , mó­
wię , w tedy d o p ie ro , że ten  rys historyczny,

(k ) Of .  et D ies  v. n a .
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w zięty i uw ażany t y ł  za innorzeczenie. Lecz 
z początku to historyczne zdarzenie nie w ię- 
ct y ^ u s ia ło  być rozum iane w znaczeniu przy- 
podobywalnem  i figurycznem, jak opowiada­
nia poetów w  różnych wiekach, jako o tern mo­
żna się było p rzekonać, ze zgodności dwóch 
pierw szych wieków z dzikim stanem , i jako. 
się to okaże d a łe y , ze zgodności w ieku trze ­
ciego z w iekiem  pasterskim .

O widiusz o w iek u  m ied zian ym  m ó w i (1)
3, P le  m ie sie z a tym  trze c ie  m iedziane w yw iło ,

B itne , zu ch w a łe , to li n ie  wszech gorsze było

W  irgili pow iada o Ewand-rze (m).:

v Z akładca R zym u tak i w yw ód rzeczy  d a je : 
si F a u n y  , N im fy  tu  zlęgłe trzy m ały  te  gaje,

»> t lud  sro g i co z dębów  tw ard y ch  się  u ro d z ił,

HesioD powiada także (n ):

,, Znow  oyciec Jow isz, w szystkiem  w ladnący  na świecie. 
j, S tw orzy ł ludzi m iedziane pokolen ie  trzecie , 
s> S reb rn em u  n iepodobne w niczem  , cale now e ,

»  M ocne , trw a łe , rów nało  k ło d y  jesionow e.

Li poetow ie pod tą  figurą oznaczyć chcie-. 
1 ludzi tw ardych i okrutnych, którzy zw yczay- 

łiy swóy pobyt mieli w borach i  w  lasach.

y-u1: itgj& rsgg& SS***
) 1 • e v les  y  se _̂ przekiad Przybylskiego.



H esioD  m ówi daley (o ):

„  Ci nieinieli na myśli tylko Marsa sprawy,
„  Żałobne pustoszenia , łupież i bóy krw awy.
„ N ie  jadali C erery  daru posilnego,
„  Bo dusze z dyamentu mieli naj twardszego.
,, Brzydkim Stwolinom ręce niedostępney siły 
»  W yrosłe z ramion członki ogromne zbroiły.
„  Miedziany oręż n n e li, i domy miedziane, »,
„  I roboty ich m iedzią były w ypraw iane,
,, (Jeszcze szyna żelaza nie była znajoma),
„ C i się sami wlasnemi skruszyli rękoma.

Co zatem  przednieyszą różnicę czyniło 
m iędzy ludźm i wieku miedzianego , był cha­
rak te r gw ałto w n y , srogi, umysł wojowniczy 
i  wielka skłonność do napadów i ł u p i e ż y .  , j\7ic 
„  niemasz tak chlubnego między Trakam i, jak 
w oyna i rabunek “  mówi H c r o d o t . Zawsze 
takim i byli pasterze, ci odwieczni rolniczych 
narodów  nieprzyjaciele; wszystko u nich no­
siło zawsze znamię passy i ich do woyny. Jest 
to  rzecz tak  znajom a, że byłoby zbytkiem, 
przyk łady  na to przywodzić.

Ilesion wielkiey dla nas powagi au tor, ja­
ko ten który w  niedalekim od tych w ieków  
zy ł zakresie, tw ierdzi, że w tedy ludzie n ie- 
jadali jeszcze zboża ; i tem u co on powiada 
Jtem bardziey w ierzyć na leży , iż wiemy z h i-  
sto ry i pasterzów , jako te  ludy ż y j ą  szczegól- 
jliey mięsem i mlekiem trzód swoich, których 
sposób utrzym yw ania się daleko jest pew niey-

(o) Ib. v. a5o przekład tegoi.
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»zy niz człow ieka dzikiego , ale n ie  jest ta k  
p ew ny  jak upraw iającego  ro lą . W ie rzm y  też  
tem u  co on nam  podaje, że b ro ń  icli i naczy­
n ia  były  z m iedzi , i  że oni n ieznali żelaza, 
t e  opow iadan ia  w ie lk iey  są w agi w  tak  da­
w nym  a u to r z e , a  tern  w iększa jest onych  
p o w a g a , że sp raw dza je i po tw ierdza  h is to - 
ry a  i pom niki ludów  pasterskich. T e  d w a 
n iieysca tak  godne uw ag i o k a z u ją , że poeci 
tnn iey  się oddalali od opow iadania  h isto ryczne­
go , a niżeli pospolite niesie ro z u m ie n ie , t u -  
t a y  bow iem  H e s i o d  p raw ym  jest dziejopisem . 
Pow iedzieć w ięc m ożem y o daw nych p o e tach  
w  ogólności, co P l a t o n  w  szczególności m a­
w ia ł o H om erze  : „  Pow ieści ich  pow leczone 
5, ty lko  są k o rą  bajeczną (pj.

L ecz w róćm y się na  chw ilę do te y  poe­
tó w  pieśni, że ludzie  w iek u  m iedzianego m n iey  
byli szczęśliw ym i, a złośliw szym i o d lu d z i w ie ­
ku  poprzedzającego.

, W te d y  człow iek w y żey  już ośw iecony u -  
zyw ał p rzem ysłu  ob racan ia  na swmy u ży tek  
rozlicznych z w ie rz ą t:  należało w ięc m ieć o 
n ich  s ta ran ie , karm ić je i u trzym yw ać: stąd po­
w iększały  się, p raca , frafunek , tru d , n iespokoy- 
nosc. N a ów  czas począł on m yślić , rozum o­
w a ć , p rzew idyw ać; co go w ydobyło  z teg o  

.ailu o d rę tw ien ia  i bezczułości k tó re  d la d z i-  
Ł’? °  nayw yższem  by ły  szczęściem , a k tó -  

ryc  i ow czarz jeszcze żałow ał, lak  jak  chory Ża­

l i ' )  D e L eg. 1, 3
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h ije  ty ch  m om entów , w  k tó re  W padał w  Omdle­
w a n ie , co gó przez jakieś chw ile ze s ianu  c ie r ­
p ien ia  w ydobyw ało . O prócz tego, w  sercu  to  
jest człow ieka w ychw alać czasy dziw ne, aby  
p rzez  to  znaleść sposobność c z e rn ien ia  n in iey - 
szych. D la tegoż lu d y  ro ln icze n iezan iech a- 
ły  chlubić się szczęściem sw oich oyców , w te -  
d y  gdy byli pasterzam i , a ci znow u dobrym  
b y tem  sw ych przodków , gdy w  dzikim  zosta­
w a li s ta n ie ; daw n i bow iem , jak pospolicie 
g w a r z ą , zaw sze i m ędrsi i  szczęśliwsi byli, 
n iż  te ra z  żyjący ; w te d y  n aw e t k iedy  byli łu -  
do jadam i i sam ych siebie ża rli, lub  k iedy  mu-- 
s ie li pożyw ać tra w ę  i jeść żołędzie. Ale ta ­
k ie jest szaleństw o c z ło w ie k a , zaw sze k rzy ­
czeć, o c z a sy ! o o b y cza je ! na  u k aran ie  ich  za 
ta k  śm ieszne w y k rz y k iw a n ia , w ted y , gdy one 
m oralnego  celu n iem ają , należałoby  p rzenieść  
ic  h , na  czas jakiś, gdyby to  by ła  podobna, do 
ty ch  W ieków , k tó ry ch  oni tak  srodze żałują.

................ * . . . . . .  la u d a s
JFortunam  e t m o res a n tiq u a e  p l e b i s :  e t id e m t 
S i  q u is  a d  Ula d e u s  s u h t o  t c a g a t  u sq u e  recu ses .

H o b a t .  L. a. Sat. 7. v. 22. et seq.

Ale o u ró jonem  poprzedn ików  naszych 
sczęścin, dostatecznie się pow iedziało  : co się 
tycze złośliw ości, n iepodobna jest posuw ać jey  
da ley  od lu d z i dzik ich  m yślistw em  się baw ią ­
cych. Z astanów  się ty lko  z uw agą nad  one- 
m i ho rdy  dż-ikiemi i  o k ru tn e m i, a  p rzeko­
nasz się źe w iek żelazny n igdy  ta k  strasznych  
ń ie  w ydał zdrożności.
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Wsz'elakoz podług O widego (q) i

„  O sta tn i p łó d  a ten  jes t z żelaza tw ardego .

„  N atychm iast hurm em  w p ad ły  w  w iek kruszcu  gorszego 

„  W sze  n ie p ra w o ś c i .............................

M ożna widzieć w  tym  autorze obszefne o* 
nyeh w yliczanie , w  ciągu którego opisuje :

„  M iłość p rzy  ty  111 p rzek lę ta  bogatego m ienia.

„  P ch n ą ł żeglarz żagle w ia trem , bez ich dośw iadczenia  . .  i 
„  W szech ' niegdy spólną ziem ię, jak w ia tr  z p ro m ien iam i 
„  S łonecznem i , pom ierzacz ścieśnił g ranicam i.

T en  wym iar ziem i jest jednem z naj^wy- 
raźnieyszych znamion stanu rolniczego. A7a- 
koniec opisuje:

„ J u ż  zle że lazo , już się z ło to  gorsze k u r z y . ; . .

R eszta jest tylko czcza a szumna wymo-* 
■wność poetyczna, którey też W irg ili uźył^  
m ówiąc (r ) :

„  Aż skaził czas n astępny  p ić rw o tn ą  szczęśliw ość , 

„ P o w s ta ły  w o y n y , m ien ia  zajęła się chciw ość.

T enże powiada (s) :
 ...................................................................g d y  naprzód  poczęłtj
„ B y d ło  św ia t z n a ć ,  y  tw a rd ą  g łow ę w ydzw ignęło  

„  2  z iem ie żelazne lu d zk ie  plem ie : osadzono 
5> 2 w ie rzem  la s y , y  n ieba gw iazdam i na tkniono.
’> W  tenczas d o p iero  , rz ek i poczęły  nosiw ać 
” , °lszey  d łubane ło d z i;  i żeglarz ćw iczony  
„  trw iazdy  z lic zy ł; y  sw ym i m ianow ał im io n y .

( 0  seclu - P ™ ^ ) a d -Żebrow skiego.
(sl Gcort. u i ,  526> setłu p rzek ład  D m ochowskiego,

Ł- 1 .34 !. — 1. j36 sequ. p rz sk ład  OtwinoW skiego,
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^  Chciwości przecie dawney ja t i  siad zostanie (t),
„  Bo y  proc walów morskich okręt nie przestanie 
i, I  w koło  mieyskich grodów póydzie m or czerwony,

I ostrym krojem brożdząc suć będą zagony.

M ożnaź dokładnieyszym  i w łaściwszym  
sposobem opisać początek życia rolniczego,czyJi 
człowieka tworzącego i rodzącego sztuki, usta­
w y , h a n d e l, ro ln ic tw o , a nakoniec wszelkie 
ustanow ienia zbaw ienne ?

Zakończym y t o  niew ielą słów H e s i o d o -  
w y c h  (u ) :

„ Bo teraz iest że lazne  lu d z i,pokolenie  *
„ C o  od znojów i nędzy , ani we dnie ani 

| „  W  nocy nigdy nie spoczną , wszyscy zepsowani ,
„  Bogowie im zgryzoty ciężkie przeznaczają. “

N astępują potem  wszystkie mieysca pospo- 
li te i sarkania na te n  w iek,to  jest na oświecenie. 
T ak  ten  rym otw orca jak inn i k tórzy po nim  
byli , dają uczuć wszystkie w ystępki i n ieprzy- 
zwoitości życia społecznego 5 dla tego zaś je 
oni w  naylicliszey w ystaw iają p o s ta c i, aby 
lepiey naciągnąć na rzecz swoję, urojoną szczę­
śliwość wieków pierwszych. Zaiste, ponieważ 
cena szczęśliwości niem niey rozum u jak czucia 
jest dz ie łem , n iem ożna w  tych  obrazach nie 
znaleść czegoś p raw dziw ego; tak  np. wyznać 
potrzeba , że życie rolnicze w prow adziło w ła­
sność , a własność , pierw sze praw idła  spra­
wiedliwości. Zniknęła rów ność, stała się ko­

p i  Eclog. 4 . v. 5 2  seq. przekład Nagurczewskiego.
(u) Op. et D ies, V) 1^4. seq. podług tłumaczenia P rzy­

bylskiego.
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nieczną praca , dało się poczuć praw jarzmo; 
W tedy ustanowione zostały różnice między 
bogatym a ubogim, ustanowiono stopnie do­
stojeństw , i wszystkie inne skutki nieuchron­
ne od doskonałości umowy społeczney , które 
ludziom stały się pobudką do żałowania tego 
stanu w którym zostawali pod ów czas kiedy 
żyli wszyscy sobie rów ni , bez pracy , bez kło­
potu , bez frasunku, bez niespokoyności, z ta­
kowego względu musieli oni żałować życia 
dzikiego. Owoż wtedy odmalowali obraz jego, 
daleko żywszy od istotnego , wtedy nad szczę­
ściem onego wieku szeroce się rozwodzili, i 
cna historyczney posadzie wznieśli one nado­
bne opisy stanu szczęśliwego którego przed 
tern ludzie na ziemi zażywali.

Niechcieli oni albo nieumieli widzieć, że 
obok wszystkiego złego, które z wielką pil­
nością wyobrażają, musiała się znaydować , 
jak jest w rzeczy samey , jeszcze większa liczba 
dobrego ; źe rozum ludzki i związek społeczny, 
zamiast doznawania ubytku zawsze postępuje 
k-u doskonałości: bo to rzecz niepochybna że 
sztuki i umiejętności co raz się doskonalą : że 
w ogólnym przyrodzenia układzie , nie zdaje 
się mieć na wstecz skutek, równie jak we 
"Wszelkim dobrym układzie prawodawstwa; 
albowiem narody za sobą następujące , nieza- 
niedbywają dopomagać i podstawiać sobie ro- 
zstowania ze wszystkich znajomości ludów,któ­
re  ich poprzedziły dla przyłożenia innev w ar- 
sty i podniesienia na tyleż oświaty. Toć też 
naród który bierze , zawsze jest popłatnieyszy 

■Dz, mień, T , i r .  jy. 19. 1816. 5
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o d  tego  k tó ry  d a l , sam  zaś w  m nieyszey  będzie 
cenie od tego k tó rem u  św ia te ł sw oich użyczy .

W szakże chę tn ie  tu  w yznaję , iż n ie  jes t 
m oją  m yślą u trzym yw ać u k ład  nieokreślonego 
w ydoskonalen ia  rozum u ludzkiego. Sądzę o - 
w szem  p rzeciw n ie , że n iek tó re  sz tuk i i n iek tó ­
r e  um iejętności z n a tu ry  sw ey o g ran ic zo n e , 
ta k  są posun ię te  p rzez  s ta ro ży tn y ch  , jak ty lko  
one w ysoko postąp ić m ogły  : tak  d a le c e , że 
n o w o ży tn i n iety lko  nieprzeszli ich  w  tey  m ie­
rz e  ale naw et daleko są od n ich  niższym i. N ie­
k tó re  n ieforem ności jak zgoła n ie  są zdolne oba­
lać  p ra w id e ł , tak  ow szem  służą do ich  w zm o­
cn ien ia  ; p rzy ro d zen ie  albow iem  nie w chodzi 
b y n ay m n iey  w  te  m ałe szczegóły , a sam tylko 
ogół m a na  w zględzie. O  jakże w ięc znajo­
m ości n a s z e , w  ogóle w zię te  , daleko  są w y ż­
sze od znajom ości ludzi s ta roży tnych  !

T e  p rze to  ro lniczego s tanu  p rzy g an y  n ie  
są też  jeszcze fałszyw em i , jeżeli zw iązek  spo­
łeczny  z naygorszey jego s tro n y  uw ażać bę­
d z ie m y ; są one pon iekąd  pew nym  środk iem  
i  narzędz iem  k tó rego  wszyscy p raw odaw cy  
u ż y w a l i , d la  p rzyp row adzen ia  ludzi do lep -  
szey  obyczayności , i d la  udoskonalen ia  uk ła­
d u  społecznego. D aw ni poeci byli o raz  często 
sam i p raw o d a w c a m i, a  p raw odaw cam i bardzo  
p rzezo rn ie  w n io sk u ją c y m i, k tó rzy  d la tego  
ty lko  daw ne kościoły w z n o s ili , a now ych cene 
zm nieyszali aby sw ych w sp ó ło b y w ate li, za ich  
n iepo rządk i zaw stydzić , i  do cno ty  nak łon ić  
m ogli. T ak o w y  sposób w idzen ia  jest posadą 
w szelkiego dobrego p raw odaw stw a. T oć  też  
lu d y  ro ln icze zaw sze szły za p rzew odn ic tw em
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tego zdrowego baczenia. Potrzeba zatem Wziąć 
na uwagę ten poetów zam ysł, tak zgodny z to- 
Warzyskością i tak pełen ludzkości.

Gdyby pasterzów dzieje do naszych doszły 
wiadomości , obaczylibyśmy bez wątpienia że 
ich bardowie i druidowie prawodawcy, podo­
bnież sobie poczynali. Lecz przestawać mu­
simy na tćjn, co nasi poeci powiadają, że onego 
wieku człówiek bardzo ochotny był do woyny 
i potyczek , i więcey doznawał kłopotu i nie­
pokoju niż za Wieku poprzedzającego; co też 
znowu jest prawdą , jakeśmy widzieli świeżo, 
W drugim oddziale tey wtórey części.

Obraz dzikiego człeka w wieku złotym 
jest takoż wcale dokładny, nie tylko co do 
sposobu żywienia się samorodnemi ziemi owo­
cami , ale nadto ze względu na szczęście któ­
re  mu się przypisuje , jeżeli (czemu nie mo­
żemy nie wierzyć) za ono szczęście brać bę­
dziemy bezczułość, spanie rozumu i wszyst­
kich władz umysłowych.

Przypatrzyliśmy się tedy naydoskonalszey 
jednostayności która zachodzi między wieka­
mi św iata , a naypowaźnieyszemi historyi czło­
wieka epokami. Widzieliśmy iż błyskotne 
opisania wieku saturnowegp , w  istocie samey 
są tylko malowidłem życia dzikich ludzi smu­
tnego , nieustanney jednakowości pełnego i  
mebespiecznego. Srogość i gwałty ludzi w ieku 
miedzianego , porywczość ich do woyny i łu­
pieży , doskonale znamienują pasterza , tego 
odwiecznego narodów okrzesanych prześladow- 
C(£ i t e§° naturalnego nieprzyjaciela wszystkie­
go , cokolwiek się przeciwi wychowu trzód

5 *
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jego , i  Wszystkiego , Cokolwiek może położy# 
ki es jego życiu błąkliwem u i tułackiem u. Z a ­
to n ięć  obraz życia rolniczego , z taką w ier­
nością jest od poetów  w yrażony , pod nazw a­
niem  w ieku żelaznego, że niepodobieństw o 
jest nierozeznać tey praWey rodzicielki sztuk 
i  umiejętności. T en  w ykład tak p rosty , tak  
na tu ra ln y  , tak dowodliwyr , daje klucz do je - 
dney części history i rozum u ludzkiego. Poeci 
w ięc dokładnie zarysowali chód postępny , i  
jeżeli mi się tak  rzec godzi, przednieysze obo­
zowiska oświatyn

Lecz na co się przydadzą te  nazyw ania 
w ieków , złotego , srćbrnego, miedzianego , że­
laznego ? Dla czegóż poeci różnym  tym  w ie­
kom  nadali nazwisko w ielu m etallów ?

Dokładność ich w  innych obrazach popro­
w adziła  nas naprzód do sądzenia, źe i w  tych 
także w yrażeniach zachodzi jakaś pilna sta­
ranność. T en  wniosek przyw iódł nas do szpe­
ran ia  i badania się około znajolńości sztuki 
górniczey ludzi w  rozm aitych epokach pole- 
row ności, aleć i  w  tern w iernym i znaleźliśmy 
p oetów ; bo jak m niem am y, iżeśmy dow iedli, 
n ie  aż do ocżewistości bez w ątpienia , lecz tyle 
ile  nam  dozwoliła słaba nasza udolność, źe 
p ierw sze szczeble związku społecznego zaAvsze 
się zgadzają z następućm odkryciem metallów. 
T en  postęp stopniow y znajomości sztuki gór­
niczey do którego ludzie dochodzili, zawsze 
zastosow any do ich po jęcia , przekonyw a nas,' 
źe te  w iek i, z ło ty , s reb rny , m iedziany , że­
lazny, potrzeba brać w rozum ieniu literalnem , 
czyli ze tak  powiem  zgoła m ateryalnie. Tego
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przeto  jesteśmy zd an ia , ze nazwiska one , po­
w inny hyc w ykładane we w łasnem  ich i ści- 
słem  znaczeniu , i że w iek złoty był czasem 
w  którym  samo tylko złoto znajome było , a 
to  w  zakresie ludów dzikich (w ); w iek m ie­
dziany jest także epoką odkrycia miedzi i za­
kresem  ludów  pasterskich ; nąkonjec wiek że­
lazny nie może być innym  czasem , tylko tym , 
W którym  ludzie zostawszy rolnikam i , w yna­
leźli i w yrabiali ten  tak  nieużyty m e ta l, tak; 
ze w  jakim wieku był odkryty m e ta l , tak ież  
nazwisko tem u w iekow i nadawał. Spraw ie­
dliw ie zatem i bardzo przyzw oicie poeci w ie­
com  owym nadali te  im iona które m a ją ; słu­
sznie więc uczynili, nazywając pierw szy zakres 
w iekiem złotym , albo raczey wiekiem  złota , 
d rugi wiekiem miedzi, a trzeci w iekiem  ielaza.

(w) T en  też jest w iek iem  sreb rnym . D aliśm y w yżey  p rz y ­
czynę , dla k tó rey  te  dw a w ieki złączyliśm y w  jedno . 
H o ra cy  także t rz y  ty lko  liczy  w ieki. Ob. E p o d .  1 1 . 
64 e t 65.

1 . U - T   ^ .J S tU J S S S SS S -------------------------- UJ ' U l  ■ . 7 . ^

tJwAGI Z POWODU KRYTYCZNEGO ROZBIORU XIĘ-
gi — Nauka M atematyki, Tom pierwszy obey- 
mujący A ry tm ety k ę  =  w D zienniku w ileń­
skim przez P ana M ichała Polińskiego ogło­
szonego,

(O b . D z ie n n ik a  T o m  p o p r z e d n i s ir . S3, i  i 68.)

ŁiuBo przeszło w  łat cztery po w ydaniu tey  
pierw szey cząści m atem atyk i, rozbiór jey kry­
tyczny w tym  dopiero roku wyszedł na w i-
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dok; z n ay z y wszą go jednak wdzięcznością 
przyymuję , bom i w przemowie mojey, znaw­
ców i światłych sędziów o krytykę upraszały 
i  na tak  słuszną i gruntow ną jak jest niniey- 
sza , zwłaszcza gdy w znaczney części na d ru ­
karn ią  sp a d a ,  obruszać się nie mogę. P rzy ­
znając się więc publicznie do winy do którey 
się już od dawna poczuwam, nim wyłożę w  ja­
ki sposób grzech ten  p ierw orodny zagładzić 
bym  ż ą d a ł ; na niektóre tylko uwagi mego 
recenzenta odpowiedzieć mi pozostaje.

'Jakim sposobem naukę arytm etyki która 
jest zasadą nauk matematycznych , a dla nie­
ustannego oney użycia we wszelkim zawodzie 
zatrudn ień  ludzkich tak potrzebną i niezbę­
d n ą ,  uczyć i wykładać na leży , mówi o tem  
ogóln ie , lecz gruntownie na wstępie recen­
zent. P raw dy  takowe , gdyby w  układaniu 
dzieł arytmetycznych mieli zawsze przed o- 
czyma ich autorowie ; dzieł doskonałych w ta ­
kow ym  rodzaju , byłoby podobno więcey. Źe 
Lhuilier w  arytm etyce swojey pod tytułem : 
Arytm etyka dla szkół narodowych, niedopiał 
takowego c e lu , nawiasowo lecz dostatecznie 
dowodzi tego rece n zen t, skąd nakoniec wnosi: 
„  że Arytm etyka dla szkół narodowych , sama 
„  bez dodatków nie powinna bydż w szkołach 
„  używaną. “ Na tak słuszny i sprawiedliwy 
w yrok , sami jey nawet obrońcy , to tylko za­
pew ne odpowiedzieć zdołają; że ma za sobą po­
wagę czasu i imie głośnego autora.

Wyższości arytm etyki przez Józefa Czecha 
Wydaney nad pierwszą, zaprzeczj ć nie można, 
i gdyby stosownie do m}rśłi recenzenta prze-



robiony zosta ła ; mogłaby w' praw dzie stać się 
użyteczną dla początkow ych, ale w  przero­
bieniu takow em  zm ieniając swą postać ; n ie- 
byłaby zdaje się tem  , czem ją jey au to r mieć 
żądał. Z resztą oddając należną cześć pam iąt­
ce uczonego i pracowitego Józela C zecha, k tó ­
rego arytm etyka w  swoim rodzaju dochowa 
zawsze w arto śc i, powiedzieć o niey w  ogól­
ności m o żn a , że jest wzorem  jasnego tłum a­
czenia się , dobrze urobionym  językiem ary ­
tm etycznym  , którego po nauczeniu się skąd­
inąd  rzeczy , obficie w  niey czerpać można.

Na w stępie rozbioru Arytm etyki dla szkoły  
artylleryi i inzenijerów, w yraża recen zen t: ,, że 
,, autor jey wziąwszy za przew odnika Bezuta  
„  i w iernie go naśladując , stara się ile możności 
„  zachować ciąg rozumowań, w ydobyte praw dy 
,, stwierdzając stosownemi przykładami.*1’ Żem  
Wziął za przew odnika Bezuta , w tem  tylko co 
się tycze samego dzieła u k ła d u , tego zaprze­
czyć nie mogę ; jaka jest jednak różnica w  roz­
w inięciu części mey a ry tm e ty k i, od arytm e­
tyki B ezu ta; ła tw o przez porów nanie obu 
dzieł osądzić się daje. Prócz tego, idtładu Bezuta 
dziś się jeszcze w ielu arytm etyków  trzym a i  
zdaje się n a w e t, że i ary tm etyka Czecha na 
n im  także jest w sparta. Jakożkolwiek jednak 
układ Bezuta i jemu podobnych , okazuje się 
prostym  i naturalnym  , żałuję przeciez dzisiay, 
żem go w  mey arytm etyce użył; bo lubo sposób 
liczenia dziesiątkowego jako natura lny , był za­
pew ne początkowo powszechnym pom iędzy 
ludźm i; nie zdaje się jednak , żeby i podziały 
jedności calyclv czyli m iar od nich używ ane,



były także dziesiętne; gdyż przeciwności tego, 
wszystkie m iary różnych narodów  , prócz n ie­
których rossyyskich i  nowych francuzkich , do­
wodzą. A tak lubo sposób liczenia częściami 
dziesiętnem i, daje się w ywieśdź prosto zlicze­
n ia  całkowitych , przecież przy nich położony 
niezdaje się naystosownieyszym (a).

Uwaga recenzenta , że opisanie, co jest w y­
kładnik , kw adra t, sześcian , pierwiastki , nie 
jest na swojein mieyscu , nie trafia do prze­
konania mego. W ynoszenie bowiem do po- 
tySj jako nie jest w gruncie  czem innem , tylko 
m nożen iem , w  m nożeniu też źródło swoje 
znayduje ; a zatem  sama ich definicya położo­
n a  w m nożeniu , zdaje się , źe z ciągu rzeczy 
w ypada.

W  N rze i4  D ziennika przechodząc recen­
zent do proporcyi mówi : że zdaniem jego na- 
,, zwisko roznicowy , na mieyscu nadmiarowy, 
„  dokładnieyby rzecz m alowało. “  Źe nazw i­
sko stosunek różnicowy , dokładniey rzecz malu­
je; o tern przekonany był i au tor, ale gdy z nie­
go nie mógł utworzyć dogodnego nazwiska

(a) N ie  w idzę słuszney przyczyny, dla czegoby umieszcze­
nie działań z częściam i dziesiętnem i przy działaniach 
z liczbami całetui niestosownćm bydż miało , albowiem  

w  porządnem wykładaniu nauki, celem je s t : nie tylko  
nauczyć wszystkich jey części osobno, ale nadto dadź 
poznać wzajemny ich związek dla gruntownego obję­
cia całego ogółu , trzeba w ięc ile możności starać się  
łączyć wszystkie prawdy jedne z drugiem i, odnosząc 
je do tey  samey zasady, przeto skoro sposób liczen ia  
liczb całych i części dziesiętnych jeden jest i tenże  
sa m , nie mamy nawet spraw iedliwego pozoru do ich  
rozłączenia

M . P  o i i  ń  5 x  i.
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Via m ieysce proporcji a ry tm e ty czn e j , w o la ł z a -  
cliowaó w yraz  stotunek nadmiarowy  , i  od niego 
proporcyą arytm etyczną  nazw ać równonadmia- 
reni. Z eby  zaś , jak  recen zen t żąda , p rzek ła ­
dając dokładność nad  krótkość w y ra ż e n ia , na  
mieyscu. w yrazów  równonadmiar , używ ać n a ­
zw iska proporcyą różnicow a , o tem  się p rze­
konać n ie  mogę ; w y raz  bow iem  proporcyą  , 
już jest pew ny , użyciem  stw ierdzony  i od­
pow iada  sczególnie tak  n a z w a n e j proporcyi geo­
m etrycznej. I  tak , m ów iąc np. o p ropo rcy i człon­
ków  ludzkich , o, p roporcy i części jak iey  budo­
w y  m iędzy so b ą , o p lan ie  m ającym  się ry so ­
w ać p roparcyonaln ie  do p lanu  większego lu b  
m n ie jsz e g o 5 słow em  m ów iąc w  ogó lności, że 
rzecz jaka  ma b.ydz p ro p o rc jo n a ln ą  d rug ięy ; 
p rzez  proporcyą , rozum iem y zaw sze rów ność 
stosunków  tak ich  jakiem i są geometryczne , ale 
n igdy  rów ności różnic zachodzących w  propor­
c j i  a ry tm etycznej ;  z  tego  w ięc jedyn ie  pow o­
d u  , n ieup iera jąc  się przy  moim, równonadmia- 
rze , k tó rego  zaw sze ustąp ić jestem  gotów  , 
gdy  go dokładnieyszy w y raz  z a s tą p i, na  w y ­
ra z y  : proporcja różnicowa , w yra z różnicowo- 
średnio-proporcyonalny ,  zgodzić się jeszcze 
n ie  m ogę (b).

(b) Z godzenie się na zdan ie  c u d /e  hil? u trzy m y w an ie  się 
p rz y  swojem, zależy od w oli i przekonania. M a au to r 
słuszny  pow ód nazyw ania p ro p o rcy i w ieio razow ey je­
dnym  w yrazem  p ro p o rc y ą  ; l ecz jeżeli p ro p o rcy ą  ró ,  
zriicow ą nazyw a r ó w n o n a d n iia m n  a wielorazow.-j j e ­
dnym  w yrazem  p ro p o rc y ą  , w ypadałoby  dla odpow ie- 
dnosci , stosunki z k tó ry ch  się one składają nazyw ać, 
s to su n e k  n a d m ia ro w y , i s to su n e k  p ro p o rey o w y ,  jak o  
tez  p o s tę p  n a d m ia ro w y  i p o s tę p  p r o p o r e y o w y .

A l.
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J5danie recenzenta, jakoby m niey było po-* 
trzebnem , tyle licznych przykładów  dla obja­
śnienia każdego gatunku reguły trzech ;  lubo o- 
gólnie uw ażane, uznaję za słuszne: gdy się je­
dnak zechce zastanowić recenzent nad każdym  
przykładem  w  szczególności; przyzna zapewne, 
źe każdy praw ie do innego przypadku jest za­
stosowany : a  lubo nakoniec podobne zaga­
dn ien ia  do ogólnego praw jdła rozw iązania 
przyw ieśdź się d a ją ; dla poczynających je­
dnak  nie są bez znacznego pożytku, zwłaszcza, 
gdy od młodego arty łlerysty  lub inżenijera, dla 
k tó rych  to dziełko szczególniey było pisane, 
n ie  samych praw ideł i rozum ow ania ale j ich 
zastosow ania wymagają.

N a te  tylko uwagi osądziłem memu recen­
zentow i odpisać, bo przeciw słuszności innych 
jakiejkolw iek przytaczałbym  uniew inienia, od­
w ołując się w  części do rękopism u , w części 
do znacznych om yłek d rukarsk ich , zawsze 
w ina  na mnie samego spada ; k tórey tym cza­
sowo inaczey zaradzić niemogę, jak popraw a 
Wszystkich pyzygrubszych uchybień w  exem - 
płarzach przy mnie dotąd pozostałych, których 
liczba ze dwóch tysięcy całego w ydania, 
niew iele bo przeszło jeszcze tysiąc sześćset 
Wynosi. Z resztą przypominając sobie w łasne 
W yrazy w przem ow ie do mey arytm etyki u - 
inieszczone , iż  bez uchybień pierwotnych, dzieł 
doskonałych otrzym ać niemożna ;  czytając nad­
to  tak poch leb ią w yrok recenzenta o mojem 
dziełku przy końcu rozb io rą  w ydany ; cho­
ciaż wśród nienaypomyślnieyszego skutku 
m ey p ra c y , cieszę się przynaym niey te in , że
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dew izy  na  czele P am iętn ika  warszawskiego  u -  
in ie szczoney , do siebie juz całkow icie  stqso-* 
w ać  n iepow im enem , a ta  je s t :  ,, N a y p e w n ie y -  
v  sza droga  prow adząca  do bezczynności , jest 
v  m yśl ,  aby to co się n a  w idok wydaje , by-. 
„ ło bezw arunkow o doskonaleni I  w  te y  
m yśli  pom ny  na  w łasne  p rz y rz e c z e n ie , k tó ­
r e  m i recenzen t  w  pamięci o d ś w ie ż y ł , w y ­
go tow ałem  już następne paczątkowey m a te ­
m aty k i  częśc i ; A rytm etykę  zupełn ie  p rz e ro ­
b ioną, Algebrę początkow ą; Geometry a ; T ry g o -  
nometryą prostokreślną i Stereomelrya; a do dal­
szych n iekóre zebra łem  zapasy. L u b o  s ta ra ­
łem  się jak n a y u s i ln ie y , aby  p raca  ta  odpo­
w iad a ła  zam ierzonem u c e lo w i ; daleki p rze ­
cież jestem od tey  próźney  dum y, p rzyznaw a­
n ia  jey  wyższości nad  innem i tego rodza ju  
dz ie łam i : sądzę ;fylko że w  m ałey ich liczbie 
w  języku naszym , p rzynaym niey  d la sw ey  od­
mienności , n ienaypoślednieysze co do poży­
tku  m ogłaby zaym ow ać mieysce, o czem chciał­
bym  się n aw e t  przekonać, będąc gotów pod -  
dać ją ped roztrząśn ięn ie  św iatłych i bezstron­
nych  sędziów: Cała nakoniec trudność zale­
t y  na  t e m , jakby ją m ożna ogłosić dru idem , 
W  czasie w y d aw an ia  pierwszego tom u m o- 
jey  m a te m a ty k i , by ł w yznaczony na  d ru k o ­
w an ie  dzieł dla szkoły arty lle rysk iey  i in że -  
m jersk iey  zasiłek mający się do kassy inżen ije r -  
skiey w  większey części zw racać; lecz zale- 
dWo z niego m ałą  cząstkę i to z trudnośc ią  u -  
zyskałem  : następnie odm ieniły  się okoliczno­
ści. Pozostałe  p rzy  mnie tysiąc sześćset e.xem- 
p la rzy  w ydanego  d z ie łk a , m im o doniesień



przez gazety w  kątach dotąd bótwieją ; ho nie­
liczna szkoła kadetów , niewielkiego ich za­
pasu wymaga, a do dwóch tylko xięgartp w ar­
szawskich, ile mi wiadomo, wyszło oimnaście 
exemplarzy i to w zamian za inne dzieła. T ak 
niepomyślny skutek , niemoze bydź w kraju 
naszym zachętą do podobney roboty, bo któż­
by pominąw&zy pracę , z własną szkodą chciał 
swe dzieła dia siebie drukować? Obliczywszy 
znaczne koszta druku i dobroć pap ieru , cena 
exemplarza nie jest za wielka , ale i na po­
łowie jey przestałbym, aby tylko mieysce dla 
nowych zrobić. Gdyby (bo teraz wszystko 
warunkowo się dzieje) stosownie do uwag re­
cenzenta, arytmetyka dla szkół narodowych 
sama bez dodatków niebyła w szkołach uży­
w aną , i gdyby za takowe dodatki tymczaso­
wo, póki niebędzie coś lepszego, tych zaległych 
exemplarzy po szkołach użyto ; zdaje się że 
sposób takowy niekosztowny i łatwy, i do po- 
stępu prędszego tey nauki mógłby się nieco 
przyczynić i uwalniając autora od znączney 
s tra ty , do dalszey w tym rodzaju pracy z le­
pszym zachęcić skutkiem i do wydania goto­
wych już części cząstkowo mu przynaymniey 
dopomódz. Droga prenum eraty zdaje się że 
byłaby w tym względzie równie dogodną, lecz 
na wieleż tego rodzaju prenumerantów racho­
wać można ? Sami tylko miłośnicy tey nauki, 
a  w tych liczbie publiczni i pryw atni nauczy­
ciele zaradzićby temu zdołali: ale pierwszych 
W kraju naszym jest mało , drugim stan bie- 
dny jak zwyczaynie nauczycielski jest na prze­
szkodzie : ^słaba więc i to nadzieja, ale przy
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p ie rw szej moźnaby i tey doświadczyć. C o ­
kolw iek bądź w  czasasach teraz spokoynych o- 
dezwać się do św iatłych tey  nauki znawców i 
gorliw ych obrońców pomyślna nadarza się 
ch w ila , moźeć względne i  łaskawe znaydę xt 
nich ucho.

A l e x a n d e r  K o n k o i v s k i .

W W arszaw ie  d n ia  7. 
m aja 1816 roku .

Do W 1ELK IEY  K A PITU ŁY  ZAKONU SMORGOllSKIEGÓ

a w  s z c z e g ó l n o ś c i :

JJPP. M r u c z a y ł o w i  M istrzow i w ielkiem u we-* 
s p ó ł  z  Ł iz ił a p a m i  i  G ł u p i e w i c z a m i  zakono- 
dawcom orderu  smorgońskiego w  Parnię-* 
tn iku  warszawskim  na miesiąc czerwiec r. 
l8 i6 s°  No 18 um ieszczonym :

ZDROW IE I  BRATERSKIE POLIZANIE!

D o s z l iś m y  do tego chlubnego w ygórow anej 
mądrości peryodu, iź praw dziw ie uczeni i sami 
w  sobie rozum iejący się za uczonych, źaleli 
św iat literacki na dyalekęie polskim cały , pi­
smami i p isem kam i: pod róźnem  nazw aniem , 
dzienniki , p am ię tn ik i, tygodniki , pisma pe- 
ryodyczne, doryw kowe, świstkoWe , śmieszno- 
dziecinne, a nayczęściey złośliwe, w ezbrały na- 
kształt powszechnego potopu. W yjąwszy a u -
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iorów , pięknie i o przedm iotach użytecznych 
piszących , ilużbyto niegodziło się odesłać al­
bo do szpitala pomieszanych zm ysłów , albo 
do domu p op raw y , albo do żaków siedzących 
za  dawnym  elem entarzem  litew skim  i obo-' 
w iązanych zawsze pam iętać na finałowy w o- 
nym  przypisek , pod ty tu łem  : Kolenda „  R ó -
szctką duch S. dziateczki bic radzi Ró~
szczka popędza nam rozum do gloiuy , uczy nas 
cnoty i  broni złey mowy . »..» i t. d.

N iebaw nie dożyjemy podobno tych czasów 
gdzie św iat nasz podzieli się na dwie sekcye : 
pismaków  i czytelników;  gdzie pracow ity i  
użyteczny rolnik od pługa > rzem ieślnicy i rę ­
kodzielnicy od w ars ta tó w , duchow ni od oł­
ta rza  , woyskowi od k a rab in a , stan rządow y 
od obowiązków odbiegną, biorąc się jedni do 
p ió ra  drudzy do lektury.

M anija pismactWa oczadza głowy i  na- 
kształt epidemiczney za ra z y , z mózgu na mózg 
przenosząc się w  sporo w zrastającey progres- 
syi tw orzy nam coraz nowych i pomnaża coraz 
licznieyszych, do celu złe w ziętey liberalno- 
ści i o św ia ty , dążących zapaleńców. K tóż 
ty ch  dwóch w łasności, biorąc one w  przyzw oi- 
tem  znaczen iu , za dary  nieba policzać n ie - 
chciałby? lecz kiedy już to jest dostatecznie od- 
ki’ytem  , ze pseudo-liberalizm  dąży do w yw ró­
cenia rządów  i zamieszania tow arzystw  ludz­
k ic h , że pseudo-oświetność w prost bije n a  
zniszczenie relig ii i cnót praw idłam i oney 
przepisanych , któż bydż może serca tak  zło­
śliw ego , coby ze w strętem  nie patrzał na  sy-



Stematu takow ą propagacyą, a z cznłą boleści^ 
n ie  doczekiw ał skutków  propagandy ?

D a w n e , niew innem i m orderstw y , m iary  
* sytości niemającym krw i rozlew em  , pow sze- 
chnem  praw ie nie całey E uropy  spustosze­
niem , okupione wolność i  równość, hasło, rzad­
ko kędy dopiero znalazłoby szaleńców (prócz 
tych  którzy w  powszechnem zam ieszaniu zy­
skali swe korzyści) co bezrozuniney wolności 
i  niepodobney równości uw ierzyćby chcieli. 
Postrzegli się m ędrce św iata dzisieyszego, źe 
pod tym  krwią, niew innych pisanym , a po­
piołem  z poźogów zasypanym ty tu łem  , bardzo 
tępo okropne projekta w zrostu nabierać mo­
głyby  ̂ zostawując zatem  istotę rzeczy , do­
brali gładko do ucha, a od ucha do serca w ci­
skający się m akaronizm  liberalność. JJmść L i­
teraci , co po w ielu publicznych p ism ach , o 
l i te r ę , syllabę , im ie * zaimek , przyim ek , sło­
w o, cudzysłów, imiesłów, żrzódłosłów i td. i td . 
i tdw nakształ staroświeckich drabantów  k ró - 
tkiem i i tępem i m ieczam i, zadają sobie w za­
jem ne sin iak i; niech raczą przyjąć sąd i dadź 
swe bezstronne zdanie , { jeżeli liberalność n a  
język polski może inaćzey w yłożyć się, jedno, 
wolnomyślność albo wolnowladność« Otóż juz 
Jesteśmy W dom u dla czego podobało się użyć 
m akaronizm u z krzyw dą języka narodow ego. 
N ad paradującego słowa liberalność znacze­
niem  rzadko kto zastanaw ia się : w olnow ła- 
dność po prostu  nap isana , w prost każdem u 
rozsądnem u uderzyłaby w  oczy ; liberalność 
p raw ie od ogółu z uśmiechem przyym uje się,
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Wolnowładność w  w ielu  domach pięścią przy­
w itana postałaby.

Uczyńm y jeszcze krótkie zastanow ienie nad  
w zdętym  swą wielkością tytułem  oświaty. Jeże­
li istność i wszechmocność Boga , wespół z pi­
smem S. redukuje się do baśni m itologicznych: 
a cuda p raw d ziw e, rzadkie i nadnaturalne 
do fenom enów pospolitych , nauką fizyki usku­
tecznić się m ogących: jeżeli ewangelija za 
bajarstwo , ostrość i czystość praw relig iynych  
za  fanatycaność , tajem nice i obrządki religii 
kalolickiey za konw ulsyyne grymasy powa­
żenia i zysku własnego szukających epoptów, 
u w ażaćśię  mają: jeżeli burzyć o łta rze , pod­
kopyw ać trony i rzą d y , zrywać łańcuh je­
dności tow arzyskiey, przez ogniwa cnót chrze­
ścijańskich i zasad moralnych człeka z człe­
kiem , ludy z ludami łączący, ma się rozum ieć 
ośw iatą teraźn ieyszą? W ielk i B oże! zacho- 
w ay nas od niey : rzuć raczey na oczy nasze 
w ieczną ciem noty zasłonę , aby fałszyw y zło-  
ś liw ey  i szalbierskiey ośw iaty promień n iedo- 
siągł ani źrzen icy , ani serc naszych. Dotąd  
w  prostości ducha sądziliśmy , źe modne sło­
w o  oświata  jest toż samo co po dawnemu na­
bywano rozum : dzisiay uważam y inuczey, w ie ­
m y bow iem  iż  initium sapientiae pow inno bydź 
timor Domini. Czy niemożnaby bliżey zokrą- 
glić stosunki przyrównywając ona d o te y  sta- 
rzynney sa p itn tii , o którey dał swoje zdanie 
S. P aw eł w  liście swym  jednym do K oryn t-  
czyków  pisanym. Zbliżm y teraz te  dwa słow a, 
i  że tak powiem  połoźm y ob ok , a okaże się 
i c  oba moclne w yrazy , są szkodliwe , są sobie
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podobne  i do jednego celu d ą ż ą c e ; oświata  
te raźn ieysza  uczy nas jail m am y złego m yślenia 
nab ie rać  te o ry i  , fałszywie stosowana liberal- 
nośó rozgrzesza nas i ośmiela na  p rak tykę  złe- 
goczynienia.

Po  tak iey  to  kolei doszło nas pismo us ta ­
w y  o rd e ru  smorgońskiego w  P am ię tn ik u  w a r ­
szawskim  No. 18 pomieszczone. Z as tanów m y 
się kró tko  nad  w ielkim  gieniuszem  w yna laz ­
cy i nad  tra fnym  dowcipem  , nikogo w iecey 
chyba  sek re tarza  w ie lk iey  kap itu ły  ubaw ić  
i uśmieszyć zdo lnym , w  połączeniu tw o ró w  
Wstecz sobie przeciw nych. P o d o b n e g o  cudu  
nie  czytam y w  s ta roży tney  pogan mitologii : 
lam  w  n ieustam iey  bożków , półbożków , "bo­
g iń  i boginiek w o y n ie ,  jeżeli strącali się na  
za topienie  , to  obierali m orze  , nie kałużę , to  
zaszczycali ocean syrenam i nie s ty n k ą ;  jeżeli 
p rzem ien ia li  w  drzew a: to  dobierali n a  to  dęby  
i onem u podobnie  w s p a n ia łe , żadna bogini 
w  rokic inę  przerob iona  nie była. Jeżeli  w  ka­
m ień, n ieżałow ano massy; jeżeli w  ż y w io ły ,  
t o  przeznaczano wspanialsze swą postawą i t. p. 
Nasz wielki a rcym istrz  smorgoński bez d y -  
skrecyi tłoczy n iedźw iedz ia  w  ciasne no rk i  
k re tów , n ie  p rzy rob iw szy  onem u skrzydeł, ka­
że  2 sowam i i n ie toperzam i po powietrzu la­
tać. Czy n ieprzyzw oic iey  byłoby popraw ić  
sta tut organiczny , np. dodadź n iedźw iadkow i, 
chytrego lisa , zd radliw o drapieżnego borsuka, 
żarłocznego w i l k a , k rw i  a  zwłaszcza ludz-  
k iey  nie sytą  hijertę i t. p . ; w yb rać  dla kapi­
tu ły  pod-ziem ną jaką grotę , niechby była  ona 
bez błękitnego sklepienia i wszelkich pozor-  

£>s. wileń. T , l V y N .  19. 1816. 6
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nycli h ierogliiicznych ozdób , ale z obszćrno- 
£ci sw ojey w ygodna i  n ie  przym uszająca b ie ­
dnego n iedźw iadka do n iepodobnych rzeczy  
m ieszczenia się po k re to w y ch  norach  , gdzie 
led w ie  p a rę  sw ych delikatnych  (a z k tó rem i 
życzyłbym  ostrożnie) pazurków  m ógłby zalo - 
k o w a ć .

L ekko  nam ien iw szy  o t e m , p rzystąpm y 
do rzeczy. Czy p rzez  u rąg an ie  szczególnym  
osobom , czy p rzez  szyderstw o ogółow i p ro ­
w in c j i  litew sk iey , podobało  się JP an u  Z akono- 
daw cy  M ysiow i obrać do tra k to w a n ia  Sm órgo- 
n i e ; jestem  L itw in em  i na  p rzeko rę  JP . M ysio­
w i z iem ianinem  w  gron ie  słusznych obyw ateli 
dostatn iego  p ttu  oszm iańskiego , m am  te d y  za 
pow inność staw ać w  spraw ie skrzyw dzonego 
h o n o ru  m ieysca, m am  po sobie p reroga tyw y  p o ­
trz e b n e  , bo dzisieyszych czasów aby' pisać, do­
syć bydź półm ędrkiem  czyli półgłów kiem .

N ie za trzym ując  się nad p rze lo tną  a u to ra  
do Liberum veto dygressyą, a k tó rą  acz pospoli- 
tem  ale bardzo  dorzecznćm  przysłow iem  n a -  
szem  litew skiem  m ożna uspokoić =  w stąpił do 
piekłów  bo po drodze było , nie długo bawił bo 
w  p ię ty  parzyło  —  radziłbym  JP . Z akonodaw - 
cy o rd eru  n iedźw iadkow ego , n iew dzierać  się 
W obce p a ń s tw a , a rozgospodarzyć się w e w ła ­
snym  dom u. O dw etow em  k rzyw dy  zdzia łaney  
m ieyscti co do lokalności dosyćuczynieniem  , 
ró w n e  m ielibyśm y p raw o  proponow ać m u, s ła ­
w n y  P a c a n ó w  i przeznaczyć ustaw ę o rd eru  K o -  
z i  o k o  p  y t  k o  ws K.i e  g  o. Na kandydatów  do dosto ­
jeń stw  zalecamy' w szystkich  Ł ozogryzew iczów , 
K apustościnaczów , W ysadoszkodnickich , Scze-
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po p su y sk ic li, Sololizantskich i t. d. Sekbetafza 
z k a p itu ły  sm órgońskiey radzilibyśm y prze­
nieść do p acan o w sk iey ; bardzo  on tam  p rzy ­
padać będzie. M y m ożem y sobie i w  okoli­
cach  naszych już dostać na  le n  plac jakiego 
JP . Oświatnickiego. Szczególnieyszey zaś p o -  
ruczam y  łasce na  o ra to ra  izby zajękliw ego J P .  
M e-he-he-kie-kie-w icza. W  ozdobaeh d ek o - 
racy y n y ch  n ie życzym y zbytkow ać : zak raw a­
łoby  to  na arystokracyą . M ierność i skrom ność 
n iech  będzie zaletą. M ógłby np. w ie lk i m istrz  
pacanow ski i ze sw oim i urzędnikam i , na. stro ­
n ie  od basetli w  kokardę w ęzła  rycersk iego  
w ią z a n e y , nosić u  lew ego boku  kozią nóżkę 
z kopytkiem  p o d k u te n i, arom atyczną szlafm y­
cę z w e łn y  czarnego k o z ła , n ie  inaczey  jak  
w e  w rześn iu  strzyźoney  , ze szlakiem  p u rp u ­
row ego  ko lo ru , m ającym  w yszyty  napis za and -  
oświatę i liberalność. F ig la rn ie  zaw sze d rg a ­
jący ogonek kozi , w  m ieyscu czapley k ity  , 
W raz pod szlakiem  tak  ma bydż przym ocow a­
n y  , aby  pochyłością sw oją sięgał i  d o ty k a ł 
końca  noska JP an a  K aw ale ra  dekorow anego. 
Z dostoyney  b rody starego  kozła m ożna w y -  
strzydz tro y g ran n ą  m istyczną bródkę a Pespa-  
gnole , resz tę  oney użyć na  en igm atyczno-rzę- 
siste bakam bardy . Uszym a w ielk iem i n iego- 
dziłoby  się obciążać w ielkiego m is trz a , bo 
k to  m a przyzw oitego  k a lib ru  parę w łasnych , 
po co ośw ietny  łeb  jego ugniatać obcemi.

Zostają jeszcze do użycia r o g i : na  te  po­
w ili na by m ieć privilegium exclusivum  n a rz e ­
czona JP . M ruczay ły  , w e w dow im  stan ie  zo­
stająca JP an i z L ibera lizan tsk ich  O św ietn icka.

•  6 *
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Filozofka m odna; k tó rey  duch mocny dozw a­
la  wolnie myśleć i wolnie czynić, naybliższe 
m a praw o i noszenia i rozdaw nictw a takow ey 
d ek o rac y i: a przytem  rozum  modnych filo- 
zofek do krzywości , upór zaś do tw ardości 
koziego r o g u , nayprzyzw oiciey p rzyrów na- 
nem i bydź mogą. JJP P . Urzędnicy w  czasie 
kaźdey wielkiey rady m ają mieć w ręku bu­
k ie t miękkiey rokiciny i ciągle żuć nakształt 
betelu indyjskiego , dla umocnienia błony m o- 
zgow ey układam i w ażnych planów  iifatygo- 
w aney. Żucia i  lizania nauczy P. K anclerz 
sm orgońskiej kapituły, ż e  zaś JP. Sekretarz 
G łupiewicz mający się tranzlatow ać do Paca­
now a, piórem  i trzym aniem  papieru  ciągle za­
trudn iony , niemoże profilować zd arli smaku, 
niechby się kontentow ał zmysłem pow onienia, 
dla czego należałoby położyć przed nim  na 
biórze pęk z niem owlęctwa już wyszłey i do­
brze podrosłey łozy , przydając z xiąg nau­
k i Pharm akokadraphologiczney doświadczoną 
uniw ersalną receptę =  K e s p i c e  f i n e m  —

K rótkiem  osnowaniem pacanowskiego or­
deru , daliśmy tylko rys lekki form&cyi onego; 
nieścieśnia się przeto w ładza nayprzewielebniey- 
szemu i A rcy-m ądrem u i Arcy - jasnowitemu 
M i s t r z o w i  i  caley Przejasney  K a p i t u l e  P a ­
canowskiej co chąc sobie dodadz : na ujęcie 
zaś niedajem y zezwolenia.

T eraz zaś dozwoli JP. M ruczayło niektó­
re  m ałe nad statu tem  organicznym orderu  
niedźw iadka uczynić zastanow ienia, z uw ag 
tyrch korzystać może organizacya pacanowska, 
wiedząc co byłoby uźytccznieyszem  ? co szko-
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dl i Wszem ? np. z artyku łu  5 życzyłbym  odjąć 
dekoracyą  d rą g a :  kom u n a tu ra  da ła  duże pa­
z u ry  , n iezupełn ie  jest bezpiecznem  w  też  sa­
m e łapy  podaw ać drągi, jak k o lw iek  bow iem  
n iedźw iadk i sm orgońskie są podcyw ilizow ane, 
m ają  jednak  m ie rn ie  poduczonym  lite ra to m  po­
dobne kaprysy : bez in te re su  kłócą się, z n ie -  
jn ieyscow ych aku in inów  , konceptów  i ig ra ­
szki przechodzą do zajadłości, w exy i zem sty. 
I leż to  razy  zdarza ło  się że verba p rzem ien ia ły  
się na  verbera. Do n iedysk re tnych  pazurków  
dodaw szy jeszcze duży d r ą g , m ogłaby z te ­
go w yw iązać się jakow a n ieprzyzw oitość.

Z  artykułu  6. P ie rw szy  p lan ista  now ego 
o rd e ru  JP . M ysio zdaje się bydź zapom nia­
n y m : ta  niew dzięczność k ap itu ły  zadziw ia
nas. B ydź to  m oże skutk iem  ścisłego docho­
w a n ia  reg u ł organicznych a m ianow icie  a r ty ­
k u łu  w  górze cy tow anego. P rzodkow ie  nale­
żeli zapew ne do liczby m ężów  bogoboynych, 
sp raw ied liw ych  i uczonych a  zgoła JP . M y- 
siow i n iepodobnych. N iem oźnaźby tego  b ra ­
ku  nagrodzić udzielnym  i w zględem  w szyst-. 
k ich  w yłącznym  przyw ilejem . W szak  izba 
p ra w o d a w c z a , (a jeszcze jak w idzim y  p rzy ­
rzeczen iem  dalszego ciągu n iezam knięta) jest 
w  sile s tanow ien ia  i ustanow ionych  p raw id e ł 
p o d tłu m a c z a n ia ; albo w  m iarę  sytości p raw o ­
daw ców  , albo w  m iarę  po trzeb  ; radz im y  te ­
dy  czego n iedostaje  JP . M ysiow i z góry  po 
p rzodkach  , dodać m u w dół i z naslępnem i 
w  m iarę  zasług n ie do 4go ale aż do i 2go, tak  
po m ieczu jak po kądziełi, p o k o len ia , scrva-  
to attaiiiiii lure scartabe(l(itus, 2 , P on iew aż JP .
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Mysio nic sobie z przodków  w  dziedzictw ie 
grubej ciemnoty n ieo trzym ał i sam w ła s n e j  
do li  m usi bydz kowalem , a w  komitecie roz-  
daw niczym  urzędów  w ażnieyszych wszystko 
już  jest skw apliw ie rozszalow anem  : bióra i 
podb iorą  poosadzane, zatem  godziłoby sie m ia­
now ać go honorow ym  wielkiey  rady  dygnita ­
rzem . 5 , W  nagrodę poniesionych kosztów na  
pap ie r  , d ruk  i t. p. w y d a tk i , dadź rozkaz 
JP . S ekre ta rzow i G łupie  wieżowi, aby na  p a r -  
gam inie  (nieodcinając łap  z pazuram i) całey  
n iedźw iedz icy  sk ó ry ,  napisał w  dow cipnym  
sw ym  guście dypłoma , wyspę gaw ronów  w ie ­
czyście , a pó łw ysep  dudków  lenn ością do 6go 
pokolenia  i to  tylko w  prostem  spadkow aniu  
po  m ieczu n a d a ją c e ; kom uź s p ra w ie d l iw ie j  
t a  gratyfikacya ofiarow aną bydź m o że ?  jak 
t e m u , k tóry  z p rostac tw em  gawrona tra fn ie  
połączyć um ie  chełpliwość diylka.

Z  artyku łu  1 2 . Z adziw ia  nas zalecenie 
dzieła  pod napisem pew nej kilkoletniey korre- 
spondencyi. D oskonale  uczeni p i s a r z e , nie 
podskokami a r lek iń sk iem i, ale W’prost rozsą- 
d n e m  rozum ow an iem  walczą. Dzieło z w y ­
padków  urzędow ych  de data et actu wyjętych, 
po  kolei swego nastan ia  u ło ż o n e ,  sądowi pu ­
blicznem u czytających oddane , chcąc krytyr- 
kow ać lub  ohydzie, trzeba  dowieść fałszywo- 
cci w y c ią g ó w , i znow u sądu publicznego 
względem rozróżnien ia  p raw d y  od podstępu o- 
czekiwac. Lecz kiedy w całey tey  korrespon- 
dencyi niema jedney  jo ty  u jętcy  lub d o d a n e j;  
ale  excerptem  wiernymi um ieszczone pisma, 
cóż m ożna znaleść k u  zarzu tow i i p rze lo tn e -
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m u  oczern ien iu  ? P rzyw odzić  one do sfanu 
c iem noty , jest to  złośliwość pogardy , zuchw a­
łość ukrócenia godna. W y d aw ca  te y  ko rres- 
p ondency i , z w ielu  pism  w ażnych  , z ducha 
um iarkow anego  a stałego, z cnót re lig iynych  
i  to w arzy sk ich , z życia w ielk im  pow inno­
ściom  sw oim  oddanego, polskiem u św iatu  do­
b rze  z n a n y , w iekow ać będzie w  sercach po ­
czciw ych i n iezepsutych  ludzi, otoczony bla­
skiem  spraw iedliw ego , a  potom ność p rzy zn a  
m u  ró w n ą  chw ałę  , jaka się p rzynależy  in n y m  
p raw o w ie rn y m  synom  i dok torom  kościoła 
bożego.

D orozum ieć się jest bardzo  ła tw e m , co 
w  tern dziele podobać się n iem ogło  : będą to  
zapew ne przyp isk i i no ty  au to ra . R adzę p rze ­
stać na piosneczce, k tó ra  zaczyna się od słów  ,, 
P raw da je s t gorzką potraw ą  “  i  w tem  n ie  
p rzy p ra w y  i kucharza  , ale w inić w ypada  w ła ­
sne co do sm aku zepsute podn ieb ien ie  nasze. 
JP . K anclerz  Ł iz iłap a  z pom ocą JP . S ek re ta ­
rz a  m ógłby się zająć pom nożeniem  b ib lio tek i 
n a  ró w n y  szacunek, co i pew na ko rresponden- 
cya k ilko le tn ia  zasłu g u jącey , np. x iążk i pod 
ty łu łe m  F i l o z o f  b e z  k e l i g i i  uw ażany w towa­
rzystw ie  p rzez  czcigodnego pewnego P ra ła ta  
w ydaney  i w cześnie nam  następne zle sku­
tk i  p rzepow iadającey  , in Svo w  W iln ie  w  d ru ­
k a rn i k ró lew skiey  p rzy  A kadem ii ro k u  1786; 
np. M y ś l i  ś c i a g a j a c e  s iE  d o  b ł e d o w  t e r a z n i e y -  

s z y c h  przez pewnego I). M . Jamin , 7, francuzk ie - 
go na polski przełożone in  8vo. w  W arszaw ie  
1811 ; np. Z d a n i e  z  jakierni własnościami mają  
bydź wybierani nauczyciele do katedry teolo-
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g ic zn e y , p isane p rzez  pewnego w  wydziale  
n a u k  zasłużonego em ery ta  i w ete rana ;  np. 13a- 
k i ł t e la  takoż pewnego w  polskim jeżyku 
ale ten  nowo-apostolskich dziejów p raw dz iw y  
fałszerz , n ieznający się na  pokorze ew an ie -  
l ic z n e y , od raz u  pięścią za pięść oddają- 
e y   g rubijan in  ! . . . .  n i e w a r t . . .  i wspo­
m n ien ia  . . . .

Gdy bym śm ieszno-dziecinną samochlnbno-
ścią chciał walczyć o pierwszeństw o , i r e a r -  
lek inadnem  szyderstw em  uwłaczać m ieyscu, 
rzek łb y m  iż każdy  zgodzi się na to, że w ię -  
cey po trzeba  ta len tu  , ugłaskać , u łaskawić i 
że tak powiem  podcywilizować drapieżnego 
n ied źw iad k a , jak żydowską zdybaną  na kapu­
ście kozę na  cz te ry  nogi ukuć.

N ayprzew ielebnieyszey  sm orgońskiey ka­
p i tu ły  wielki m is trzu !  pofolgny nam ! a  racz 
w ładzy  swey nierozciągać za własne rodzibne  
gi anice, iVliała oddaw na i m a dotąd  p ro w in — 
cya litewska ludzi p raw dz iw ie  słusznych, m o­
ra lnych  , uczonych i dobrze oyczyznie zasłu­
żonych : um ieją tu ta y  rozróżnić  p raw dz iw ą  
ośw iatę  od fa łszyw cy , i liberalność szkodli­
w ą  od użyteczney. N im  tam ecznych okolic 
dziedzice pi zestraszeni u s taw ą  konsty tucy i 
3ciomajovfey hu rm em  sypnęli" się do rob ie ­
n ia  um ów  , a to  jeszcze często podstępnych 
i dw uznacznem i w y razam i k reślonych ze swo­
im i w łośc iany ;  L i t w a ,  co to  są l iberalne  u -  
m o w y  dobrze już znała  i praktycznem  w yko­
nan iem  poprzedziła . O dsyłam y każdego' w ą -  
tpiącego do ustaw  Osady Pawłowa pod  W i l ­
nem  , do w ielu  w  ca ley p row incy i  dom ów ,



k tó re  , dobroczynne ze swemi włościany po-* 
czyniły układy i święcie one dochowują. D a 
znakomitego dowodu w  obyw atelach xiestw a 
im u d zk ieg o , które acz ma w  herb ie n ie­
dźw iadka czarnego, jednakże od lat kilkudzie- 
s ią t , pielęgnuje u siebie isto tną liberalność 
przez w prow adzoną zasadę między właścicie­
lem  ziemi dziedzicem , a doczesnym posiada­
czem oney włościaninem^ robienia dobrow ol­
nych i święcie z obustron dotrzym yw anych 
kontraktów . Mamy teoretyczne i praktyczne 
wśród nas samych usposobienia. O beydzie— 
m y się i bez kapitu ły  sm orgońskiej i bez 
przepisów  JP. Mysia. My L itw in i bezwzglę­
dnie i nadto po grubijańsku dotknięci od zako- 
nodawców kapitu ły  smorgońskiey , nie na- 
tem  zakładamy system at, ażeby z całego gar­
dła wrzeszczeć , L i b e r a l n o ś ć  ! L i b e r a l n o ś ć  ! 1 
L i b e r a e n o ś ć  ! !! lecz aby całą usiłuością dą­
żyć do rozsądnego oney uskutecznienia. Spo­
dziewamy się tego szczęścia niebaw nie z ręk i 
N a y d o b r o t l i w s z k g o  P A N A , po ogłoszeniu 
przez rządzący Senat Ukazu tyczącego się zdję­
cia poddaństw a z w łościan gubernii estoń- 
skiey.

Życzymy także JJP P . K apitularzy stóm 
smorgońskim przeczytać z uwagą w K uryerze 
L itew skim  Ner. 58. pod artykułem  W iadomo­
ści Zagraniczne cały parag raf 5ty , a m iano­
wicie następne zakończenie : „ Wielkie zasadyy 
,, wyobrażenia liberalne, odwieczne praw dy i -  
„  luolucyyne , które dawniey tyle w rzaw y robiły, 
,, miewają teraz w swey obronie szewców i kr a w - 
JyCów; tu łają się po nędznych szjnkowmach ,
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• w tłumie ludzi , którzyby  w szystko przewracał/ ,  
5, a czegoby chcieli sami niewiedzą  “  S a t  s a p i e n t i .

N iem ózem y u ta ić  naszego zadziw ien ia  nad  
zby tku jącą  dobrow olnością JP . R e d ak to ra  P a ­
m ię tn ik a  w arszaw skiego, że Jegom ość pism a 
krzyw dzące  obcy h o n o r , gorszące i złośliw e, 
p rzyym uje  do sw ych P a m ię tn ik ó w : niegodzi 
sio kosztem  oszukanych p ren u m eran tó w  p o ­
w iększać swe z y s k i, a za dobre p ieniądze 
sprzedaw ać zły to w ar. Podobne pokuple ru y -  
n u ją  nasz w orek  i  co gorsza zab ie ra ją  czas 
n a  coś lepszego użyć się m ogący : uczą nas 
p rzy te m  te jr niegrzeczności od jakiey i ja w y ­
m ów ionym  bydź niem ogę , a to  in evadendo 
za. danym  m i złym  pow odem , łn jła s ut utrem  
sic sonabw t fistnlap. P isałem  w  Sm órgoniach 
d. 16. łipca 1816. V. s,

S l M F L I C I U S Z  P j Z X J R O D Z I E K S K l

N ieg od ny  a d e p t , a sp ira n t  ka n d y d a t  do zakonu, 
smorgońskiego.

$ONKURSA 1)0 KATEDR WAKUJĄCYCH w UNIWER- 
SYTECIE IMPERATORSKIM WILEŃSKIM.

I. D o  k a ted ry  p is m a  św ię te g o .

Q n u m  in  D octorum  C a e s a r e a e U n iv ers ita - 
t is  L itte ra ru m  V iln en sis , qu i disciplinas m o­
ra le s  et politicas p ro fiten tu r , G rd in e  , T lieo - 
Jogiae R xegeticae sive S. S c rip tu rae  C athed ra  
P ro fesso re  adhuc v a c e t : U n iversitas  L i t te ra -  
ru m  Y iln en s is , C onstitu tionum  generaiiuia
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A ugustissim i I m p e r a t o r i s  d e m e n tia  sanci- 
ta ru rn  a u c to rita te , vacan tem  locum  hunc p e -  
t i tu r is  Cornm issionem  publice liabendam  d e -  
Bu.o ed ic it, T heo logorum  C atho licorum  Sec u- 
la r iu m  aeque ac R egu larium  optim um  quem - 
q u e , qui in  A cadem ia C a e s a r e a  \  ilnensi 
publice, docentis part-es has suseipere eupiat^ 
łitte rrs  his hum anissim e in v ita t, u t quae in  d i-  
scip lina hac theo log ica , cuius doctor q u a e ri-  
t u r ,  opera  a se la tino  serm one consci-ipta Iia- 
b ean t, si iis v id e tu r, ad S enatum  A cadem icum  
m itta n t, eaque u t ad lianc potissim um  n o n n an i 
com pqsita s in t e t exacta, sedulo c u ren t. D e - 
s id e ra t enim  U niversitas u t gravissim um  Sa- 
c rae  S crip tu rae  In te rp re tis  m nnus e t officium 
a  m bit u r  u s , sc ien tiae  suae ad  fidem  vere  
C atholicam  a ttem p era tae  ind ic ia  ednt m a- 
n ifesta , u tq u e  in  opusculo sub succinctam  q u i-  
dem  , sed praginatice  scrip tam  artis  in te rp re t  
ta n d i S. Codicem  , quarn H erm eneu ticam  sa- 
cram  sive E xegeticain  d icun t , l)isloriam  t ra -  
d a t , in  qua p raestan tio ris  cuiusque in te rp re ­
tis  ingenium , indoles, v irtu te s , aux ilia , scrip ta, 
b rev ite r  sed accu ra te  deserib an tq r  e t aesli-  
m en tu r. D enique iiife rp re ta tion is  librorum ., 
tu m  ve te ris  tu m  novi F oederis., p raeęep ta  sal­
tem  grayissim a, qu ibus, ta n q u a m  lundam en to , 
re liq u a  n itu n tu r , e n a rre t, eo rum que in diffici^ 
lio rm n  aliquod S crip tu rae  Sacrae locorum  ex- 
p lica tione  usum  dem onstre t.

' C eterum  com m entą liones hae, la tino  ser* 
inone conscribendae , an te  Ivalendas M; rtia s  
aun i Ju lian i inscquen tis 1817 V ilnam  m iltan-i 
tu r  o p o r te t , n eque  aucto ris noiney , au l pa*
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tr ia e  e t  d om icilii n otation em  prae se ferant, 
sed , u t in  virorum  doctorum  de praem io co n -  
certation ib u s fier i s o le t , in  adiecta libello  
schedu la obsignata , atque turn dem um  ap e-  
r ie n d a , quum  ex  Senatus A cadem ici decreto  
lib e lli auctori palm a assignata fu e r it , d iserte  
scripta  con tip ean t. P raeter  alia autem  co m -  
jnoda e t em o ln m ęn ta , ut im m unitatem  ab o -  
ifer ibu s p u b lic is , loci ac m uneris d ign itatem , 
e t  hab ita tion em  gratuitam , annua salaria P r o -  
fessorum  Y ilnensiu m  , Sum m i , Invicti ac C le- 
m entissim i I m r e r a t o r i s  m unificentia  con stitu ta , 
m ille  e t quingentorum  K ublonum  A rg en teo -  
rum  sum m am  efficiunt, quae tota  v ig in ti q u in -  
q u e annorum  curriculum  in obeundo r ite m u -  
jiere  profe'-sorio e m en sis , atque turn in E m e-  
ritorum  censum  relatis , usque ad v itae  e x i-  
tu m , ubicunque locorum  degere velin t, iisd em  
p erso lv itu r ac persolvetur. P. P . Y iln ae Idibus 
JVlaijs A. clolocccxvi.

N orb crtu s Jurkiew icz Ju ris  u /r  iusque M ag. loco Seer.

II. D o  K a ted ry  w ym ow y i  poezyi.

Gdy z przysłanych kilku rospraw na ogłoszo­
n y  w roku przeszłym i8 i5  konkurs do wakującey 
katedry wym ow y i poezyi, żadna nie odpowie­
działa dostatecznie warunkom w programmacie w y­
rażonym a razem i oczekiwaniu uniwersytetu; 
przeto uniwersytet konkurs do wakującey kate­
dry wym owy i poezyi postanowił na nowo ogło­
s ić , z naznaczeniem terminu jego do dnia i kwie­
tnia r. p. 1 8 1 7  r ' s> i w tym c,:I u ponowić ogłosze­
nie podanego do rozwiązania zadania.
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R ospraw a, k tó rey  uniw ersytet na  m ocy §. 92  
Ustaw nayw yżey u tw ierdzonych , od ubiegają­
cych się do katedry  w ym ow y i poezyi żąda, 
składać się m a ze trzech części. W  p i e r w s z e y  
au to r będzie się starał okazać, co poezya i w y ­
m ow a właściwie wzięta m ają spółnego , a w czem 
się różnią od siebie. W  d r u g i e y  w y łoży , na  
czem zależy duch i charakter, właściwy poezyi i 
W ymowy po lsk iey , uw ażanych pod wszyslkiem i 
tem i w zględam i, k tóre się m ogły  przyczynić do 
nadania im  cechy m niey więcey oaróżniającey, sto­
sownie do klim atu, w ieku , ducha i charakteru  n a - 
ro d ft, rząd u , obyczajów i wzorów , na które się 
poeci i krasom ów cy zapatryw ali. W  t r z e c i e y  
okaże w szczególności, co wiązaney im iew iązaney 
m ow ie polskiey od czasów jagiellońskich aż dotąd, 
albo do m ocy i zw ięzłości, albo do kształtu i p rzy ­
jem ności m ow y i w ym ow y, p rzy b y ło : lub co i 
z jakiego w zględu uchybione bydź może. Z goła 
w czem  daw nieyszych i poźnieysZych pisarzów  
polsk ich  słusznie poważać i naśladow ać: co im  
też niekiedy zarzucić m ożna. N akoniec ubiegają­
cy  się przyłączyć zechce k ró tką wiadom ość o 
przednieyszych au to rach , k tó rzy  o sztuce w y­
m ow y i poezyi trak tow ali; zdanie swoje o n a y -  
lepszym  sposobie dawania ley nauk i w yłoży i n a -  
dewszystko p róby  -swojego sty lu  w m owie tak n ie - 
w iązaney jako też wiązaney albo dzieła własne, je ­
śli jakie w ydał, dołączy,

Każde pismo konkursow e zam ykać pow inno 
tia  czele pew ną dew izę, i bilet osobny z tąż sa­
m ą d ew izą, zapieczętowany i im ie autora we­
w nątrz zawierający. P ism a konkursow e p rzy sy ­
łane bydź m ają do "W ilna z napisem : do jRządie. 
TJniwersytei/i w ileńskiego. Pensya roczna p ro -  
fessora o rdynaryynego jest rub li srebrnych  tysiąc 
pięćset, i p rzy tem  stancya. D an w W iln ie  na. 
sessyi powszechnego zebrania uniw ersytetu  wi­
leńskiego dnia 27 czerwca 1816 roku .
PV obow iązku Sekretarza  N orbert Jurk iew icz M ag. O. P .



r  ' Gdy z przysłanych kilku rospraw na ogłoszo­
ny w roku przeszłym i 8 i 5 , do wakującey ka­
tedry fizyki konkurs , jedne nie rozwiązują zgołń 
podanego od uniwersytetu zadania: drugie, cho­
ciaż trafiają w  myśl uniwersytetu , i  na fundamen­
talne początki zadania odpowiadają, nie wszystkie 
jednak purikta tego zadania należycie wyjaśniają; 
przeto ImPeRATOrskj uniwersytet w ileński, dla 
dania czasu ubiegającym się do wyż rzeczoney ka­
tedry, na dopełnienie przysłanych już rospraw, 
lub też na pisanie now ych, na sessyi swojey d. 27 
p . czerwca póstanOwif, przedłużyć konkurs do wa­
kuj ącey katedry fizyki, aż do 1 kwietnia roku pi'zy- 
szfego 1817 v. s. i w tym celu ponowić ógłószenie 
podanego do rozwiązania zadania.

„ W y ło ży ć  zwięźle i jaśnie prawdy ogólne fi- 
„zyczne i geom etryczne, które zachodzą w nauce 
„cia ł płynnych uważanych w spoczynku i biegli; 
„w yłuszczyć, w czem  i dla czego wzrost tey czę- 
,,śc i fizyki, nie jest tak spory, jak w innyćh prżed- 
-j,miotach, gdzie doświadczenia pomocy geometry! 
„wyciągają. Autor staPać się będzie w piśmie sw o- 
„jem  zrobić porządny rozkład nańki o płyn ach : 
„ wytknąć to , cośmy w niey winni niezawodnym  
„ i  statecznym doświadczeniom: do ćzegó nas w tym  
„razie doświadczenia doprowadzić m ogą, a gdzie 
,,znow ń te stają się niedostateczne, a Częstokroć za- 
„ wodne. "W przystosowaniu znowu rachunku geo- 
„ metrycznego, jakie zachodzić powinny uwagi, że- 
„ byśmy się nie unieśli nad sferę rzetelnych zda- 
„ rzeń przyrodzenia, i trafić m ogli na wypadki 
„rachunku, do użycia i przystosowania nietrudne. 
„"Wymieni autor krótko prate i zasługi znakomi- 
„  tych fizyków, którzy w tey cźęści nauki dali się 
„p ozn ać.u

Każde piśńio konkursowe zamykać powinno
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s~a cżele pewną dewizę i bilet osobny z tą samąj 
dewizą, zapieczętowany i imie autora wewnątrz 
zawierający. Pisma konkursowe przysłane bydź 
mają do W ilna z napisem: Do Rządu I m p e r a -  
m o rsk ieg o  Vńiwersytetu wileńskiego. Pensya 
roczna professora ordynaryynego jest rubli srebr­
nych tysiąc pięćset i przytem stancya. Dan w W il­
nie na sessyi uniwersytetu wileńskiego dnia 27 
czerwca 1816. roku.

W  obowiązku Sekretarza Norbert Jurkiewicz M ag. O .P .

IV. Do katedry sztuki położniczey.

Uniwersytet na mocy §. 22. ustaw naywyżey 
utwierdzonych ogłaszając konkurs do wakującey 
katedry sztuki położniczey, wzywa chcących się 
o len piać ubiegać: N aprzód , aby przesłali do 
uniwersytetu, jeżeli się im to zdawać będzie , wy­
dane przez siebie lub jeszcze w rękopismie bę­
dące co do pomienioney nauki dzieła. Powtóre, 
wyłożą wosobney rosprawie: 1) cel i zamiar nauki 
położniczey; jey rozległość, granice, postępek i 
stan aktualny; nie mniey jacy byli i są pisarze, 
którzy naylepiey rozmaite przedmioty tey nauki 
wyjaśnili; 2) Czyli są ogólne prawidła względem 
zostawienia siłom natury łub wydobycia za porno - 
cą sztuki niewieściego mieysca (placenta); jeżeli 
zaś ich nie ma, jakie są i by dź mogą vv szczególnych 
z tego względu przypadkach wskazania? 3) W ic- 
lbrakie są gatunki kleszczów, od czego ich dobroć 
zależy i z jakich przyczyn zasługują one na po­
chwałę lub naganę? 4) W  jakich przypadkach 
przystępować należy do operacyi sectio caesarea. 
zwaney, i wielorakie podane były spbsoby jey 
robienia z dołączeniem krytyki każdego z nich 
w szczególności ? 5) Jaki jest naylepszy sposób 
dawania nauki położniczey; jakie zachodzą różni-
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Ce między wykładem tey nauki co do wyk orli 
materyy , dla kobiet sposobiących się na akuszer­
ki, a układem jey dawania dla uczniów medycy­
ny , i jaki może bydż nayprzyzWoitszy sposób pro­
wadzenia uczniów drogą doświadczenia w klinice 
położuiczey , aby rzeczywiste zniey pożytki otrzy­
mać można. Odpowiedź na zadanie w powyższym 
punkcie 5 wyrażone, autor koniecznie w języku 
polskim napisać powinien, a to  dla przekonania 
uniwersytetu o znajomości tego języka*

Każde pismo konkursowe w języku łacińskim 
lub polskim napisane, powinno mieć na czele pe­
wną dewizę i bilet osobny z tąż samą dewizą, za­
pieczętowany i imie autora wewnątrz zawierający, 
Czas konkursu trwać będzie do i kwietnia roku 
przyszłego 1817. v. s. Pisma konkursowe przy­
syłane bydź mają do W ilna z napisem: Do Rządu  
J m p e  e a t o  l i s  k i e  g o  Uniwersytetu wileńskiego. 
Otrzymujący plac professora zwyczaynego, oprócz 
wielu korzyści i prerogatyw naymiłościwiey temu 
stanowi nadanych, będzie miał roczney pensyi 
rubli srebrnych tysiąc pięćset i przyzwoite mie­
szkanie ; po skończonych zaś dwudziestu pięciu la­
tach pracy nauczycielskiey, do rzędu professorów 
zasłużonych policzony, brać będzie aż do śmierci, 
gdziekolwiek mieszkać zechce , w teyże samey ilo­
ści pensyą wysłużoną. Dan w W ilnie na sessyi 
powszechnego zebrania i m p e r a t o r s k i e g o  uni­
wersytetu wileńskiego dnia 27 czerwca 1816 roku.

W  o b o w ią zku  S e k r e ta r z a  N o r  b er t J u tg ie u /ic z  M a g . O. P .

n e k r o l o g .

T o m a sz  W a w e z ć c k i  tay n y  Sow ie tm k , 7. którego  d a ru  ro z ­
szerzony  ogród bo taniczny U n iw ersy te tu  ( Ob. n aszego  D z ie ń * 
n i  ku  T. 1. s tr .  27b w n o c ie ) ,  u m arł na dn in  24 te ra ź n ie j ­
szego lipca w  w ieyskiem  m ieszkaniu pod m iastem  W id z ę  
s to łecznem  p o w ia tu  b ra s ław sk ieg o , gdzie używ ał kgpieli ta ­
m ecznych wód* siarczanych.
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